
W składzie; Egipt, Izrael, USA i jako obserwator — PHZ

KAIR: dziś początek spotkania
Niepowodzenie misji Vance’a

KAIR (PAP). We wtorek o godz.
17.30 czasu miejscowego rozpoczęło się
w Kairze wstępne posiedzenie tzw.

kairskiej konferencji przygotowawczej
d/s pokoju na Bliskim Wschodzie. W

posiedzeniu uczestniczyli: delegacja e-

gipska 2 Abd el-Meguidą oraz izrael­
ska z Ben Elissaicm, dowódca Poko­
jowych Sil Zbrojnych ONZ na Bliskim
Wschodzie Ensio Siilasvuo i delegacja
amerykańska z podsekretarzem stanu
d/S Bliskiego Wschodu Alfredem Ather-
tonem na czele

Wtorkowe spotkanie miało charak,
ter czysto techniczny i jego celem by­
ło nakreślenie procedury, jaka ma

być zastosowana na konferencji kair­
skiej. rozpoczynającej się dzisiaj w ho­
telu „Mena House”.

Rzecznik rządu egipskiego oświad­
czył, że Egipt wystosował apel do kra­
jów, które odmówiły wzięcia udziału
w konferencji kairskiej, aby zrewido­
wały swe stanowisko w tej kwestii.

Sekretarz generalny ONZ — Kur<
Waldheim odrzuci! egipską propozy­
cję, aby jego przedstawiciel, generał
Siilasyuo, przewodniczy! obradom kair-
skim. Rz»cznik ONZ oświadczył, że

generał ma tylko status obserwatora
na tej .konferencji. Jest to istotne wy­
darzenie, wskazujące, że Egiptowi nie
udało się uzyskać patronatu ONZ-ow-

skiego nad konferencją
Innym poważnym niepowodzeniem

egipskim jest stanowcza odmowa kró­
la Jordanii Husajna wzięcia udziału w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) Uroki zimy w górach... Fot. W. Klag

Posiedzenie
Biura Politycznego KC PZPR

WARSZAWA (PAP). Biuro Polityczne KC
PZPR na posiedzeniu w dniu 13 bm, dokonało

oceny warunków pracy i działalności socjalnej
w zakładach. Przyjęto informację Centralnej
Rady Związków Zawodowych oraz Ministerstwa

Pracy, Płac i Spraw Socjalnych dotyczącą reali­
zacji ..Wytycznych w sprawie dalszej poprawy
warunków pracy oraz zakładowej działalności

socjalnej i bytowej”, które wydane zostały przez
Biuro Polityczne KC PZPR, Prezydium Rządu
i Prezydium CRZZ w 1974 r.

Stwierdzono, że wzrost nakładów państwa na

bezpieczeństwo i higienę pracy i działalność so-

cjalno-kulturalną. których wielkość osiągnie w

bieżącym roku ok. 60 mld złotych, a także wy­
siłki związków zawodowych, administracji go­
spodarczej przy inspiracji instancji i organizacji
partyjnych przyczyniają się do systematycznej
poprawy stanu bezpieczeństwa pracy i warun­
ków socjalnych załóg.
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Szczególnie istotne znaczenie dla tej sprawy
ma także dokonana na wielką skalę moderniza­
cja techniczna przemysłu i innych działów go­
spodarki.

Biuro Polityczne podkreśliło, że choć ilość wy­
padków przy pracy systematycznie się zmniej­
sza, postęp w tej dziedzinie nie jest równomier­
ny w poszczególnych zakładach i gałęziach prze­
mysłu. Stwierdzono, że w dążeniu do poprawy
stanu bhp i warunków pracy poważną rolę od­
grywają Konferencje Samorządu Robotniczego.
Zalecono rozwijanie i doskonalenie szkolenia

pracowników w zakresie bezpieczeństwa i higie­
ny pracy.

Podkreślono, że ważnym zadaniem związków
zawodowych, administracji państwowej jest tro­
ska o racjonalne wykorzystanie funduszu socjal­
nego oraz obiektów i urządzeń socjalnych dla

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Polsce gości delegacja
Frontu Ojczyźnianego Bułgarii

Rozmowy w Belwederze pod przewodnictwem
H Jabłońskiego i P. Kubadinskiego

WABSZAWA (PAP). Na zaproszenie członka Biura Politycz­
nego KC PZPR, przewodniczącego Rady Państwa, przewodni­
czącego Ogólnopolskiego Komitetu FJN — Henryka Jabłońskie­
go, przybyła wczoraj do Warszawy delegacja Frontu Ojczyźnia­
nego Ludowej Republiki Bułgarii, z członkiem Biura Politycz­
nego KC Bułgarskiej Partii Komunistycznej, przewodniczącym
Narodowej Rady Frontu Ojczyźnianego — Penczo Kubadinskim.

W godzinach popołudniowych odbyły się w Belwederze roz­
mowy gości bułgarskich z członkami kierownictwa OK FJN.

W czasie rozmów H. Jabłoński 1 P. Kubadinski poinformowali
się wzajemnie o sytuacji społeczno-politycznej w swych kra­
jach, a na tym tle o głównych kierunkach działania Frontu

Jedności Narodu, 1 Frontu Ojczyźnianego Bułgarii.

Aktywność polskiej delegacji na XXXII Sesji ONZ

23 rezolucje i
NOWY JORK (PAP). W poniedziałek wieczo­

rem XXXII Sesja Zgromadzenia Ogólnego NZ

przyjęła zalecenia swego komitetu I (polityczny
i bezpieczeństwa), uchwalając ostatecznie pakiet
23 rezolucji, dotyczących różnych aspektów i
dziedzin powstrzymywania wyścigu zbrojeń i

rozbrojenia, Do umocnienia klimatu odpręże­
niowego szczególnie przyczyniły się nowe inicja­
tywy radzieckie, w tym doniosła propozycja Le­
onida Breżniewa w sprawie moratorium na

przeprowadzanie wszelkich prób jądrowych o-

raz przemówienie Jimmy Cartera wygłoszone z

trybuny Sesji, w którym szczególnie akcento­
wał on sprawy rozbrojeniowe.

o zbrojeniowe
Delegacje polska odegrała aktywną rolę w

przygotowaniu szeregu przyjętych rezolucji, ini­
cjując m. in, rezolucje w sprawie zakazu rozwi­
jania produkcji i gromadzenia broni chemicz­
nych oraz zapoczątkowania negocjacji zmierza­
jących do zapobieżenia wyścigowi zbrojeń na

dnie mórz i oceanów.

Jedynie Chiny i Albania zajęły nieprzychylne
stanowisko wobec większości rezolucji rozbro­
jeniowych, przy czym Albania w większości
przypadków nie brała udziału w głosowaniu.

Do kilku dokumentów przyjętych jednomy-
(DOKONCZENTE NA STR. 2)

BONN (PAP). W zakładach
popularnego Volkswagena w

Wolfsburgu (RFN) rozpoczęto
produkcję pierwszych samocho­
dów wyposażonych w silniki,
które pracują na mieszance me­
tanolu i benzyny. Samochody te
— jak wynika z badań testo­
wych — pozwalają, nie . tylko
na znaczne, bo sięgające ok. 50

proc, zmniejszenie zużycia tra­
dycyjnego paliwa, lecz rótonież

Samochody
na metanol

i wodę z benzyną
nie powodują większego skaże­
nia powietrza.

Ciekawostką jest fakt, iż no­
we paliwo może być stosowane

również w innych pojazdach,
które dotychczas pracowały na

czystej benzynie. Cała operacja
polega na zmianie niektórych
części tTadysęjfnego gażnika i
kilku uszczelek.

Inną nowością z tego cyklu,
są też wyniki badań przepro­
wadzonych z nowym typem
silnika wodno-benzynowego
przez zespół naukowców z uni­
wersytetu w Kaiserslautern.

Specjalnie przystosowany do te­
go rodzaju woano-benzynowej
mieszanki silnik typu „otto"
daje możliwości niemal 25 proc,
zmniejszania zużycia benzyny.

Szczawnica-Krościenko:

Uzdrowisko z ambicjami
(Inf. wł.) Uzdrowisko pienińskie z racji walorów i zasobów

przyrodniczych, pełni funkcję „kombinatu zdrowia” dla całego
kraju. Stąd na obradującej wczoraj konferencji sprawozdawczo-
wyborczej miejskiej organizacji partyjnej, obok problemów
decydujących o poziomie życia stałych mieszkańców Szczawni-

ey-Krościenka — dominowała sprawa leczniczo-rekreacyjnej
przyszłości kurortu.

Z dokonań należy odnotować: doraźne rozwiązanie problemu
zaopatrzenia Szczawnicy w wodę (chociaż konieczna jest budo­
wa drugiego ujęcia na Sewerynówce). W dniu konferencji prze­
kazano do użytku nowy pawilon handlowy GS — jeszcze jedną

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

XV takim bucie trudno by chodzić, ale można posiedzieć!
Fot. CAF — DPA

C
o to zd budynek, który ma bardzo wiele
okien, i do którego rankiem maszeruje
bardzo wiele dzieci? Ba, nawet głupi od­
powie, że to szkoła. W tej szkole siedzą
nauczyciele i pracują nad tym, aby te dzie­
ci każdego dnia wychodziły z tego domu

o wielu oknach — mądrzejsze. A dzieci petunie rozu­
miejąc to, że dźwigają swój poziom wzwyż tak ma­
sowo biegną tam każdego ranka? Świadomość nie jest
najmocniejszą stroną maluchów, raczej ciekawość. Te­
dy stwierdzenie, że dzieci idą codziennie do szkoły
z ciekawości nie jest pozbawione słuszności. Pogania
je ciekawość, jakie znowu będą reformy w systemie
nauczania!

Dorośli bowiem, uznawszy iż szkoła jest bardzo wa­
żnym instrumentem i że od niej zależy poziom przy­
szłych społeczeństw — uparli się, że szkołę należy nie­
ustannie doskonalić; oczywiście drogą reform. Jest w

tym nieustannie napięcie, które ekscytuje zarówno
dzieci, jak nauczycieli i rodziców. Coś się znowu

zmieni, coś będzie inaczej, lepiej.
Przeżywamy dyskusję nad programem dziesięciolat­

ki obowiązkowej, szarpiemy się nad literaturą i lek­
turami, nad historią, całe szpalty gazet poświęcane są
temu, co w tej dziesięciolatce będzie, a raczej czego
to w niej nie będzie. A za to naród wzniesie się na

poziom wyższy i będzie uczeńszy. Podziwiam kole­
gów z „Życia Literackiego", którzy z panem Bortno-
wskim no, czele wyspecjalizowali się w dyskusjach z

Ministerstwem Oświaty, choć odnoszę wrażenie, że
mianowicie dyskutują na klęczkach.

Zresztą nie ważne jest, że na klęczkach, ważne jest,
że dyskutują. Aczkolwiek różne bywają głosy w dy­
skusjach. Najchętniej słucha się tych co pochodzą nie

tyle z pierwszej ręki, ile z pierwszej głowy.
Resort Oświaty sczywa nas znowu dn dyskusji

nad projektem nowej reformy: nauczycieli, rodzi­

WARSZAWA (PAP). Kie-ł
rownictwo resortu oświaty
i wychowania zatwierdziło
nowe plany i programy
kształcenia i wychowania dla
klas I—III szkoły 10-letniej.
Realizacja nowego planu i

programu w klasach pierw­
szych rozpocznie się w roku

szkolnym 19'8 79. W klasach

W1978 r. klasa I

szkoły 10-letniej
według nowego programu

drugich i trzecich — odpo­
wiednio w dwn następnych
kolejnych latach szkolnych..

W najbliższym roku szkol­
nym rozpoczną się badania
nad praktycznym spraw­
dzeniem planów i progra­
mów kształcenia i wychowa­
nia w klasach IV wytypowa­
nych szkół, a w następnych
latach — w klasach wyż­
szych.

Dla przyszłorocznych ucz­
niów klas pierwszych przy­
gotowuje się ok. 3 min no­
wych podręczników.

Skoki spadochronowe to sport ludzi odważnych. Fot. CAF — Staszyszyn

Plenum ZGZSMP

Inicjatywy
młodych

w handlu

i usługach

A. Witkowski - sekretarzem ZG

WARSZAWA (PAP). Nad sposobami zwiększenia aktywnośel
społeczno-zawodowej oraz kierunkami pi-acy ideowo-wycho-
wawczej w środowisku młodzieży zatrudnionej w handlu, usłu­
gach i gastronomii radziło 13 bm. w Warszawie Plenum ZG
Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej.

Obrady w których uczestniczył członek Sekretariatu KC kie­
rownik Wydziału Przemysłu Lekkiego, Handlu i Spożycia KC
PZPR — Zdzisław Kurowski, prowadził przewodniczący ZG
ZSMP — Krzysztof Trębaczkiewicz.

Zarówno w referacie jak i w dyskusji akcentowano dążność
do aktywnego włączenia się wszystkich ogniw i instancji ZSMP

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Na świąteczny slot
♦18bm. - niedziela handlowa ♦ Zwiększone dostawy

mięsa, drobiu, tłuszczów i karpi ♦ Poprawa zaopatrzenia
w kawę

WARSZAWA (PAP). Do 15 bm. —

zgodnie z założeniami handlu — mają
się znaleźć w sklepach znaczne zapa­
sy wszystkich podstawowych artyku­
łów, które mogą być nieco dłużej prze­
chowywane, jak mąka, cukier czy ka­
sze. Chodzi o to, aby w tygodniu przed­
świątecznym transport mógł skoncen­
trować się na dostawach towarów łat­
wo psujących się, a zwłaszcza mięsa,
ryb, drobiu, owoców cytrusowych, ba­
nanów itp. Ich dostawy mają trwać

nieprzerwanie przez cały przedświąte­
czny tydzień. Przyjęto zasadę, że w

tym okresie (jak i w ostatnim tygod­
niu grudnia) żaden sklep nie może być
zamknięty.

Najbliższa niedziela, 15 bm. będzie
tradycyjnie niedzielą handlową. Zor­

ganizuje się sprzedaż na kiermaszach
różnych artykułów (m. in. pieczywa
i ciast oraz'ryb), poprzez zakłady pra­
cy itp. Do lepszej obsługi powinno
przyczynić się zatrudnienie dodatko­
wego personelu na pół etatach, a. tak­
że emerytów — b. handlowców przy
obsłudze kas.

A oto jak — według oceny handlu —

powinno przedstawiać się w okresie

przedświątecznym zaopatrzenie w nie­
które podstawowe artykuły:

Dostawy mięsa i drobiu będą w gru­
dniu o 22 tys. ton większe niż w gru­
dniu ub. r., a o ok. 50 tys. ton więk­
sze niż średnio miesięcznie w br. Ma­
ją łię także poprawić proporcje mię-

(CIĄG DALSZY NA STR. Z)

(Inf. wl.) Niewielki, bo liczący zaledwie 110

pracowników zakład, dawniej filia Przedsię­
biorstwa Automatyki Przemysłowej w Paleni­
cy, od lipca br. stał się oddziałem tarnowskim

Krakowskiej Fabryki Aparatów Pomiarowych
„MERA-KFAP”. Wprawdzie nie zmieni to do­
tychczasowego charakteru produkcji zakładu,
ale perspektywiczne założenia „KFAP-u” prze­
widują rozbudowę i specjalizację tarnowskiego
oddziału fabryki. Prócz produkcji urządzeń kon-

Tarnowski KFAP —

dla ochrony środowiska
troino-pomiarowych służących automatyce prze­
mysłowej, zakład w Tarnowie już za 3 lata sta­
nie się drugim, obok falenickiego przedsiębior­
stwa, specjalistą montaży produkowanej przez
siebie aparatury w obcych przedsiębiorstwach.
Wzrośnie więc ranga zakładu, a załoga będzie
miała możliwość zaprezentowania i rozwijania
swoich umiejętności.

Już. dziś tarnowscy fachowcy „KFAP-u” wy­
konują szereg specjalistycznych opracowań dla
zakładów przemysłowych kraju. W warsztacie

pracowni projektowania automatyki znajdują się
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

ców I młodzież. Młodzieżą już od pewnego ezasu nie

jestem, ale zasiliłem szeregi tych pierwszych i dru­
gich. Ze wstępu informacji PAP-owskiej dowiadujemy
się, że chodzi o „nowy system promowania uczniów".
Jaki system? A no, ponieważ dotychczas w niższych
klasach szkoły podstawowej nie wolno było zatrzy­
mać największego nawet leniucha na drugi rok, sko­
ro w danym roku się niczego nie nauczył — propo­
nuje się dalej rozwijać tę słuszną, zdaniem władz
oświatowych ideę. W następnych klasach — wedle

nowych propozycji — uczeń może przejść do następnej
* dwoma lub nawet trzema dwójami!

Żyć, nie umierać. Zaraz wołam jakiegoś Mefista,
ażeby mnie zrobił na całkiem młodego Fausta. Mło­
dość rajska mi się zapowiada. Bez dwój, bez trosk,
bez nauki. A jak w klasach licealnych? Proponuje się,
że z jedną dwóją można przejść. Ale w system uwie­
rzono, więc pewnie amnestia się rozszerzy wkrótce 'i

będzie się przechodziło z dwoma, albo trzema luja­
mi i w klasach wyższych liceum.

Ilia tempore bywało, że nauczyciela obciążano wi­
ną za dwóje, nie ucznia. „Złe pan uczysz, skoro są

dwóje!" — gadał jeden mądry wizytator z drugim
bardzo mądrym inspektorem, w myśl jeszcze mądrzej-

Głupich
nie widać

szych odgórnych zaleceń. I nauczyciel zmniejszał li­
czbę dwój, żeby wykazać się wynikami. A zmniej­
szając liczbę dwój — obniżał poprzeczkę, obniżał po­
ziom. Była to dziwna szkoła ubiegłego okresu, u> któ­
rej wymagania stawiało się nauczycielom a nie ucz­
niom. Czyżby miała nadejść nowa era, w której de­
mokratycznie nie będziemy wymagali niczego ani od

uczących, ani od nauczanych?
Illo tempore mawiano, że taka szkoła, w której

wymagania względem uczniów są wyższe — jest lep­
sza. Teraz lepszą ma być szkoła, w której wymagać
będą mniej. Nazywa się to „dążeniem do zobiektywi­
zowania ocen postępów ucznia". Nawet ładnie się na­
zywa.

Jest
to słuszna myśl, że pacholę, niedorostek, dzie­

cię szkolne — już w pierwszej klasie wie, że

przejść musi. Więc po co się 'wysilać, po co ry­
walizować z innymi? I tak się przejdzie. Teraz pod­
daje się pod dyskusję, aby również i starszym rocz­
nikom było wolno się nie uczyć i mieć dwóje. Nastą­
pi wtedy zrównanie praw z tymi, którzy powiadając;
„czy się stoi, czy się leży" biorą już nie dwa, nie trzy,
ale cztery i pięć tysięcy i niczego się od nich nie wy-
yąaga. Należy tego uczyć od kolebki: i tak przejdziesz.

'A jak będziesz dorosłym — i tak cię nie wywalą, gdy
będziesz nic nie robił.

Zasypiemy tedy Polskę świadectwami różnych szkół;
ale ludzi wykształconych — o paradoksie — będzie co­
raz mniej. W komunikacie PAP przeczytałem, że dą­
żymy do tego, aby szkoła uczyła coraz lepiej, stawiała
coraz wyższe wymagania... Cudownie, ale znowu —

wobec kogo? Skoro nauczyciel, gdy da dwóję — wie,
ie to hic dla ucznia, bo on wie, że i tak przejdzie —

nawet nie bardzo ma ochotę dwóję wpisywać. Rze­
miosło nauczania staje się umowne. Więc znowu bę­
dziemy wymagać wszystkiego od nauczycieli? Wy­
magać od nauczycieli, to system nie najlepszy, bo nie

mamy wychowywać nauczycieli, tylko nauczyciele
mają wychowywać i uczyć młodzież. Ale nie mogą, bo
im coraz to nowe reformy krępują ręce.

Dziwi mnie, że projekt owych rewelacyjnych zmian
ma zostać poddany również pod dyskusję młodzieży.
Gdybym był młodzieżą — to zaproponowałbym, aby
nie tylko dwóje, ale również tróje zostały zniesione.
Niech oceny wahają się pomiędzy piątką a czwórką.
Jak ktoś umie — to bardzo dobrze. Jak nie umie —

to też dobrze. Niezwykłe uproszczenie systemu promo­
wania, nad którym w dalszym etapie należy się za­
stanowić.

Otóż
nie miejmy złudzeń — głupich nie będzie,

wszyscy będą jednako, hm, hm, mądrzy w

szkolnej ławie. A naprawdę to wchodzić będą
w życie z różnych szkół niedouczeni absolwenci i pod-
tykać nam będą pod nos świadectwa swoich wysokich
kwalifikacji.

A ja za Bułatem Okudżawą, którego uwielbiam —

nucił sobie będę jego piosenkę. O tym, że do mądrych
dziś mówią „durak ty durak!” — a głupich jak zwy­
kle nie widać. My ich jeszcze zamaskujemy lepiej!
Czyżby miał być prawdziwy postęp?

Postępy
w rokowaniach SALT
GENEWA (PAP). We wto­

rek odbyło się w Genewie
kolejne spotkanie delegacji
ZSRR i USA biorących u-

dział w rokowaniach na te­
mat ograniczenia strate­
gicznych zbrojeń ofensyw­
nych. Delegacje doszły do
porozumienia co do roboczej
przerwy w obradach, która
będzie trwać od 17 grudnia
br. do 9 stycznia 1978 roku.

Przewodniczący delegacji
USA Paul Warnke oświad­
czył we wtorek w Genewie,
że osiągnięto szybsze niż

przewidywano i bardzo is­
totne postępy w wielu kwes­
tiach, aczkolwiek pewne
problemy pozostają. Postępy
— powiedział Warnke na

konferencji prasowej — na­
leży zawdzięczać radzieckiej
propozycji w sprawie mora­
torium na wybuchy atomo­
we dokonywane w celach

pokojowych.

Radziecka pomoc
dla naszego rolnictwa
MOSKWA (PAP). 18 bm. w

Moskwie podpisano umowę
polsko-radziecką o budowie
w Polsce obiektów dla rol­
nictwa. Jest ona realizacją
ustaleń, jakie zapadły pod­
czas polskich wizyt partyj-
no-państwowych, w czasie

których ZSRR wyraził go­
towość udzielenia pomocy w

i-ozbu dowie bazy żywnościo­
wej w Polsce.

Realizując tę umowę ZSRR

dostarczy naszemu krajowi
w latach 1978—1981 fermy
dla kur niosek i urządzenia
dla wytwórni pasz.

Odpoczynek
kosmonautów

na pokładzie „Sa!uta-6U
MOSKWA (PAP). We wto­

rek w trzecim dniu praey,
załogi orbitalnej stacji kos­
micznej „Salut 6” kosmonau­
ci mieli dzień odpoczynku,
chociaż nie skończyli jeszcze
prae związanych z urucha­
mianiem wyposażenia sta­
cji. Decyzję taką powzięli
lekarze nie dlatego, że kos­
monauci wykazują zmęcze­
nie, lecz po to, aby mogli
przystąpić do wykonywania
skomplikowanych ekspery­
mentów w stanie wysokiej
gotowości do praey.

J. Romanienko i G. Greez-
ko dokonują także przeglą­
du niektórych systemów po­
kładowych i aparatury sta­
cji.

Po rozmowach

Francja — W. Brytania
LONDYN (PAP). Prezy­

dent Francji V. Giscard

d’Estaing oraz premier W.

Brytanii J. Callaghan wystą­
pili na wspólnej konferen­
cji prasowej po zakończeniu
rozmów dwustronnych. Obaj
politycy oświadczyli m. in.,
ł.e postanowiono utworzyć
specjalną komisję w eelu
zbadania sposobów ożywie­
nia współpracy przemysło­
wej między obu krajami.
Komisja ma zbierać się co­
rocznie i obradować będzio
na szczeblu ministerialnym.

Mówiąc o dacie wyborów
do parlamentu zachodnioeu­
ropejskiego, prezydent Fran­
cji wyraził pogląd, że odbę1-
dą się one w maju lub
czerwcu 1978. Premier bry­
tyjski dodał, że nie wyklu­
cza się iż nastąpi to dopiero
W roku 1979.

Dzisiaj wyrok
w sprawie Mentena

AMSTERDAM (PAP). Try­
bunał specjalny w Amster­
damie ogłosi dzisiaj wyrok
w sprawie hitlerowskiego
przestępcy wojennego, holen­
derskiego milionera Pietera
Mentena, sądzonego za zorga­
nizowanie latem 1941 r.

dwóch egzekucji ludności

polskiej, ukraińskiej, i ży­
dowskiej we wsiach Podho-
rodce i Urycz koło Lwowa.

Proces toczył się z przer­
wami od 9 maja br. Oskar­
życiel publiczny, Albert F.
Habermehl, zażądał naj­
wyższego wymiaru kary —

dożywotniego więzienia, na­
tomiast obrońca, Leo Van

Heijningen domagał się u-

wiewinnienia oskarżonego.
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U progu narciarskiego sezonu(DOKOŃCZENIE ZE STR. Ił

łych rożinow.ąćh, mimo ogrom­
nej’ presji amerykańskiej i egip­
skiej; ■Monarchą jordąński wyra­

ja . ził pogląd, że całość problemów
S . Bliskiego Wschodu rozwiązać
« można wyłącznie przy udziale

wszystkich zainteresowanych i
'tylko na forum konferencji ge-

■neiyskiej. Wszystkie, inicjatywy
mające charakter .'dwustronny
godzą w , jedność świata arab­
skiego, ■pogarszając sytuację. .

y'
'

.To,': .;ze ż lzraeli .prefe&ję croz-

ńięząnia dwustronne, po: Wier-
-dził; wt Kairze; Bęh JŚlissar, ;-': o-

'Świądczając, że , przebieg raka-,
stań i propozycje, jakie. zosta­
ną przedstawione w toku roz­
mów kairskich, mają, być wzor­
cem dla przyszłych rozwiązań.
Koncepcja izraelska zakłada
odrębny pokój z Egiptem. a

więc fakt dokonany, który po­
gorszy sytuację militarną i po­
lityczną innych państw sąsiadu­
jących z Izraelem.

Przedstawiciele Egiptu pod­
kreślają, że traktują spotkanie
w Kairze jako wstęp do kon­
taktów na szczeblu ministerial­

Wł

Jan Grzelak "

na spotkaniu i

redakcyjnym „GP" i

Wczoraj przebywał w, na- I

szej redakcji na otwartym ;
zebraniu par.tyjnym'’ "sęfaiś- ■U
tarz KK PZPR Jan Grzelak, gj
Zarówno' w interesującyhn S
wystąpieniu .T. Grzelaka..'jak g
i w dyskusji uwagę

' kdn- 5
centrowały aktualne próbie- —

my gospodarcze i polityczno
oraz przygotowania .do ‘ IF-
Krajowej. Konferencji Pap-,
tyjnej. Zastanawialiśmy się.
także’ nad- tym,' jak skutecz­
niej, a więc i' krytyczniej
pisać o tym, co hamuje nasz

rozwój, co przeszkadza w

kształlówaiiiu dobrego klima­
tu wśród mieszkańców Kra­
kowa i województwa, (r)

i

is
AOdecie SD

w Tarnowskiem

nym, wciąż przy tym deklaru­
jąc gotowość do spotkania w

Genewie.
Niemniej rachuby egipśkie

wydają’ się być oparte bardziej
na pobożnych życzeniach, .aniże­
li na fąktach. Spotkanie w.Kai-
rze miało zgodnie z tymi życze­
niami przekształcić się w spot­
kanie w szerokim gronie.

0 Przebywający obecnie z

trzebią kolejną misją. na Bliskim
Wschodzie sekretarz stanji USA,
Cyrtfs Vance, po przebyciu we
-wtórek - do stolicy Syrii —' Da-
maszku — rozpoczął’ rozmowy ż

■syryjskim ministrem, spraw zą-
granfóżnych Chaddamem. Ame-

rykański sekretarz stanu spo­
tkał się następnie z prezyden­
tem Hafezem Asadem. Jak wia­
domo, misja C. Vance’a miała
m. in. na celu nakłonienie kra­
jów arabskich, a zwłaszcza Sy­
rii i Jordanii, do udziału w roz­
poczynających się dzisiaj roz­
mowach kairskich. Z doniesień
agencyjnych wynika, że misja
ta nie powiodła się i w Kairze
spotkają się przedstawiciele E-

giptu, Izraela i USA oraz re­
prezentant ONZ.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
coraz lepszego zaspokajania potrzeb ludzi pracy
i ich rodzin.

W działalności socjalnej zakładów pracy szcze­
gólną uwagę należy zwrócić na sprawę pomory
rodzinom wielodzietnym, polepszanie warunków
w hotelach robotniczych i systemu żywienia
zbiorowego, rozbudowę placówek opieki nad
dzieckiem, a także rozwój ogródków działko­
wych jako ważnej formy rekreacji i wypoczyn­
ku.

Biuro Polityczne zapoznało się z informacją
o działaniach podejmowanych w latach 1976—1977
dla wzmocnienia dyscypliny inwestycyjnej oraz

usprawnienia procesu inwestycyjnego.
Stwierdzono, że dzięki planowemu sterowa­

niu zmianami w strukturze inwestowania osiąg-

nięte zostało obniżenie udziału inwestycji netto
w dochodzie narodowym, a także skrócony zo­
stał okres osiągania projektowanych zdolności
produkcyjnych. Jednakże na wielu odcinkach
procesu inwestycyjnego rezultaty nie są zadowa­
lające.

Biuro Polityczne zaleciło kontynuowanie dzia­
łań usprawniających i dyscyplinujących przed­
sięwzięcia inwestycyjne, zwłaszcza w fazie przy­
gotowywania i rozpoczynania budowy. Zalecono
położenie większego nacisku na bardziej efek­
tywne niż budowa nowych zakładów — inwesty­
cje modernizacyjne. Podkreślono konieczność

wygospodarowania odpowiednich środków w ra­
mach frontu inwestycyjnego dla przyspieszenia
realizacji programu budownictwa mieszkanio­
wego, obiektów służby zdrowia oraz na potrzeby
rozwoju produkcji artykułów rynkowych.

St. Bobak kruchą nadzieją

23 rezolucje

rozbrojeniowe

W wpi, tarnowskim' Stron-- S
ni-ctwo Demokratyczne

'

liczy- S
1 200 cżłońków. Z okazji : 40-' g
lecia istnienia SD tyczdtai -w' S
Bo-hni odsłonięta tablicę, g
poświęconą pamięci ■AMęze-: S

ja Benesza, zmąrlegó’ przed g.
niespełna dwoma laty prze- 3

wodniczącego CK SE), wice- g
marszałka Sejmu PRL, człon- S
ka Stowarzyszenia 'Bochnią- M
ków. .Odsłonięcia tablicy,, na -

frontoiiie;’’ budy-Ąku przy u-Ii-i-

cy A.. F-eueszą dókońaE ćzłpz,
nek Prezydium CK SD prof,
Jan Janó.wski.

W Itąyiićwie --natorhiaąL ótfi

było śię' uroczyste. . spotka­
nie Pfózydium WK SD .oraz

przedstawicieli władz ■ póli?
tycżhVóh: i administracyjnych
województwa "z cżłbnfeami'

założycielami Stronnictwa
Demokratycznego ną ziemi

tarnowskiej. Obecni byli m.

in. I sekretarz KW PZPR
Stanisław Gębala. przewod­
niczący WK SD Kazimierz
Danko, prezes WK ZSL Ta­
deusz Maj. (fal)

Infejatywy młodych w handlu i usługach
(CIĄG DALSZY ZE STR. I)

, w realizację istotnych zadań związanych z poprawą pracy han-.
’

dlu, rozszerzeniem i podniesieniem jakości usług. Praktycznym
przejawem tych aspiracji, będą nowe inicjatywy wychowawcze,
społeczne i zawodowe adresowane do wszystkich młodych za­
trudnionych w handlu i usługach’.

Instancje i koła ZSMP — znalazło to swój wyraz, w uchwale
przyjętej na Plenum.— włączą się do działalności związanej z

organizacją praktyk oraz różnych form doskonalenia zawodo­
wego pracowników handlu i usług.

-V

W, drugim punkcie obrad (sprawy organizacyjne! Plenum po-
. wołało na' stanowisko sekretarza ZG Andrzeja Witkowskiego

SSz .ętótyćhćżasoWego przewodniczącego Rady Krakowskiej FSZMP
|g -l ZK 7.SMP, członka Egzekutywy KK PZPR.: Z wykształcenia
•S ..prawnik, absolwent UJ A. Witkowski dał się poznać w okresie
S swojej prący w. ruchu młodzieżowym w Krakowie jako utalęn-
§ towany działaćz.-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

ślnle (bez udziału Albanii) należą m. in. rezo­
lucje w sprawie:

♦ zakazu broni chemicznej — wzywa ona

wszystkie państwa do szybkiego zawarcia poro­
zumienia o skutecznym zakazie rozwijania,
produkcji i. gromadzenia wszelkich broni che­
micznych oraz do ich zniszczenia;

dezafomizacji dna mórz 1 oceanów — wzy­
wa wszystkie państwa do przystąpienia do ukła­
du zakazującego umieszczania broni jądrowych
i innych broni masowej zagłady na dnie mórz
i oceanów oraz do powstrzymania się od jakiej­
kolwiek akcji, która mogłaby prowadzić do
rozszerzenia wyścigu zbrojeń w środowisku
morskim;

specjalnej sesji rozbrojeniowej ONZ — ak­
ceptuje raport Komitetu Przygotowawczego i po­
stuluje, aby komitet ten kontynuował prace nad
projektami dokumentów sesji specjalnej;

światowej konferencji rozbrojeniowej —

postuluje, aby specjalny1 komitet d/s tej kon­
ferencji przedłożył raport, ó Stanie rozmów i

przygotowań do niej.'

.Wśród pozostałych rezolucji przyjętych o-

gromną większością głosów znajduje się m. in.
rezolucja w sprawie:
.-0 zakazu prób z bronią jądrową. — Wyraża

ona poważne zaniepokojenie z tego powodu, że
mimo rezolucji. ONZ nadal prowadzone są pró­
by z bronią jądrową w różnych środowiskach
oraz stwierdza z zadowoleniem, iż rozpoczęły się
negocjacje między trzema głównymi państwami
nuklearnymi;

rozmów SALT. — Zgromadzenie powitało
x zadowoleniem oświadczenie przywódców USA
i ZSRR w sprawie proponowanej redukcji bro­
ni nuklearnych i zwrąca się do nich o przedłoże­
nie odpowiedniej informacji na ten temat na

specjalnej sesji rozbrojeniowej.
Część rezolucji dotyczy ustaleń regionalnych,

jak np. ustanowienia na Oceanie Indyjskim
strefy pokoju, czy ustanowienia stref bezatomo­
wych w Afryce i na Bliskim Wschodzie. W tej
ostatniej sprawie jedynie Izrael i Albania

wstrzymały się od głosu. Zgromadzenie postano­
wiło także przeprowadzić badania na temat

związków między rozbrojeniem, pokojem i bez­
pieczeństwem . międzynarodowym oraz rozpocząć
publikacje periodyku ONZ nt. rozbrojenia.

Zgromadzenie Ogólne przyjęło jednomyślnie
rezolucję Wzywającą Radę Bezpieczeństwa do
podjęcia efektywnych kroków zapobiegających
możliwości wyprodukowania i gromadzenia bro­
ni atomowej przez Republikę Południowej A-
fryki.

Kryzys polskiego narciarstwa
najdotkliwiej odczuwa się w

skokach, choć mamy tu zawod­
nika europejskiego formatu —

Stanisława Bobaka. W nim po­
kładana jest cala nadzieja, ale
okazuje się, że jest to bardzo
krucha nadzieja.

Mówi Bobak: „Podczas lata
zdołałem wykonać 105 skoków
na igelicie i podczas jednego z

treningów doznałem kontuzji
kolana oraz stawu skokowego.
Musiałem się poddać operacji
łękotki w zakopiańskim szpita­
lu. Operacja przeszła pomyśl­
nie. Być może jednak, że zbyt
wcześnie zacząłem forsować no­
gę i musiałem wrócić do szpi­
tala, Teraz czuję się już lepiej".

ięstwo
siatkarek Wisły
W zaległym meczu o mistrzo­

stwo ekstraklasy siatkarek Wi­
sła Kraków pokonała Płomień
Sosnowiec 3:2 (10:15, 15:5, 9:15,
15:12, 15:13). Siatkarki Płomie­
nia okazały się groźnym prze­
ciwnikiem dla
pretenduje do mistrzowskiego
tytułu 1 wygrały dwa sety: pier­
wszy i trzeci. Sosnowiczanki za­
prezentowały w pojedynku z

Wisłą siatkówkę na dobrym po-

Wisły, która

lWf-
s
E

s

„Laur Pogórsa" i

dla zespołu
i® Skomielnej Białej f

s

S5

0 (p). W GENEWIE opublikowano teksty-dwóćh protokółów

A oto co na ten temat powie­
dział doświadczony chirurg dr
Zygmunt Nawrocki — dyrektor
zakopiańskiego szpitala: „Bo­
bak jest już zdrów jako prze­
ciętny człowiek, ale nie oznacza

to, że jest zdrów jal;o sporto­
wiec wyczynowy. Jesteśmy jed­
nak dobrej myśli, ale o tym,
czy wznowi on treningi na sko­
czni, zadecydują dwa najbliż­
sze tygodnie".

Bobak jest podenerwowany
takim stanem, chciałby jak naj­
szybciej wrócić na skocznię, ale

chyba przed styczniem będzie
to wykluczone, a w takim przy­
padku, ledwie zdoła się przy­
gotować do mistrzostw świata
w Lahti (17—26 lutego 1978).

ziomie technicznych. O sukcesie
Wisły zadecydowało jednak le­
psze przygotowanie kondycyj­
ne.

W zespole krakowskim naj­
lepszymi zawodniczkami byłyt
K. Maculewicz, L. Kuśnierz i B.
Buhl. W Płomieniu wyróżnić
należy: I. Balińską, H. Kaź-
mierezak i B. Modnicką.

W drugim pojedynku BKS
Bielsko pokonał Kolejarza Ka­
towice 3:1 (13:15, 15:9, 16:14,
15:13).

Dziś Wisła podejmuje o godz.
15,00 Kolejarza Katowice.

Stenmark najszybszy
Slalom specjalny mężczyzn’

zaliczany do Pucharu Świata
wygrał Szwed Ingemar Sten­
mark — 110,81 sek. przed Klau*
sem Heideggerem (Austria) —

112,13 oraz Bojanem Krizajem
(Jugosławia) — 112,51 sek.

W klasyfikacji pucharowej
prowadzi Stenmark 50 pkt.
przed Heideggerem (Austria).

tt
We francuskiej miejscowości

Flaine rozegrano drugi narciar­
ski bieg zjazdowy kobiet, za­
liczany do Pucharu Świata,
Zwyciężyła reprezentantka RFN
Evi Mittermaier przed zwycięż­
czynią poniedziałkowego zjazdu
jej rodaczką — Moniką Bader.

Po dwóch konkurencjach pu­
charowych prowadzą wspólnie
Monika Bader i Evi Mitter­
maier — po 45 ;pkt.

Rozmowa

Czytelników „GP”
z piłkarzami Wisły

także w TV

Małe i średnie świąteczny stół Jak już
Krakowski

rejestrował
gr.etowidu
niczną Czytelników

) dodatkowych do Konwencji Genewskich z 12 sierpnia 1949 r. i
• o ochronie ofiar wojny, uroczyście podpisanych w Bernie ,

. przez przedstawicieli 46 państw. Przyjęte protokoły mają
'

I na celu dostosowanie dotychczasowych norm prawnych
'

ochrony ofiar wojny do obecnych metod prowadzenia wojen.
oraz do zmienionych struktur i warunków politycznych. I

0 OD DŁUŻSZEGO czasu uczestnicy belgradzkiego spot- i
' kania. 1977 próbują uzgodnić poglądy na temat organizacji .,

.pracy końcowej .fazy rozmów. Rozbieżności koncentrują, sję (
wokół liczby grup redakcyjnych i formy oraz treści doku­
mentu końcowego spotkania. Jest niemal pewne, że prace
redakcyjne nie zakończą się do dnia 22 hm. i spotkanie Bel- 1

grad 77 będzie wznowione w połowie stycznia 1978 r.

przedsiębiorstwa

■<

K

W Tarnowie zakończył się
Międzywojewódzki przegląd
zespołów małych form tea­
tralnych „O Laur Pogórza’.'.
Wystąpiło kilkanaście zespo­
łów amatorskich’ z 10 woje- .

wództw Polski południowo-
wschodniej. Główną nagrodę
„Laur Pogórza” zdobył teatr
amatorski przy OSP w Sko­
mielnej Białej (woj. nowo­
sądeckie) za widowisko re­
gionalne „Piąty nieboszczyk”.
Druga nagroda przypadła w

udziale kabaretowi-„Skra”
przy Wytwórni Urządzeń
Chłodniczych w Dębicy, a

trzecie miejsce zdobył kaba­
ret „Trzy kropki” z ..Działo­
szyc w woj. .kieleckim.

Zespół ze Skomielnej Bia­
łej otrzymał również nagro­
dę specjalną . ufundowaną.,
przez WK ZSL w Tarnowie
dla najlepszego zespołu wiej­
skiego. (fol)

I

£

i
s

I

nawiązują kontakty

60 proc, i
40 proc. W

tygodniu
będzie bez
bezmięsny
natomiast

dostaic,
przed-

mięso
przer-
będzie
bezpo-

Na Kasprowym
cieplej

niż w Zakopanem
W Tatrach od kilku dni

panuje słoneczna pogoda.
Wczoraj w godzinach poran­
nych na Kasprowym Wier­
chu mierzono temperaturę
minus 4 st.; natomiast w Za­
kopanem minus 15, a w No­
wym Targu — nawet minus
24 st. Jest to tzw. zjawisko
inwersji — im wyżej tym
cieplej.

Wysoko w górach wieje
halny wiatr; nie odczuwa się
się go jednak w Zakopanem.
W dalszym ciągu trtrzymu*'
Ją się doskonałe warunki
narciarskie na Gubałówce,
Cyrhli i na Bukowinie Tat­
rzańskiej.

Z dalekopisu
0 BONN ma nową sensację. Według informacji dzienni- ,

i ka „Frankfurter Allgemeine Żeitung”, potwierdzonej'przez
'

, rzecznika Ministerstwa Obrony RFN — od czerwca ub. roku '

w areszcie śledczym znajduje się troje byłych pracowni-
'

ków Ministerstwa Obrony, oskarżonych o przekazywanie I
! obcemu wywiadowi tajnych dokumentów z dziedziny pla- ;
I nowania i zaopatrzenia Bundeswehry, a także dokumentów ;
i dotyczących, NATO ... . . I
: 0 NA’ .(GIEŁDZIE frankfurckiej j yę wtorek ,

, rekordowy spadek kursu dolarń w stosunku do marki za-
'

chodnioniemieckiej. Za jednego dolara płacono 2,1480 marki. '

0 SUBSTANCJĘ CHEMICZNĄ uśmierzającą ból (skutecz- i

niej niż morfina), którą można stosować bez obawy popad- I
! nięcia w nałóg, odkryli naukowcy z uniwersytetu kalifor- j
I nijskiego. Substancja pod nazwą beta-endorphina została |
i. odkrytą w gruczole śluzowym wielbłąda.
I 0 W QUITO znaleziono zwłoki znanego przemysłowca
, ekwadorskiego Jose Antonio Briza, który dwa tygodnie te-
’

mu został porwany. Porywacze, żądali. 185 tys. dolarów, z.a •

1 jego wypuszczenie I
- 0 PILOTOWANY przez brytyjskiego mistrza lotów akro- ;
! batycznych Ńeil ..Williamsa, stary samolot bojowy typu (
i. .„Heinkel .111”, który zaginął w niedzielę — rozbił się w gó­

rach koło Madrytu.
0 WULKAN ETNA znajduje się, po raz ósmy w ciągu

ostatnich trzech miesięcy* w stanie wzmożonej aktywności.I

S

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI S

^POŁUDNIOWEJ: Zachmurzę- S

nie duże z większymi prze- 3
jaśnieniami' i rozpogodzenia^ S-
roi. Miejscami opady śniegu.g
przechodzące w opady desz- S
ozu, powodujące' lokalnie g.
gololedź. Lokalnie możliwa S

mgła. Temperatura
'

maksy-’ g
roalns dniem od +3 st. w TM

województwach zachodnich g
do —4 st. nń pozostałym ob- 5
szarze. Minimalna w nocy

“

odpowiednio od —2 st. do S
—5 st. W Tatrach tempera- TM

tura od —2 st. w dzień do’ JS
—5 st. w nocy. Wiatry sła- g
be 1 umiarkowane południo- S
wo-zachodnie, skręcające na ~

północno-zachodnie, w Ta­
trach umiarkowane i - dość
silne południowe, skręcające
na zachodnie.

WCZOR AJ NA TERMOME­
TRZE O GODZ. 13: Szcze­
cin 3, Gdańsk —1, Suwałki
—7, Warszawa ~-2, Poznań-0,
Wrocław —2,
Katowice —2,

Tarnowski KFAP

dla ochrony środowiska
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

aktualnie projekty — aby wymienić tylko nie­
które — stacji osuszania powietrza dla zakładów
Związku Radzieckiego produkujących kwas
siarkowy, projekt automatyzacji układu cie­
plnego dla fabryki domów „Niemce” koło Lu­
blina, instalacji do produkcji filtrów w rafine­
rii nafty w Jedliczach.

Rok bieżący zamknie KFAP produkcją 737
stacji oczyszczania powietrza, wykorzystywane-

(Inf. wł.) Bocheńśka kopalnia
soli — według metryki starusz­
ka, gdyż działa- już od... 1251’ r.
— osiąga wcale niezłe wyniki.
Można beż wielkiej przesady
powiedzieć; ;że' 'przeżywa swą
drugą młodość. "

Wprawdzie je­
szcze nie‘ tak’ dawno jej losy,
ważyły się — wydawało się bo­
wiem, iż bocheńskie -złoża soli są

‘

na wyczerpaniu. Jednak przepro­
wadzone badania geologiczne
wykazały, że złoża w tym re­
jonie są jeszcze bardzo duże i
warto je dalej

’

eksploatować.
Przy okazji odkryto wiele in­
nych cennych surowców, jak np.
solanki jodo-brómowe.

Zmieniła się więc, radykalnie

WARSZAWA (PAP). W efek­
cie podpisania międzyrządowej
umowy o polsko-francuskiej
współpracy małych i średnich
przedsiębiorstw, dn Warszawy
przybyła grupa przemysłowców
i handlowców reprezentujących
takie właśnie francuskie przed­
siębiorstwa z branży przemysłu
metalowego, chemicznego, skó­
rzanego i innych.

13 bm. goście francuscy, a

także przedstawiciele biura
radcy handlowego ambasady
francuskiej w Polsce oraz Fran­
cuskiego Ośrodka Handlu Zagra­
nicznego spotkali się w Polskiej
Izbie Handlu Zagranicznego z

członkami kierownictwa CZSP,
a także przedstawicielami na­
szych przedsiębiorstw i central
handlu zagranicznego. W trak­
cie swego pobytu w Polsce goś­
cie francuscy złożą robocze wi­
zyty w szeregu naszych spół­
dzielczych zakładów produk­
cyjnych. Oczekuje się zawarcia
konkretnych porozumień doty­
czących współpracy w produk­
cji i wymianie wielu towarów

rynkowych.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dzy dostawami wieprzowiny i

wołowiny. Mięso wieprzowe ma

stanowić ok,
wołowina ok.

świątecznym
sprzedawane
wy. Dzień
obowiązywał
średnio po świętach,

Zapowiadają się też
dostawy drobiu, w tym zwła­
szcza gęsi. Więcej będzie kaczek,
a. dostawy indyków utrzymają
Się na, tym samym poziomie co

przed rokiem.

Nie powinno zabraknąć tłusz­
czów. Dostawy masła będą wię­
ksze o ponad 2 tys. ton w po­
równaniu z grudniem ub. roku,
ale popyt na najwyższe jego ga­
tunki nie wszędzie uda się za­
spokoić w pełni. Ma być dość
słoniny, smalcu, margaryny i

olejów, terów oraz jaj.
O ok. 1300 ton mają wzro­

snąć dostawy karpia i jeśli nie

wystąpią trudności z ich odło-

znaezne

twem i transportem, nie powin­
no być — zdaniem handlu —

większych kłopotów z zakupem
tej tradycyjnej ryby. Mniejsze
natomiast będą dostawy śledzi,
na skutek trudności przeżywa­
nych przez nasze rybołówstwo
morskie.

Już t» najbliższych dniach
mają się na rynku pojawić zna­
czne ilości owoców .cytrusowych.
Wszystko zależy od sprawnego
wyładunku 32 tys. ton tych o-

woców w portach i szybkiego
ich przetransportowania w głąb
kraju. Handel zapowiada rów­
nież w grudniu wyraźną po­
prawę zaopatrzenia w kawę,
której dostawy będą o 24 proc,
większe niż w grudniu ub. roku.
Kawa napływa stopniozoo, a

zaopatrzenie tu nią powinno po­
prawiać się z każdym dniem.

Poza dużymi dostawami przy­
praw, takich jak pieprz czy ma­
jeranek, znacznie lepiej zapo­
wiada się także zaopatrzenie
sklepów w mak. .

i

V/ Nowym Sączu

Wojewódzki
Zjazd LOK

in formowaliśmy,
Ośrodek TV za-

na taśmie ma-

rozmowę telefo-
„GP” z

piłkarzami, trenerami i dzia­
łaczami Wisły; Fragmenty
z tego spotkania zostaną
nadane w TV w czwartek o

godz. 16.15 w pr. II.

Piłkarze Wisły
wyjechali do USA

We wtorek odlecieli z

Warszawy do Chicago piłka­
rze Wisły Kraków, Krakow­
ska drużyna została zapro­
szona przez tamtejszy - polo­
nijny klub „Wisła”,
obchodzi jubileusz
istnienia. Obydwie
niczki utrzymują :

serdeczne i długoletnie kon­
takty.

, który
50-lecia
imien-

ze sobą

e

go w procesach technologicznych, z których 100
zakupiła Huta „Katowice”, a pozostałe — za­
kłady przemysłu

'

spożywczego, mleczarskiego,
górniczego. Dodajmy, że zakład jest jedynym
producentem krajowym tych urządzeń. Dobrą
renomę mają także inne produkowane tu urzą­
dzenia kontrolno-pomiarowe, których nabywca­
mi są kraje RWPG i kraje strefy dolarowej.

Od przyszłego roku „MERA-KFAP” rozpocz-
nie produkcję mniej skomplikowanych urzą­
dzeń, wykorzystywanych do pomiaru tempe­
ratur, takich, jak czujniki oporowe, termopary.
Będzie to produkcja przejściowa, prowadzona
seryjnie do momentu rozbudowy zakładu i
wprowadzenia wspomnianych już planów .spe­
cjalistycznych montaży, (fol)

opinia o perspektywach górni­
ctwa solnego w Bochni, 'wybu­
dowano nową kopalnię otworo­
wą w Łętkowicach, zmieniono
technologię eksploatacji na łu­
gowanie pokładów wodą. Pro­
dukcja jest obecnie kilkakrotnie
wyższą niż. w. latach 60-tych.

Aktualnie bocheńska, kopalnia
produkuje .solanki handlowe i

przemysłowe oraz — na potrze­
by rynku sól kruchową dla
bydła, leczniczą i kosmetyczną
(tę ostatnią w kooperacji z ko­
palnią. w Wieliczce). Plan- pro­
dukcji solanki wykonywany jest
na bieżąco, natomiast roczne za­
dania wytwarzania kruchów
solnych zrealizowano już . w 3

dekadzie października. W IV
kwartale br. bocheńscy górnicy
postanowili ■— w ramach wyko­
rzystania rezerw — dać ponad
plan 1500 ton tego artykułu,
którego zresztą Bochnia jest je­
dynym producentem w kraju.

Zostanie również przekroczo­
ny plan produkcji soli leczni­
czej. W br. podjęto starania o

poprawę jakości tego produktu,
zwiększając zawartość takich
składników leczniczych jak jod,
bpom, magnez, wapń, przedłu­
żono trwałość tejże soli, zmie­
niono opakowanie na bardziej
atrakcyjne. W efekcie w IV
kwartale kopalnia otrzymała
tyle zamówień na sól leczniczą',
ile w 3 poprzednich kwartałach

Ogółem wartość dodatkowej
produkcji rynkowej bocheńskiej
kopalni wyniesie w IV kwartale ■
5888 tys. zł. (al)

Po co turyście książka?
(Ińf. wł.) W ciągu najbliższych
miesięcy zimową stolicą Pol-

140 kołach za-

szkolnych, 89
W

94
41 klubach specjali-
Ligi Obrony Kraju

(Inf. wł.)
kładowych,
wiejskich i

stycznych
działających w woj. nowosądec­
kim zrzeszonych jest prawie
27300 osób. O udziale członków
LOK w rozwoju, regionu dysku­
towano wczoraj na wojewódz­

kim zjeździe organizacji. W
czasie zjazdu, na który przybyli
m. in. sekretarz KW PZPR
Kazimierz Rygucki, prezes WK
ZSL Zbigniew Barylak, wice­
wojewoda Antoni Rączka, prze­
wodnicząca WRZZ Janina Kru­
czek i przedstawiciele Wojska
Polskiego z szefem W.SzW płk
Henrykiem Babińskim zasłużo­
nym działaczom LOK wręczo­
no odznaczenia państwowe i or­
ganizacyjne.

Zjazd dokonał wyboru nowych
władz wojewódzkich. Funkcję
przewodniczącego ZW LOK po­
nownie powierzono członkowi
Sekretariatu KW PZPR w No­
wym Sączu, przewodniczącemu
WKKP Jerzemu Mardyle. (sś)

Uzdrowisko z ambicjami
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tu w minionych
łącznej wartości

powiększyły się
liczącej dziś ponad

dwóch latach inwestycji socjalno-
ponad 9 min złotych. W tym sa-

szeregi miejskiej organizacji par-
400 towarzyszy — o 130 nowych

W Zakopanem
ruszyła liga

zimowych sportów
Miejski Ośrodek Sportu Szkol­

nego w Zakopanem rozpoczął
organizację całej serii zawodów
w narciarstwie i łyżwiarstwie
szybkim dla dzieci urodzonych
w roku 1965 i młodszych — tak
zwaną ligę szkolną sportów zi­
mowych.

Program obejmuje 50 imprez,
w których przewidziany jest
udział około 650 dzieci z zako­
piańskich klubów.

na Flory-
turnieju

wystarto-
reprezen-

I oddanych
■usługowych
mym czasie
tyjnej
członków ! kandydatów partii.

Warunkiem dalszego pomyślnego rozwoju uzdrowiska jest bu­
dowa kanalizacji i oczyszczalni ścieków oraz rozwiązanie pro­
blemu mieszkaniowego, który tylko częściowo załatwia budowa­
ne osiedle „Połoniny II”. Dotkliwie odczuwa się też brak pod­
stawowych usług.

W dyskusji wiele miejsca poświęcono ochronie środowiska, za­
chowaniu charakteru klinicznego uzdrowiska m. In. przez lep­
sze zagospodarowanie unikalnych źródeł leczniczych.

Podniosłym momentem konferencji było wręczenie KM PZPR
w Szczawnicy-Krościenku sztandaru partyjnego. Aktu przeka-

• żania sztandaru dokonał sekretarz KW PZPR w Nowym Sączu
Kazimierz Rygucki.

Delegaci wybrali nowe władze partyjne, ponownie powierza­
jąc funkcję I sekretarza KM PZPR Jerfemu Barczukowi,

jot-ka)

Z życia TKKF

Po zakończeniu jesiennej run­
dy dzielnicowej ligi
nożnej
KKFiT

drżą
drużyn
jąco:

’

Grupa „A” 1. WSK
2. Transbud 21 pkt., 3.
pkt.

Grupa „B” 1. Polon
2. Energoprojekt
IOS 28 pkt.

Grupa „C” 1. Energopol-2
pkt., 2. Lajkonik 33 pkt.,
PGM Krowodrza 31 pkt.

w piłce
prowadzonej przez Dz.
oraz ZD TKKF Krowo-
ostateczna klasyfikacja
przedstawia się następu-

27 pkt.,
Gryf 20

W kilku wierszach

® Reprezentacje Danii i Ju­
gosławii w piłce ręcznej męż­
czyzn, rozegrały dwa między­
państwowe mecze. Pierwsze

spotkanie wygrała Dania 13:12,
w rewanżu zwyciężyła Jugosła­
wia 18:15.

0 W kolejnym meczu pięś­
ciarskim w wagach ciężkich
stoczonym w Nowym Orleanie,
bokserzy

’ ZSRR pokonali USA
10:4.
0 W rewanżowym między­

państwowym meczu w hokeju
na lodzie, Czechosłowacja od­
niosła wysokie zwycięstwo nad
Szwecją 9:2.

0 W Miami Beach
dzie w tenisowym
drużynowym dobrze
wała dwójka naszych
tantów, pokonując Gwatemalę
2:0. Niemiec gładko pokonał
Cohena 6:3, 6:0, a Najfeld wy­
grał z Aguero 6:1, 6:2.

0 Tenisiści Indii zakwalifiko­
wali się do półfinału strefy
wschodniej rozgrywek o Puchar
Davisa, wygrywając z Koreą
Południową 4:1.

0 W Hochfilzen rozpoczęły się
we wtorek międzynarodowe mi­
strzostwa Austrii w biathlonie.
Polak Andrzej Rapacz zajął
drugie miejsce za reprezentan­
tem NRD A. Schweigerem.

0 Franz Beckenbauer zmie­
nia zdanie. „Jestem gotów grać
w reprezentacji RFN na turnieju
finałowym mistrzostw świata w

Argentynie. Jeżeli trener Hel­
mut Schoen włączy mnie do
drużyny”.

32 pkt.,
32 pkt.,

0 „Marlboro" raz jeszcze...

Umiarkowany optymizm hokeistów

Polscy hokeiści przeszli u> sobotę i niedzielę ważną próbę w

trakcie przygotowań do belgradzkich mistrzostw świata, roze­
grali 2 kolejne mecze z tradycyjnym rywalem — drużyną NRD,
Już dawno bilans spotkań :obu zespołów nie był tak korzystny
dla Polaków.

Nie można jednak zapominać, że zespół NRD wystąpił w War­
szawie bez kilku czołowych hokeistów, i że drużyna NRD

przygotowuje szczyt swojej formy na mistrzostwa świata w

Pradze i nie gra obecnie na-miarę swych możliwości.

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 11 grudnia 1977 roku
zmarła w Warszawie, w wieku 83 lat

listopadzie — 3 piln 444 tys.
sztuk. I tego raynika, że zobo­
wiązanie na pewno nie zosta­
nie zrealizowane do końca roku.
Na terenie Krakowa posiada­
my 1200 kiosków, czyli, że ń«

jeden w październiku np. przy­
padało 123 paczek papierosów
„Marlboro"... Nie dziwnego, że
znikają w ciągu kilku minut.
Poza tym zwiększyło się zapo­
trzebowanie, ludzie wolą palić
papierosy luksnsoiue. Ogromną
ich ilość wykupują turyści. I

jest jeszcze jeden powód, dla
którego papierosów tych- jest
mniej. Do tej pory przeznaczo­
ne były tylko dla czterech aglo­
meracji miejskich — obecnie'
kolportowane są dla całej Pol­
ski...

Wyjaśnienie już jest,' ale nie
zmienia onó faktu; że papiero­
sów ..Marlboro” nadal brakuje,

j Pozostaje’ więc nami czekać, aż
i producent — wobec rosnącego |

15 ■popytu — sam wyciągnie wnio- ’|
o- ski.

(Inf. wł.) 30 listopada br. pi­
saliśmy w' „GP” o braku na

rynku papierosów „Marlboro”.
Wypowiadał" się wtedy zastępca
dyrektora d/s technicznych Za­
kładów Przemysłu Tytoniowego
— Adam Kosek i Stwierdził, że

papierosy produkowane są bez
przeszkód, w większej nawet niż
do tej po-ry ilości. IV roku bie­
żącym — powiedział — wypro­
dukowaliśmy ponad miliard
sztuk!

A tymczasem w kioskach
„Ruchu” pytanie o „Marlboro”
kwitowane jest uśmiechem, po
czym ekspedientki odsyłają kli­
entów do'... „Gazety” lub pro­
ducenta. Tym razem więc z

prośbą o wyjaśnienie zwrócili­
śmy’ się do kierowniczki działu
obrotu towarowego „Ruchu” —

Anny Gospodarek.
—

’

Owszem, dóśtajemy papie­
rosy „Marlboro”, ale w bardzo
niewielkiej ilości. Np. na IV’| producent —

kwartał br: obiec'a.nó nam
”

-----

'
- :*

miń ’śzt.iik. W’ paćdzierriiku
trzymaliśmy 3 min 75 tys., a W

Helena KĘDZIERSKA
skie" i W. Krygowskiego „Gó­
ry i doliny po mojemu”. A co

można w zakopiańskiej księgar­
ni dostać? Otóż jest jeszcze spo­
ro egzemplarzy J. Kapeniaka
„Kodu Gąsieniców jest „Kro­
nika śnieżnych Tatr" oraz cza­
sopismo „Podtatrze — Jesień 77”.
Ten skromniutki zestaw dopełnia
broszura Tadeusza Staicha pt.
„Harenda” i góralski obrazek
obyczajowy ludowego twórcy A.
Pacha „W corn.y izbie”.

O książki klasyków — Orka-
na, Tetmajera, Kasprowicza,
Witkiewicza, Pawlikowskiego,
Żuławskiego — niech nawet

czytelnik nie pyta. Podobnie jak
i o „Encyklopedię Tatrzańską’
Zofii i Witolda Paryskich...

Smutno na tatrzańskiej niwie
wydawniczej.

nasza ukochana Matka i Babcia.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 15 grudnia, o godz. 11,

na cmentarzu w Ochotnicy Dolnej k. Krościenka.
Pogrążeni w głębokim smutku i żałobie

CÓRKA Z RODZINĄinformacjami, mapę Tatr czy
Zakopanego? Niestety, nic z

tych rzeczy! Wydawnictwa
zajmujące się edycją przewodni­
ków, map, informatorów — do­
szły pewnie do wniosku, że goś­
ciom Zakopanego wystarczy wi­
dok gór i lepienie śniegowych
bałwanów.

Nie lepiej'dzieje się z litera­
turą piękną ó tematyce podha­
lańskiej. Owszem, Wydawnictwo
Literackie '

wydaje „Serię Ta­
trzańską”, tyle że w nakładach
po 5 tys.’ egzemplarzy, co jest
rączej żartem wydawniczym, a-'
niżeli' zaspokajaniem potrzeb
czytelniczego rynku. Zniknęły
więc' błyskawicznie z tftj serii'

,Osobliwości i sensacje tatrzań-
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skt odwiedzi grubo ponad mi­
lion wczasowiczów i turystów.
Powiedzmy, że tylko co setny
.zajrzy do — jedynej zresztą w

Z.akopanem — księgarni Domu
_J Książki ńa Krupówkach, w

S> szukiwaniu lektury, która
“

wzbęgąciła j .

‘łronfi i 7.al •

3 Wyższej
’

materii., zaproponują?
“. Moż.e. przewodnik pp Tatrach al-
5® nn IrrsTTanpm? Ów«!7.pni. alf?

M

Śnieżka —3,
Tarnów 1;

Kasprowy Wierch —4,- Kra­
ków —3, Zakopane —3,' No--

wy Sącz 0, Hala Gąsienico-,
wa 1, Muszyna -^3.

BIOMET,'
'

INFORMUJE-z
Słabe objatgy ■przedłużenia
czasu reakcji. ■Widzialność,
miejscami ograniczona. -• W-
ciągu dnia pogorszenie się
warunków drogowych.

po-
......... by

i jego
'

wiedzę o Ta­
trach i Zakopanem. Cóż mu mi­
łe (panie. .sprz.edawczynie z po-

ma+erii rsnwilwi 11 i:l?

w.

X, 2,

Sbo po Zakopanem?. Owszem, ale

g nie w. języku, polskim. Są je-
E> szćze ostatnie egzemplarze tych
S 'przewodników w wersji nie-
S mieckiej. Więc może chociaż
S informator zakopiański, folder z;,.' (i-m) (En)

inż. Władysław GRZEBYSZAK
PPŁK REZ. WP

nasz najukochańszy Mąż, Ojciec, Dziadzio i Teść, długo­
letni pracownik Huty im. Lenina, i Biura Studiów i Pro­
jektów Hutnictwa „Biprostąl” w Krakowie, odznaczony
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski i inny­
mi odznaczeniami państwowymi i wojskowymi, zmarł
w Krakowie dnia 10 grudnia 1977 r,, w wieku 65 lat.

. Uroczystości pogrzebowe odbędą się w piątek, 16 grud­
nia, o godz. 14, na cmentarzu Rakowickim. Wyprowa­
dzenie zwłok nastąpi z Domu Przedpogrzębowego.

Pogrążeni w głębokim bólu i żałobie
ŻONA,.DZIECI i RODZINA



«wvmi ulubieńcami
stadionie. 26 lutego
„Wisła” zmierzy się

w kra­
sie zaś
— tym
1978 r„
z „Za-

Wisła -kontra kibice
Tym razem „pojedynek” rozegra! się

nie na boisku, lecz w pomieszczeniach
naszej „Gazety". W szranki wstąpiły:
jedenastka lidera ekstraklasy czyli
„WISŁA", a po drugiej stronie (apa­
ratu telefonicznego) krakowscy kibice
futbolu. Od pierwszych minut do ata­
ku ruszyli kibice, którzy nie mieli re­
spektu dla lidera i zasypywali jego pił­
karzy gradem pytań. Ci jednak oka­
zali się równie zręcznymi polemistami.

Po 90 min. ostrych ..starć" obie

„drużyny" o czym informowaliśmy w

poniedziałkowym numerze, zgodziły
się na remis i odłożono słuchawki.

Zgasły kamery telewizyjne — „poje­
dynek" nagrywano na magnetowid i

zobaczymy go z ..poślizgiem”
kowskiej TV. Kibice spotkają
znowu ze

razem na

kiedy to

wiszą".

DO ŚRODY
MYŚLI TYGODNIA (8-14 XII 1977 r.)

OD ŚRODY
V

ł

■

■

• Życie jest na ogół dosyć parszywe 1 ludzie są nie najlepsi — to nie ich wina, be
człowiek jest ulepiony z gliny różnych gatunków, wybrakowanej też, ale najlepsze,
w ludziach jest, to działanie. (Halina Slcibnicwska — POLITYKA)*

• W chórze mieszanym entuzjastów i malkontentów' ginie zazwyczaj głos zdrowego roz­
sądku. Cboracy Safrin — POLSKA)*

• Pieniądz nie jest kategorią, na którą powinniśmy się obrażać w socjaliźmie, jeśli jest
to pieniądz, który uzyskuje się za uczciwą pracę. Chodzi po prostu o to, by ten pieniądz
odpowiadał zasadzie — każdemu co mu się należy — by był on tak przydzielany, żeby
nie pogłębiał dysproporcji społecznych, żeby nie był głównym elementem kształtowania
stosunków społecznych. (Antoni Rajkiewicz TTD)

PAŃSTWOWA WYŻSZA SZKOŁA TEATRALNA im. Ludwika Sol­
skiego powstała w 1947 r., najpierw jako Studio Aktorskie przy Teatrze

Starym, a następnie jako Szkoła Aktorska, później Dramatyczna, by
w 1955 r. przyjąć dzisiejszą nazwę. Szkoła posiada 3 wydziały (Aktorski,
Reżyserii Dramatu oraz Aktorstwa Lalkowego — ten ostatni we Wroc­
ławiu) i liczy aktualnie 226 słuchaczy; kadrę stanowi 122 nauczycieli
akademickich (licząc także niepełnozatrudnionych).

Problem nr 1: MŁODA INTEUGENCIA
Wywiad z rektorem Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej JERZYM KRASOWSKIM

JERZY KRASOWSKI, lat 52, kie­
ruje uczelnią od 1972 r. Wybitny ar­
tysta, reżyserował około 60 przedsta­
wień teatralnych i ponad 20 telewi­
zyjnych, m.in. tak głośne, jak „My­
szy i ludzie" J. Steinbecka, „Dziady”,

Jakubowsky i pułkownik” F. Wer-

la, „Burzliwe życie Lejzorka Rojtsz-
wanca” I. Erenburga, „Radość z od­
zyskanego śmietnika" wg. J. Kade-

na-Bandrowskiego oraz znane adap­
tacje telewizyjne F. Dostojewskiego:
„Wieś Stiepańczykowo" i „Bracia
Karamazow". W latach 1955 — 63

był reżyserem Teatru Ludowego w

Nowej Hucie. Jego zasługą jest m.in.

wprowadzenie na scenę polską twór­
czości Marii Dąbrowskiej oraz dra­
matów Stanisławy Przybyszewskiej.
Laureat wielu nagród, m.in. Ministra

Kultury i Sztuki, Klubu Krytyki im.
T. Boya, miast Krakowa i Wrocła­
wia, posiadacz dwóch „Złotych Ekra­
nów” za realizacje telewizyjne. W

tym roku wydal książkę pt. „Spra­
wy teatru". Aktywny działacz sno-

leczno-kulturalny, członek Egzekuty­
wy KK PZPR.

— Nie wnikając w stroni; moralną, mam

takie wrażenie, że istotą procesu dydok-
tyr-tr-go w uczelni, którą Pan kieruje, jest
nauczyć udawać...

— Przede wszystkim słowo ..udawać”
jest tu fatalnie użyte. Nie o to chodzi.
Sprowadzanie dydaktyki w tej szkole do
nauki min jest sporym nieporozumieniem.
Uczymy zawodu aktora lub reżysera, przy
czym głównym naszym celem jest pomóc,
by młody człowiek stał się artystą. Być
aktorem wcale nie znaczy być artystą.
Artystą się nie jest posiadając dyplom,
artystą się bywa, tak jak w literaturze

Fot. WACŁAW KLAG

„poetą się nie jest...” Można by teraz za­
pytać, co to znaczy być artystą? Otóż, to
nie tylko umiejętność stosowania profe­
sjonalnych reguł gry, operowania środka­
mi wyrazu artystycznego, ale to także ro­
zumienie świata, w którym się żyje i po­
siadanie swego stosunku do drugiego czło­
wieka. Może to brzmi emfatycznie, ale
taka jest prawda, i ona wcale nie jest
skromna. Artystą może być tylko człowiek
świadomy spraw świata tego i to nie ma

nic wspólnego z udawaniem. Aktorstwo
natomiast, to zespół środków, w które sta­
ramy się wyposażyć każdego uczącego się
u nas, środków dających umiejętność by­
cia i działania w proponowanych okolicz­
nościach scenicznych.

— Uczelnia nie ma, o ile wiem, żadnych
problemów naboru.^.

— Rocznie przyjmujemy 24 kandydatów
na Wydział Aktorski, a na jedno wolne
miejsce przypada 12 — 14 osób. .Test to

chyba jeden z najwyższych wskaźników
w Polsce.

— Kim. są kandydaci w sensie socjal­
nym?

■— Jeśli bym powiedział: ze wszystkich
środowisk — byłbym najbliższy prawdy.
W najmniejszym procencie pojawia się
młodzież z drugiego, czy trzeciego pokole­
nia inteligencka Każdy zawód artystycz­
ny jest śliski, niepewny jako lokata życio­
wa. Co innego znaczy dla robotniczego
dziecka wystąpić w teatrze, jest to kolo­
salny awans i nobilitacja, a co innego dla
młodego człowieka spoufalonego z kultu­
rą. dla którego zawód aktora nie ma takiej
atrakcyjności.

Nie będzie przesady jeśli powiem, te

jedna trzecia (choć mamy 3 szkoły)
lecz jedna druga krajowej czołówki ak­
torskiej wywodzi się z Krakowa. Wystar­
czy przypomnieć telewizyjny program
* okazji 30-lecia uczelni, jakież tam były
znakomitości, a przecież nie przybyli
choćby Tadeusz Łomnicki czy Stanisław
Zaczyk. Konsekwencją tego wysokiego po­
ziomu jest zresztą stały exodus aktorów
z Krakowa do stolicy, przyjmowany nie­
ustannie ze łzami.

— Przychodzi do nas młodzież w zasa­
dzi# nie „skażona” teatrem, surowa i
ogrom pracy kadry dydaktycznej, a także
samego studenta można dopiero ocenić
porównując kandydata i absolwenta.
Wszystko to się dzieje w okresie zaledwie
czterech lat. A exodus, o którym pan
mówił trwa od końca ub. stulecia, odby­
wał się kiedyś mimo granie, i ja bym ra­
dził pogodzić się z tym zjawiskiem. Kijem
Wisły nie zawrócisz...

— Właśnie, z Warszawy trzeba by było
pod prąd.

— Stolica, to największy ośrodek kultu­
ralny kraju, dający największe szanse wy­
bicia się. Każde przedstawienie teatralne
w Warszawie, choćby zupełnie przeciętne,
znajduje po kilka recenzji w prasie ogól­
nopolskiej. Jest to sytuacja nie do uzyska­
nia w Krakowie. Owszem, potencjał kul­
turalny Krakowa stawia nasz ośrodek na

pozycji w pełni do Warszawy porówny­
walnej, ale nie pragnę tu wypowiadać
opinii oceniających. Jeśli zaś o szkolę idzie,
to powiem jedynie, że pracujemy w naj­
gorszych warunkach lokalowych.

— Może trudności sprzyjają wybitnym
zjawiskom artystycznym, dowodzi tego
wiele przykładów.

— To nie zasada, to nieszczęście. Szkoła
warszawska ma większą powierzchnię ko­
rytarzy, niż wynosi powierzchnia całej na­
szej uczelni, a przecież rektor Łomnicki
mówił niedawno, że dalszy rozwój PWST
w Warszawie bez nakładów inwestycyj­
nych jest niemożliwy i oczywiście miał
rację, życzę mu powodzenia w jego zamie­
rzeniach. Należałoby zapytać, a co ze szko­
łą krakowską? Odpowiem: nic. Zlikwido­
waliśmy ostatnio akademik przy ul. War-

izawskiej, przeprowadzamy tam remont
i adaptujemy budynek dla celów dydak­
tycznych. Nasza filia'we Wrocławiu długo
w ogóle nie miała lokalu, a teraz dokonu­
jemy remontu w przydzielonym budynku.

— Nie jest tajemnicą w Krakowie, że
PWST miała przydzielony budynek przy
ul. Straszewskiego, po WSP i o ile wiem,
był nawet projekt adaptacji...

— To wszystko prawda. Ulegamy
pewnemu ciśnieniu ogólnemu i nie może­
my się dziwić, że pewne inwestycje zosta­

ły sprolongowane w czasie. To dotyczy
także i naszej uczelni. Dobrze byłoby
jednak wiedzieć, jaki jest termin tej pro­
longaty,

— A jednak przy tych wszystkich ogra­
niczeniach uczelnia na przestrzeni pań­
skiej kadencji zwiększyła liczbę słuchaczy
niemal trzykrotnie, a także uruchomiła
Wydział Reżyserii Dramatu.

— Reżyseria w dzisiejszym teatrze, to

dyscyplina niezmiernie ważna i bez niej
nie ma także rozwoju sztuki aktorskiej.
Powołaliśmy Wydział Reżyserii 1. X.
1973, jako studia czteroletnie, dla osób le­
gitymujących się dyplomem wyższej
uczelni (lub równorzędnym statusem arty­
stycznym), nie przekraczających 45 roku
życia. To bardzo trudne studia. Szukamy
ludzi umiejących samodzielnie myśleć, któ­
rzy by potrafili logicznie objaśniać rzeczy­
wistość, którzy mają swój stosunek do świa­
ta. To niemałe wymagania i niewiele osób
je spełnia. Łącznie na wydziale jest nie
więcej niż 26 osób, szkolenie jest indywi­
dualne, połowa zajęć odbywa się w

teatrach, w tym roku wyszli trzej pierwsi
dyplomanci, trzej następni wkrótce przy­
stąpią, do egzaminu końcowego. Są to już'
znani twórcy, jak np. Edward Lubaszenko,
Marcel Kochańczyk, czy Janusz Ostrow­
ski. Jeszcze inny z tej grupy — Krystian
Lupa, ma także ciekawe osiągnięcia.
Wszyscy oni są zapraszani do pracy przez
najpoważniejsze placówki teatralne, od
Narodowego Teatru zaczynając.

— Przy tak znakomitej renomie uczelni,
ubolewam Panie Rektorze i nie ja jeden,
nad poziomem polskiej estrady. Czy szkoła
nie kształci w tym kierunku?

■— Tak i nie. N i e. ponieważ szkoła nie
posiada specjalnych w tym względzie za­
łożeń programowych. Wydaje się zresztą,,
że każdy aktor, o iie ma pewne predyspo­
zycje, powinien sobie dać radę na estra-
dz'e. Tak, ponieważ uczymy przedmio­
tów. jak piosenka, z wyraźnym estrado­
wym zabarwieniem, czy recytacja. Gdyby
aktorów było w nadmiarze, nie byłoby
problemu z estradą. Tymczasem aktualnie
na etatach (!) pracuje w teatrach 130 osób
bez kwalifikacji, w oparciu o roczne

zezwolenia. No i może się dyrektor Kwiat-

kowskl ustawić w kolejce, tylko czym po­
trafi przelicytować rywali? Elementem
artystycznym — nie, finansowym? —

także nie. Ja estrady nie stawiam niżej,
jako gatunku sztuki. Bernard Ładysz na

estradzie pozostaje sobą. Estrada to nie
coś gorszego, tylko bywa czymś gorszym.

— Kształcenie aktora nie może się od­
bywać bez sceny, bez kontaktu z filmem,
telewizją, radiem. Poglądy pedagogów na

kwestię udziału młodzieży w widowiskach
i spektaklach profesjonalnych są dość roz­

bieżne. Czy Pan daje szansę Julii nim. do­
biegnie trzydziestki?

— Jeżeli film prosi o zwolnienie studen­
ta do wykonania odpowiedzialnego zada­
nia artystycznego, wyrażamy zgodę choć
wiemy, że przerwa może potrwać kilka
miesięcy i odbije się na wyszkoleniu, ale
rozumiemy, że taka szansa artystyczna
może się nie powtórzyć w życiu młodego
człowieka. To samo dotyczy telewizji czy
teatru. Gdy natomiast idzie o tzw. watę,
czyli o lepiej wyszkoloną pomoc artystycz­
ną, jesteśmy przeciwni. Uważam, że jedy­
ną słuszną postawą jest tu rozważny kom­
promis,

— Czy podobny pogląd obejmuje przed­
stawienia. przygotowywane samodzielnie
przez studentów?

— Szkoła teatralna powinna mieć szkol­
ny teatr, miejsce promieniowania arty­
stycznego. Dlatego w 'projekcie adaptacyj­
nym, o którym mówiliśmy, była scena

szkolna. Marzyło się nańi, że Krakowowi
nie tylko przybędzie jedna scena, ale i
ognisko artystycznej energii, gdzie młodzi
w formule teatralnej pokażą własne wi­
dzenie świata. Gdy to jest nierealne, teatr
studencki w incydentalnych wymiarach
jest jedynie furtką, a szkoda.

—■Mówi się, że uczelnia którą. Pan k
ruje posiada dobry klirriat artystyczni
intelektualny..-.

— Wychodzę z założenia, że z tymi r_>:o-
dymi ludźmi trzeba rozmawiać jak z doj­
rzałymi partnerami, współodpowiedzialny­
mi za losy tego kraju, choć jeszcze pobie­
rają stypendia. Jeśli ktoś chce nawiązać
serdeczny kontakt, nie może rozmawiać
językiem pacholęcym. To są inteligentni
młodzi Polacy. Mówienie półprawdy,
ćwierćprawdy, nigdzie nie prowadzi. Tyl­
ko stosunek serio wyzwala poważne trak­
towanie problemów, uruchamia rozsądek.
Uważam, że nie ma ważniejszej sprawy w

Polsce, niż problem młodego pokorni-
polskiej inteligencji. Jeśli polscy komu­
niści mieliby łykać gorycz oddalenia, by­
łoby to niezmiernie smutne, a może i wię­
cej, niż smutne. Nie sądzę, by taka sy­
tuacja nam groziła.

Rozmawiał: STEFAN GEPŁY
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KOWALCZE

Funkcjonariusz Wydziału Ru­
chu Drogowego KW MO w Kra­
kowie, obecnie w stopniu star­
szego sierżanta, jest jednym z nie­
licznych w Polsce milicjantów,
którzy od czasu wstąpienia w sze­
regi MO bez przerw zatrudnieni

są w służbie ruchu,

:<w
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...Pracę w milicji rozpocząłem m. in. dlatego, ie — nie ukrywam — podo­
bał mt się mundur. Ale wtedy, w grudniu 1949 r., kiedy wstępowałem,
w szeregi MO, mundur to była przede wszystkim kwestia wyboru drogi
życiowej, postawy... Bywał)/ okresy, kiedy walcząc z niedobitkami reakcyj­
nych band, domu nie oglądało się i przez kilka tygodni...

...Służba nie była łatwa. Chciałem z niej nawet zrezygnować. Złożyłem
3 raporty o zwolnienie z MO do komendanta wojewódzkiego — dwa od­
rzucił, po trzecim... dał 14 clni. aresztu dyscyplinarnego. Zostałem.

Spośród funkcjonariuszy Wydziału Ruchu Drogowego KW MO w Kra­
kowie st. sierż. Bronisław Kowalcze najlepiej potrafi ocenić dynamiczny
rozwój motoryzacji, ą zarazem kolosalne zmiany w technicznym wyposa­
żeniu MO. Zaczynał na piechotę, dziś jeździ samochodem wyposażonym
w najnowocześniejszy sprzęt.

,..Na początku lat 50-tych nie mieliśmy żadnych pojazdów. Na miejsce
wypadku drogowego jeździło się... tramwajami. Dopiero w 1952 r. ówczesna
Komenda Ruchu otrzymała... 2 służbowe rowery. Jednym z nich patrolowa­
łem trasę w kierunku Nowej Huty, kontrolując samochody, jeżeli oczywi­
ście kierowca chciał się zatrzymać. Jeżeli nie — to trudno. Na rowerze
nie dogonisz.

...Teraz pracuję jako kontroler na trasach województwa miejskiego kra­
kowskiego. Kiedyś, pamiętam, zatrzymałem kobietę jadącą z dzieckiem
samochodem. Nie dość, że znacznie przekroczyła dozwoloną szybkość, to

jeszcze nie miała prawa jazdy, ani dokumentów wozu. Powinienem wy­
ciągnąć surowe konsekwencje, ale obiecała dostarczyć te dokumenty. Przy-
wiozła, Ludziom trzeba wierzyć...

Za swą nienaganną 28-letnią pracę w służbie ruchu B. Kowalcze odzna­
czony został Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, ma Srebrny
Krzyż Zasługi, odznaczenia resortowe i regionalne.

Fot. WACŁAW KLAG Notował: WOJCIECH MACHNICKI

GRUNT, ZĘBY SIĘ UCZYŁ...
TBL®ałe dzieci — mały kłopot; duże... Którzy z rodzlców^nie/zaznali tej
Jjj| prawdy? Oczywiście, każdy wiek ma stvo.je problemy, ale lata wy­

rastania z dzieciństwa, wchodzenia w krąg spraw tśycia dorosłego
dostarczają ich nieraz aż ponad miarę. Okres ten jest również często kry­
tyczną próbą i dla rodziców — próbą wartości ich wychowawczych starań.
„Nie możemy poznać własnego dziecka. Lekceważy nasze uwagi, nakazy,
nie reaguje, a przecież staraliśmy się je wychować w posłuszeństwie,
w poszanowaniu obowiązków itd.” We wszystkich tych rodzicielskich skar­
gach pojawia się pytanie: dlaczego zawiodły, tak zdawałoby się skuteczne
do pewnego czasu, metody wychowawcze? No cóż, odpowiedzi prawdo-
podohnśe tyle ilu pytających, Ale we wszystkich tych przypadkach można
astalić pewną wspólną przyczynę. Oto co na ten temat mówi psycholog
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— Zawiedzionych w swych poczynaniach wychowawczych Jest wielu.
Mało niestety tych, którzy próbują się zastanowić jakie wymagania sta ­
wiają swoim dzieciom I w jaki sposób to robią. W dość powszechnym prze­
konaniu bowiem wychowanie znaczy mniej więcej tyle co tresura. Tak
w treściach jak i metodach. Polega to na wpajaniu dziecku pewnych na­
wyków, uczeniu jak i w jakich okolicznościach ma się zachować, co mu

wolno a czego nie. Program ten sprowadza się zazwyczaj do kilku pod­
stawowych kanonów. Zakłada więc, że tzw. dobrze wychowane dziecko
ma być: grzeczne, posłuszne, czyste, nie psuje zabawek, nie brudzi ubra­
nek, począwszy od, powiedzmy, 13 miesiąca życia nie robi siusiu do majtek,
w ogródku jordanowskim nie zabiera koledze wiaderka, natomiast samo

chętnie użycza mu swego autka itd. Przyswajaniu takiego programu służą:
zakazy, nakazy, pochwały, nagany, nagrody i kary. Słowem sposoby, jaki­
mi posługują się silniejsi wobec słabszego — sposoby podporządkowywania
sobie kogoś, w takim czy innym sensie, od nas zależnego.

— Mój Boże, kto nie zgrzeszył — niech rzuci kamieniem. W pana inter­
pretacji wszystko to przedstawia się dość ponuro i. groźnie. Ale przecież ro­
dzice kierują się chyba jak najlepszymi intencjami. Czy mogą inaczej postę­
pować?

— Nie tylko mogą ale i powinni. Posłużmy się przykładami. Dzieci nie
lubią się myć i prawie w każdym domu odbywają się sceny z szorowa­
niem rąk przed posiłkami. Dziecko broni się, ucieka do rozmaitych wy­
biegów, w końcu, często po ciężkiej przeprawie, połajankach i krzykach
zasiada do . stołu już z czystymi rękami. Ale dziecku nic nie mówi przy­
kazanie czystości. Nie ma w tym względzie wyrobionych ani potrzeb este­
tycznych, ani higienicznych. Jest to dla niego zupełnie niezrozumiała ko­
nieczność. Nie widzi, że umorusane, potargane wygląda brzydko. Trzeba
mu więc zamiast metody przymusu tłumaczyć, że brudne ręce przy posiłku
to zarazki, i co te zarazki znaczą, skąd się biorą, dlaczego są niebezpie­
czne...

Albo inny przykład: obowiązek jedzenia. Dziecko dobrze prowadzone po­
winno jeść w odpowiednich ilościach aby zdrowo i ładnie wyglądało.
„Niejadki” są więc często wręcz maltretowane. Bije się je, stawia do kąta,
grozi, straszy lekarzem, szpitalem, poprawczakiem. Bywa nawet, że zmu­
sza się do zjedzenia pokarmu, który już zwymiotowało. Sadystyczne wy­
jątki? Myli się pani — to wcale nie są tak rzadkie „metody”.

Oczywiście dziecko należy wychowywać w atmosferze obowiązkowości,
przyzwyczajać do zasad dyscypliny ale nie może się to odbywać drogą
zakazów, poleceń, których treści i celów ono nie rozumie. Prowadzone
bowiem w jarzmie owych rozkazów’, gwałcone w swych buntach 1 sprze­
ciwach dopóki nie stać je na niezależność psychiczną i umysłową — gdy
wchodzi w wiek dojrzewania, gdy dorasta zaczyna często negować, od­
rzucać wszystko to, co wpajano mu na siłę, co przyjmowało jako bez­
sensowne a nieraz upakarzające ćwiczenia w posłuszeństwie, w poddawaniu
się cudzej woli.

Ze sprawą metod łączy się następny preblem: motywów wychowywania.
Mamy kontakty z młodzieżą z najrozmaitszych środowisk. Z młodzieżą
w różnym wieku. Nasi pacjenci a ponadto ankiety, wywiady pozwalają
nam na bardzo szerokie obserwacje, na poznanie najróżnorodniejszych
rodzajów konfliktów rodzinnych. Proszę uwierzyć — niemal bez wyjątku
u podłoża każdego z tych dramatów wśród wielu innych przyczyn powta­
rza się ta jedna: odkrycie bez wartościowości motywów wychowawczych
rodziców. Prawie każdy młody mówi nam to samo: „rodziców interesuje
wyłącznie tylko to czy się uczę, jakie mam stopnie, czy mi w szkole nic
nie zagraża, czy zdam .maturę, dostanę się na studia, zdobędę zawód. Poza
tym właściwie nic innego ich nie obchodzi. Żadne moje 'przeżycia, zmar- ,

twienia, to co myślę, jakie mam zdanie i dlaczego, jakie pragnienia...”
I to jest prawda. Jeśli się dziecko dobrze uczy — wszystko jest w po­

rządku. Reszta przestaję być ważna. Źródłem trosk, źródłem większości
zabiegów wychowawczych są przede wszystkim ambicje związane z dziec-
kłem. Ambicje własne rodziców. Trzeba je tak „urobić”, nauczyć tak
p-.-steoować, aby nas ni? kompromitowało przed obcymi: wśród
krewnych, wołitję sąsiadów, znajomych, w szkole... Abyśrny mieli z mm

spokój.’Jakim kosztem, za jaką cerę? Liczą się głównie satysfakcje rodzi­
ców. .Taki zaś pożytek, korzyści wynoszą z nich dzieci — jest to
ostatnie z pytań, zazwyczaj zadawane zbyt późno i w sytuacjach otwartego
już kryzysu.

Notowała: MARIA SZELINGOWSKA
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W ostatnich latach na Podhalu cddano do u-

żytku wiele obiektów i pomieszczeń dla celów
działalności kulturalnej. Tak zwana baza kultu­
ralna znacznie się więc poprawiła. Nie na tyle
jednak, aby w pełni zaspokoić potrzeby. Inna

sprawa, że aktywność kulturalna determinują
nade wszystko ludzie —• którzy chcą i potrafią
rozbudzać tego rodzaju potrzeby środowiska —

a nie budynki. Ileż to w Polsce jest okazałych
domów kultury, w których działalność ograni­
cza się do organizacji iluś tam imprez oko­
licznościowych, dyskoteki, kilku rachityczni#
działających kółek zainteresowań, za to ogrom­
nej sprawozdawczości, Z kolei są przykłady,
gd zie brak obiektów użyteczności kulturalnej,
nie hamuje prężności życia oświatowego i kul­
turowego. Oczywiście jest idealnie, kiedy w da­
nym środowisku są ludzie z inicjatywą, mający
środki na działalność i obiekty, w których mogą
ją rozwijać.

O ideał trudno. A przecież znalazłem miasto,
które: nie narzeka na brak bazy kulturalnej,
a przy tym ma spore grono działaczy i popula­
ryzatorów kultury. Mowa o Nowym Targu.

Odwiedziłem niedawno to miasto. Zajrzałem
do zabytkowego Ratusza, gdzie w jego pięknyeh
wnętrzach mieści się Galeria Współczesnej Sztu­
ki Ludowej: zaglądnąłem do regionalnego mu­
zeum, do biblioteki publicznej, do Domu Kultu­
ry, do kina ,.Tatry”. A potem udałem się do
p. MARIANA BOROWICZA, kierownika Wydzia­
łu Kultury w Urzędzie Miejskim. Ciekawy by­
łem, czy i on rozmowę ze mną zacznie od uty­
skiwania na „brak dostatecznej bazy lokalowej
dla działalności kulturalnej” — jak to określają
sprawozdania:

— Porównanie nowotarskiej bazy kulturalnej
— stwierdził p. M. Borowicz — z tą, jaką dyspo-

nują inne miasta wielkością równe naszemu, wy­
pada dla
potrzeby
czeń dla
ostatnich
straciło splendor powiatowego, w sensie aktyw­
ności kulturalnej i pozyskania wielu obiektów
dla kultury — bardzo wyraźnie się wzbogaciło,
stało się rzeczywiście ogniskiem oświatowo-kul-
tpralnym, funkcjonującym w dobrych warun­
kach, zatem skuteczniej promieniującym na ca­
łą ziemię nowotarską.

— Przed trzema laty Nowy Targ otrzymał no­
woczesny, okazały budynek, w którym znalazły
siedzibę Dom Kultury, Miejski Ośrodek Kultu­
ry — koordynujący całokształt działalności ży­
cia kulturalnego miasta — oraz czytelnia książek
i czasopism Miejskiej Biblioteki Publicznej.
Wspomniany Dom Kultury dysponuje piękną sa­
lą kinowo-teatralną na 475 miejsce, a także sa­
lą prób dla zespołów artystycznych oraz pra­
cowniami dla 12 kółek zainteresowań. Przy tej
placówce działa taneczno-wokalny zespół góral­
ski „Swarni” (II miejsce na Festiwalu Ziem Gór­
skich w Zakopanem w 1976 r.), 45-osobowy chór

■nauczycielski „Gorce”, oraz trzy młodzieżowe ze­
społy wokalno-instrumentalne.

— Mają także swój Dom Kultury (obeenie w

remoncie) pracownicy Nowotarskich Zakładów
Przemysłu Skórzanego, a także młodzież nowo­
tarska, z tym’ jednak, że urządzony w dawnym
więzieniu austriackim Młodzieżowy Dom Kultu­
ry ma zbyt mało pomieszczeń w stosunku do po­
trzeb.

— W maju ubiegłego roku został zakończony
remont kina „Tatry”. Nowe wnętrze, 320 wygod­
nych miejsc, panoramiczny ekran, dobra wenty­
lacja — czynią, że obiekt ten szczerze nas satys-

Nowego Targu korzystnie. Na obecna
mamy wystarczającą ilość pomiesz-
rozwijania działalności kulturalnej. W
trzech latach nasze miasto, chociaż

POLSKIE DOŚWIADCZENIA
W niedzielę wieczór prawie wszy-

ąey przed telewizorem: kolejny od­
cinek POLSKICH DRÓG. Tylko
kilka seriali oglądanych było do­
tychczas z takim zafascynowaniem.
Ale bo też jest to serial szczególny.

Nie dlatego, że stanowi najwięk­
sze dotąd nasze przedsięwzięcie w

tym gatunku (11 odcinków, łącznie
ponad 16 godzin, projekcji, wyjąt­
kowe trudności techniczne insceni­
zacji) i nie dlatego, że przewyższa
artystycznie wszystkie poprzednie
dokonania filmowców w telewizji
(bo czy przewyższa, będzie można

odpowiedzieć po zakończeniu emi­
sji). POLSKIE DROGI są czymś
szczególnym, ponieważ jednoczą nas

wszystkich w rozważaniach nad
doświadczeniami narodu polskiego.
Dla jednych będą to nieporówny­
walne z żadnymi innymi wspom­
nienia; dla innych pierwsze tak
żywe poznanie; dla -wszystkich
przeżycie, nad którym nie przecho­
dzi- się łatwo do codzienności.

Reżyser filmu, Janusz Morgen­
stern i scenarzysta Jerzy Janicki
mieli chyba pełną świadomość tego,
jak oddziaływać będzie ich dzieło.
Wynikałoby to ze słów pierwszego
z nich: „W każdym kraju istnieje
jakiś wielki temat; w USA jest
nim zasiedlenie Zachodu, u nas —•

ostatnia wojna. Te lata miały dla
nas znaczenie olbrzymie. A tym­
czasem o początkach wojny, o zetk­
nięciu się z koszmarem, o „ucze­
niu” życia okupacyjnego powiedzia­
no stosunkowo niewiele. Dlatego
właśnie przedstawiamy ten okres i
dlatego w taki sposób”.

Nie mam zamiaru rozstrzygać tu
o aktywach całego przedsięwzięcia,
podsumowywać artystyczny wkład
poszczególnych członków ekipy rea­
lizacyjnej czy aktorów (wiadomo,
że wysiłek, przez tych ludzi włożo­
ny, był olbrzymi, wiadomo też, że

wszyscy z pełnym zaangażowaniem
podjęli się tej pracy — a dla nie­
których oznaczało to wykreślenie z

życiorysu roku lub nawet więcej,
bo realizacja trwała od lutego 1975;
każdy widz sam może odczuć, jak■wiele serca wkładało tu w swoje
role ponad 500 aktorów, zawodo­
wych i niezawodowych, pojawiają-
cych się na ekranie). Ńie chcę też
rozliczać autorów z całości ich za­
mierzeń. Owszem, trzeba by powie­
dzieć, że w środku serialu, pomię-

dzy wcześniej zrealizowanymi sześ­
cioma odcinkami a „dopisanymi”
pięcioma widać istotne pęknięcie
(te pierwsze mają wyraźnie większą
siłę przekonania, spójność, obejmu­
ją szerzej panoramę kraju) — ale
■wyrokować o tym nie pora, bo ca­
łość nie jest nam jeszcze znana.

Zresztą, i tak mam zamiar pozostać
tylko przy pierwszych partiach
POLSKICH DRÓG: to bowiem, co

jest w filmie najpiękniejszą cechą,
pojawiło się w odcinku drugim 1
osiągnęło pełnię wyrazu w kilku
następnych. Chodzi mi o coś. z cze­
go mamy prawo być dumni: o

świadectwo wartości naszego naro­
du w chwili, gdy trzeba było ją

nej dezorientacji przejść do ogrom­
nej
kr>
Jak
mieć to, o czym Jan Strzelecki pi-
sze w „Próbie istnienia”: „Czuliśmy
się najgłębiej odpowiedzialni za to,
aby zbrodnia ich była największa,
aby zabijając nas zabijali coś o

wiele niż my ważniejszego — to cze­
go śmierć nie pozwoliłaby nam

. stworzyć. Czuliśmy, że jeśli nie
staniemy się źródłem wartości,
usprawiedliwiamy to, co robią,
zmniejszamy godność życia, niemal
prifyznajemy im rację...’

się tym źródłem war-

przypadkiem. że

solidarności działań. Jak szyb-
potrafiliśmy się przystosować,

znakomicie potrafiliśmy zro®u-

Staliśmy
tości, I nie jest

wyróżniliśmyrzucić na szalę wielkiej
przetrwanie.

Nigdy jeszcze i nigdzie nie można

było zobaczyć tego w takiej skali
i przy takiej sile przekazu. Dawano
świadectwo głośnemu i cichemu
polskiemu bohaterstwu w walce.
Wszechstronnie pokazano już ruch
oporu w mieście, na wsi i w leś­
nych drużynach. Przeżyliśmy los
Kolumbów rocznika 20 w serialu
tego samego Janusza Morgensterna.
Ale nie wystąpił jeszcze na ekranie
naród w swojej codzienności trud­
nych dni. w tak szerokim fresku
wszystkich środowisk i jakże róż­
nych odczuć, nadziei, intencji, pla­
nów — we fresku, połączonym z

kroniką hitlerowskich zbrodni
1939—41, przez co jeszcze silniej
opatrzonym znamieniem prawdy i
jeszcze dobitniej dowodzącym, jak
wspaniale potrafiliśmy od komplet-

wśród Innych
dotkniętych nieszczęściem narodów
jednolitością naszego frontu, łat­
wością do poświęceń w imię bra­
terstwa z kolegą, rodakiem, każ­
dym potrzebującym i każdym po­
krzywdzonym (niekoniecznie aż tak
chwytającym za serce, jak Noemi-
Bożenka, przytulona przez Kurasia).
Nie było polskiej organizacji fa­
szystowskiej, polskich jednostek
wojskowych, walczących w czar­
nych mundurach po stronie hitle­
rowców, polskich Quislingów. Byliś­
my więc wyjątkiem. Także, jak
zauważa Morgenstern, w nie spoty­
kanym gdzie indziej zjawisku: w

tych latach pogardy i stale grożącej
śmierci Polacy potrafili żyć tak,
jakby wojny nie było, na przekór
faktom, jakby toczyło się normalne

życie.
Dlaczego? Czy dlatego, że osaczę-

Czy gen. Weygand powinien być
cesarzem Auslro-Węgier?

Nie wszyscy wiedzą, ie Franciszek Józef
wąchały monarcha nie był ostatnim cesarzem

Austro-Węgier. Jego następcą, zmuszonym
zresztą wkrótce do abdykacji, został wnuk,
brata '

— Karol. Tymczasem — jak twierdzi
znany u nas z serialu „Wielkie bitwy”, hi­
storyk francuski Andre Castelot — następcą
Franciszka Józefa powinien zostać... sławny
generał Maicime Weygand, zwyciężający wte­
dy właśnie (pracował w sztabie marszałka
Focha) koalicję austriaeko-niemiecka,

Gen. Weygand nie jest znany w Polsce. W
1920 r. przebywał u nas na czele francuskiej
misji wojskowej. IV maju 1940 r. wielu Po­
laków iyjących pod okupacją w mianowaniu

Weygania naczelnym dowódcą wojsk fran­
cuskich upatrywało ostatniej szansy na

szybkie zwycięstwo aliantów. Weygand po
Gamelinie otrzymał jednak armię w roz­
sypce, niezdolną do walki.

Weygand zmarl w 1965 r. mając-lat 98.
Okoliczności jego urodzenia owiewa mgła ta­
jemnicy. Kiedy w wieku 23 lat wstępował
do sławnej szkoły wojskowej w Saint-Cyr
był Belgiem i nosił nazwisko de Nimal. Gdy
szkołę opuszczał, był już Francuzem Wey-
gandem. W wojsku zrobił błyskawiczną
karierę protegowany — jak wszędzie twier­
dzono — przez dwór belgijski. Przypuszcza­
no więc, że jest być może synem z nieprawe­
go łoża króla Leopolda. II.

A. Castelot uważa, ie Weygand był wnu­
kiem Leopolda I synem jego córki Charlotty,
ek-cesarzowej Meksyku, Zaślubiona bratu
Franciszka Józefa, Maksymilianowi (wielu
historyków twierdzi, że był o wiele inteli­
gentniejszy od swego cesarskiego krewniaka),

osadzona « pomocą Napoleona III na tronie

Meksyku, zwyciężona, spędziła po rozstrze­
laniu małżonka przez wojska Juareza 60 lat
osamotniona i chora psychicznie na zamku
Bouchout w Belgii. Kroniki nie wspominają,
by miała potomka, A jednak Castelot twier­
dzi, że miała, i że był nim Weygazuj, urodzo­
ny według dokumentów w Brukseli, w domu
należącym do Charlotty. Metryka określa da­
tę urodzenia na 21 stycznia 1861 r. Co wtedy
robiła jego domniemana matka?

Kilka miesięcy wcześniej Charlotta opuści­
ła Meksyk i udała się do Europy, szukać bez­
skutecznie pomocy wojskowej dla małżonką.
Przeżywa tu pierwszy kryzys nerwowy i

przez rok przebywa w odosobnieniu w zam­
ku Miramar niedaleko Triestu. Tam miałaby
powić dziecko. Po miesiącu — dwóch nie­
mowlę wysłano do Belgii — twierdzi Caste­
lot.

Któż zaś byłby ojcem Weyganda? Maksy­
milian w 1866 r. nie miał raczej okazji do
zbliżeń z Charlotta.. Ale Castelot rozmawiał
z królem Leopoldem III, który miał wskazać
na belgijskiego generała Van der Smiessena,
dowódcę czegoś w rodzaju ochrony osobistej
Charlotty w Meksyku.

Sumując — Castelot widzi w Charlotcie
stuprocentowo matkę Weyganda. Co do oj­
costwa nie ma pewności. I wyraża pogląd, że
wobec tego Weygand powinien zostać uzna­
ny za legalnego pogrobowca Maksymiliana,
a co za tym idzie — za prawowitego spadko­
biercę Franciszka Józefa na tronie Austro-
Węgier. Cóż, byłby to jeszcze jeden, wspa­
niały figiel historii, (ms)

fakcjonuje. Również w 1976 r. nowy lokal otrzy­
mało Muzeum Regionalne PTTK, dysponujące
obecnie 16 pomieszczeniami i zapleczem maga­
zynowym. Aktualnie można w Muzeum oglądać
ekspozycję: „Z przeszłości Nowego Targu i Pod­
hala”. Sporo splendoru przynosi miastu Galeria
Współczesnej Sztuki Ludowej. Jest to placówka
P. P. „Cepelia”. Jej doskonałe usytuowanie, w

rynku, sprawią, że Galerią jest masowe odwie­
dzana przez turystów. Warto też wspomnieć o

Miejskiej Orkiestrze Dętej — zespole O boga­
tych tradycjach, założonym przed 98 laty! Nie
możną pominąć Miejskiej Biblioteki Publicznej
(przydałby się jej większy lokal), prowadzonej
przez dyr. Piotra Nowaka, miłośnika książki i
dobrego jej popularyzatora, któremu w prący to­
warzyszą ludzie lubiący swoją ząjęcie ergo po­
żyteczni dla miasta. Działa u nas też Towarzy­
stwo Przyjaciół Nauk, które między innymi zbie­
ra materiały do monografii ziemi nowotarskiej,
jednocześnie kultywując dorobek sztuki góral­
skiej.

Zanim opuściłem pokój p. M. Borowicza, rzu­
ciłem okiem na repertuar imprez kulturalnych.
W samym listopadzie zorganizowano ich w No­
wym Targu ponad dwadzieścia, nie licząc pozy­
cji stałych, jak pokazy filmowe, prelekcje oświa­
towe, dyskoteka.

Nie wiem, czy mieszkańcy grodu leżącego u

zbiegu dwu Dunajców, chętnie uczestniczą w ży­
ciu kulturalnym miasta. Natomiast wiem na

pewno, że warunki na konsumpcję różnorodnej
strawy duchowej mają lepsze, aniżeli inne mia­
sta na Podhalu.

W ostatnich latach Nowy Targ I Jego włoda-
?se uczynili dużo, aby być bliżej kulturowego
świata.

STEFAN MACIEJEWSKI

ffl

na co

ufając
wyobra-

kraj ma

POLSKIE

nł od tylu wieków przes wrogów,
gnębieni w niewoli długie lata, wy­
kształciliśmy już w sobie tan in­
stynkt błyskawicznej gotowości wo­
bec zagrożenia? Czy też dlatego, ż«

— niedojrzali jeszcze — potrafimy
całą energię wydatkować tylko w

- wielkiej chwili, zawodząc w pow­
szedniej? Bo potrafimy być solidar­
ni w tragicznym niebezpieczeń­
stwie. ale — już przypomina o tym
inny z ostatnio zrealizowanych fil­
mów, ŚMIERĆ prezydenta _

za mało potrafimy pamiętać o potrze­
bie rozsądku, i jedności
dzień, zbyt . zapalczywie
własnym, indywidualnym
żeniom o tym, jak nasz

wyglądać?
Więc dlaczego? Niech każdy sam

poszuka rozstrzygnięcia. Kwestia to
o wadze zasadniczej, bo najgłębiej
dotycząca samopoznama, określenia
mentalności narodowej.
DROGI dały Szansę nad sprawami
tymi głęboko się zastanowić, 1 w

tym ich waga naczelna.

Z pewnością w refleksjach, które
ten przekaz budzi, nie będziemy
identyczni. Każdego z nas może co

innego uderzyć i zainspirować do
przemyśleń. Dla mnie najciekaw­
sza jest sprawa Kurasia, człowieka,
który programowo deklaruje się nie
nadstawiać'karku — i niemal pro­
gramowo nadstawia go w razie po­
trzeby. Człowieka, który troskliwie
dorabia się, by bez wahania . tracić
w imię nakazu etycznego. Nie cho­
dzi mi nawet o to, czy Kuraś (po­
stać z pewnością pomyślana przez
autorów jako kontrowersyjna) jest

. typowym przedstawicielem Polaka
lub jednym z wzorów do naślado­
wania. Zastanawia mnie co innego:
czy odniesienie cech bohaterów
POLSKICH DRÓG do współczes­
ności nie jest jeszcze jednym waż-

'

nym tropem, którym powinniśmy
iść podczas niedzielnych spotkań z

tym serialem? Czy rzeczywiście
powszechna nam jest, powszechna
dzisiaj, Kurasiowa świadomość wyż­
szości dóbr moralnych nad ma-

. terialne i obowiązku natychmiasto­
wej rezygnacji z tych ostatnich w

razie potrzeby?
Ale to, zdaje się, dotyka dyle­

matów większych, niż dylematy
Kurasia z POLSKICH DRÓG.

ADAM GARBICZ

@ Kto ma największą głowę? ® A. France po­
między pitekantropem a Buszmenem ® Jakość,
nie ilość • Czy jesteśmy mądrzejsi?

Naszej wiary w wyjątkowość ludzkiego mózgu nlo — zdaj*
się — nie jest w stanie zachwiać. Na czym jednak miałaby
ona polegać?

W 1905 roku jeden z badaczy niemieckich pisał: „Profesorowie
mają głowy znacznie większe niż oficerowie. Profesorowie
zwyczajni mają głowy największe, niewiele mniejsze mają
pozostali wykładowcy uniwersyteccy”. Szacowny uczony sa-

pomniał jednak o słoniu, który ma mózg znacznie od człowie­
czego większy, ale na żadnych katedrach nie wykłada.

Przeciętna waga ludzkiego mózgu wynosi Wlffl g (u kobiet

jest o ok. 106 g mniejsza). Pomierzono pośmiertnie mózgi kilku
wybitnych osób — przodowali Turgieniew. Swift i Byron z 2 ki­
logramami. Mózg Kanta ważył 1600 g, Anatola Franee'a — tylko
1017 g. Ale z kolei mózg neandertalczyka ważył 1.5 kg, pite-
kantropa 850 g, a dzisiejszego Buszmena — 1050 g. W tym sze­
regu A. France mieści się między pitekantropem a Buszmenem,
ale daleko w tyle za słoniem (4,5 kg) czy wielorybem (do 8,3 kz\.

Żadnych wskazówek nie dało również wyliczanie, jaki pro­
cent wagi ciała stanowi ciężar mózgu. Słoń spada nę dół tabeli
(1/1164 wagi ciała), ale wyprzedzi nas... mysz, któżisj rozum to

tylko 1/33 wagi ciała (u ezłowieka 1/50).
Tajemnica wyjątkowości ludzkiego mózgu nie została defini­

tywnie rozstrzygnięta do dzisiaj. Wiadomo, że jego rozmiar po-
zostaje w korelacji z wielkością narządów zmysłów, nie można
także wykluczyć wpływu przemiany materii. Decydująca jed­
nak okazuje się jakość komórek nerwowych i ilość powiązań
pomiędzy nimi. Niestety więc — iw tej dziedzinie jakość waż­
niejsza jest od ilości.

Czy jednak w miarę ewolucyjnego rozwoju człowieka wzra­
sta sprawność jego mózgu? Każdy gotów jest odpowiedzieć
twierdząco bez wahania. Ale żyjemy coraz wygodniej. ,

Tymczasem oswojone przez ezłowieka zwierzęta (żyjące zatem
we względnym komforcie, pozbawione codziennych trosk, o zdo­
bycie pożywienia i utrzymanie się przy życiu) mają mózgi
zmniejszone w stosunku do wagi ciała o 20—30 proc Neander­
talczyk też miał większy od naszego. Może więc jakość nasze­
go umysłu wcale nie wzrasta, a to że bez wątpienia jesteśmy
mądrzejsi wynika tylko z tego, iż narosło przez pokolenia wie­
dzy? Kto wie, jakich wynalazków dokonałby dzisiaj Leonardo
da Yinci?
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MANEWR W PRAKTYCE
Gospodarka nasza, w tym I budownic­

two, stoi w obliczu istotnych przemian. Pro­

gram manewru gospodarczego, zawarty w

uchwałach podjętych na plenarnych posie­
dzeniach Komitetu Centralnego, oznacza

m. in. zmianę kierunku strumienia inwesty*
cyjnego. Dotychczas, a zwłaszcza w okresie

wielkiego natarcia inwestycyjnego w latach

1972—77, strumień ten płynął głównie do

budownictwa przemysłowego, obecnie zaś

w znacznym stopniu popłynie do budow­
nictwa ogólnego, parającego się głównie,
jak wiemy, budowaniem mieszkań i tzw. o-

biektów towarzyszących.

Czy budownictwo ogólne jest przygotowane do wyko­
nywania poważnie zwiększonych zadań, w wyniku któ­
rych zrealizowany ma zostać ogólnonarodowy, ambitny
program zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych każdej
polskiej rodziny? Słowem, czy budownictwo to posiada
wystarczające środki, moce, potencjał? Nie. Dlatego też
to . eo umownie nazywamy manewrem gospodarczym w

dziedzinie budownictwa oznacza m. in. przesunięcie je­
dnej czwartej potencjału budownictwa przemysłowego do
wykonywania zadań budownictwa ogólnego.

— Przesunięcie to — mówi dyrektor naczelny Krakow­
skiego Zjednoczenia Budownictwa mgr inż. Andrzej. Żmu­
da — jest, oczywiście, posunięciem doraźnym, najbardziej
przez nas i społeczeństwo odczuwalnym, ale celem naj­
ważniejszym, . strategicznym celem manewru jest inten­
sywny rozwój potencjału budownictwa ogólnego. Poten-

, cjał ten jest obecnie zdecydowanie za mały w stosunku
do postawionych przed nami zadań, dlatego konieczne są
tu inwestycje.

A więc intensywny, rozwój potencjału własnego oraz

doraźna pomoc „przemysłówki" — oto istota manewru w

budownictwie . mieszkaniowym. W woj. krakowskim, jak

dotąd, nie odczuwa iią jeezeee żadnego iatotnege wwesłu

własnego potencjału przedsiębiorstw budownictwa ogól­
nego. Natomiast pomoc przedsiębiorstw przemysłowych
jest odczuwalna już teraz, dziś.

Jak wiemy, plan krakowskiego budownictwa zakłada
zbudowanie w tym roku 358 tys. m kw. powierzchni mie­
szkalnej. Pomoc „przemysłówki” w wykonaniu tego za­
dania jest niezwykle istotna. M. in. dwa potężne zjedno­
czenia, „Budostal” i „Południe”, wzięły na siebie wyko­
nanie 53,3 tys. m kw. stanów zerowych, a co jeszcze wa­
żniejsze — oba zjednoczenia biorą również udział w trud­
nych pracochłonnych robotach wykończeniowych. „Budo-
stal” wykonuje bowiem 13,5 tys. m kw., a „Południe” 9,4
tys., co łąeznie oznacza 7,4 proc, całorocznego planu.

Ale nie tylko firmy obu zjednoczeń pomagają w wyko­
naniu planów mieszkaniówki. Na budowach bloków mie­
szkalnych spotkać możemy aktualnie 220 żołnierzy oraz

153 faehowców z rozmaitych firm spoza resortu budow­
nictwa, z PGM-ów, Fabryki Mebli, HPR-u, szkół wyż­
szych i in. Np. MPRB-4 na os. Piaski Wielkie wykonuje
część robót wykończeniowych, „Budomont” układa w róż­
nych budynkach PCW oraz wykonuje część prac malar­
skich na os. Złotego Wieku, a Hutnicze Przedsiębiorstwo
Remontowe wzięło na siebie roboty wykończeniowe w li­
czącym 1211 m kw. pow. mieszkalnej bloku nr 5 na os.

Dąbrowszczaków.
Zasadniczy manewr, polegający na przesunięciu jednej

czwartej potencjału „przemysłówki” do budownictwa o-

gólnego nastąpi w ramach uzgodnionych, planowych zo­
bowiązań od początku przyszłego roku, ale w Krakowi®
już dziś, na gorąco, w ramach batalii o wykonanie tego­
rocznego planu, wykuwają się formy i zręby organiza­
cyjne wzajemnej współpracy nie tylko „przemysłówki”
i „mieszkaniówki”, ale wszystkich uczestników procesu
inwestycyjnego. Co piątek w KZB w gabinecie dyrektora
Żmudy zbiera się sztab operacyjny, w którym uczestni­
czą wszyscy przedstawiciele firm budujących mieszkania.
W sztabie każdorazowo bierze udział m. in. wiceminister
Henryk Vogt i wiceprezydent ,m. Krakowa Jan Skiba.
Wszelkie trudności rozwiązywane 3ą na miejscu, uzgod­
nienia zapadają „na szczeblu” obecnych na zebraniu dy­
rektorów, decyzje podejmuje się natychmiast i realizuje
konsekwentnie. Słowem robi się wszystko, aby tegoroczne
zadania wykonać w terminie, aby do wszystkich zapla­
nowanych na ten rok mieszkań lokatorzy mogli wpro­
wadzić się najpóźniej w styczniu a nie, jak to było dotąd
praktykowane — z „poślizgiem”, często nawet kilkumie­
sięcznym.

KIM SĄ
CO ROBIĄ?

Jest ich 140 - 94 mężczyzn,
46 kobiet, partyjni i bezpartyj­
ni. członkowie ZSL i SD, robot­
nicy, rolnicy, nauczyciele, leka­
rze, inżynierowie, architekci,
ludzie w mundurach. Przedstaw
wiciele miast, miasteczek i wsi.
Wiek — różny. Aktywiści mło­
dzieżowej organizacji i komba­
tanci. To radni Wojewódzkiej
Rady Narodowej w Nowym Są­
czu. Wybrani dla współdecydo­
wania o tym, co dziś dzieje się,
co się będzie robić w przyszło­
ści w gminach i miastach wo­
jewództwa,

—• WRN podjęło, już szereg szczegóło­
wych opracowań, przygotowała wiele pro­
gramów, które pozwalają na komplekso­
wy rozwój województwa. Do ich sporzą­
dzenia musimy się dobrze przygotować.
Wiedza o tym województwie nie może być
sumą wiedzy o byłych powiatach. Stara­
my się poznawać problemy, prowadzimy
badania i analizy zanim podejmiemy decy­
zje — mówi jej przewodniczący, I sekre­
tarz KW PZPR w Nowym Sączu, Henryk
Kostecki.

To stwierdzenie oddaje sens działania
Rady, z pracą której zetknąć się tu można
nie tylko podczas sesji. Praca komisji (a
działa ich 7), zespołów specjalistów i sa­
mych radnych
rych wybrano

Radni WRN
dym miesiącu
pracy społecznej. Dzięki ich zaangażowa­
niu województwo ma dziś długofalowe
programy rozwoju kultury i usług, gospo­
darki żywnościowej i rolnictwa, handlu i
służby zdrowia, przestrzennego zagospo­
darowania i gospodarki w lasach. W trak­
cie przygotowywania — następne. Zanim
wejdą na forum obrad Rady sporo czasu

trzeba jeszcze poświęcić na rozpoznanie
potrzeb w danym zakresie i zbadanie moż­
liwości województwa. Skonsultować z re­
sortami i zabezpieczyć środki na realiza-

świadczy o tym, że ci, któ-
nie spoczywają na laurach.
w NowosądeckieTM w kaź-
około tygodnia poświęcają

(nazwisko

MRÓZ

RADIO TRANZYSTOROWE RARYTASEM

WAGONY LODÓWKI

WARTO ICH POZNAĆ

WIESŁAW KOLARZ

I łi«9t< król i klęka
We krwi się topią jego słowa

Całuje króla koń po rękach
Nie to nie ko A — to jego głowa...

Dym się unosi znad iglicy
I rozpościera całun ciężki
Nad pustym placem szachownicy
Gdzie cicho plącze król zwycięski...

WŁADYSŁAW 3.
Kraków

A. L.
1 adres raa-ns redakeji)

NA WIELKI

NYLONOWE CUDEŃKA

ORGAN MŁODYCH CZYTELNIKÓW „GP” NR 12Ó

W nadchodzącym roku zadania krakowskiego budow­
nictwa mieszkaniowego wzrastają o 11 proc., do 397 tys.
m kw. Jest to wzrołt poważny i wykonanie tego zadania
bez pomocy firm przemysłowych nie byłoby możliwe. Po­
moc ta będzie już jednak miała charakter planowy, prze­
biegać będzie bowiem w ramach wspomnianego manew­
ru. I tak „Południe’’ wykona 20 tys. m kw. powierzchni
mieszkalnej, tyleż „Zetbeem”, 10 tys. „Budostal”, 5 tys.
„Energoprzem” — a zatem łącznie 55 tys. m kw. po­
wierzchni mieszkalnej w województwie miejskim kra­
kowskim wykonanych zostanie siłami firm przemysło­
wych.

Jak w praktyce manewr ten będzie przebiegał? Począt­
kowo zakładano, że najprościej byłoby skierować jedną
lub dwie firmy z „przemysłówki” do pomocy budownic­
twu ogólnemu, ale koncepcja ta upadła, gdyż niecały
potencjał przedsiębiorstw, zwłaszcza ich specjalistyczny
sprzęt, byłby wykorzystany. Do „mieszkaniówki”, do wy­
konania konkretnych zadań posyłać się będzie zatem z

różnych przedsiębiorstw te ekipy pracownicze i te środ­
ki techniczne, które akurat będą, niezbędne przy wyko­
nywanych obiektach.

I tak np. „Południe” — jak o tym poinformował nas

wicedyrektor Henryk Kolasa — otrzymało do wykonania
13 budynków na Starej Olszy. I już dziś wiadomo, że
prace wykonywać tam będą trzy znakomite, sprawdzone
w trudnych działaniach przedsiębiorstwa: „Krakbud-1”
KPBP-2 i Chemobudowa. Niezależnie od tego PZRT wy­
kona kompleksowe uzbrojenie całego osiedla — drogi, ka­
nalizacje, linie ciepłownicze, energetyczn® itd. Łączny
koszt robót — 65 min zł. Poza tym PZRI w ramach mane­
wru wykona roboty inżynieryjne przy dwóch ważnych
dla miasta magistralach ciepłowniczych, S-Za'ołocłe i S-
Północ.

Tak zatem wyglądać będzie w budownictwie krakow­
skim manewr w praktyce na rok przyszły. Czy w następ­
nych latach będzie podobnie, czy pomoc „przemysłówki”
wzrośnie czy zmaleje, zależeć będzie m. in. od rozwoju
potencjału budownictwa ogólnego. W tej chwili jesteśmy
w fazie skutecznego zabezpieczania zadań roku przyszłe­
go, a ostateczny, zinstytucjonalizowany kształt zabezpie­
czenia zwiększonych zadań budownictwa mieszkaniowego
wykrystalizuje się w praktyce, w działaniu, w dyskusji i
refleksji na II Krajowej Konferencji Partyjnej, gdzie
sprawa ta niewątpliwie stanowić będzie jeden z istotnych
tematów dyskusji, i decyzji.

KONRAD STRZELEWICZ

NIE „BO I

„Spotkaniu z medycyną”, poświęconym
(osobna podzięka dla Łódzkiego Ośrod-
i innych pracowników oraz Telewizji

W znakomitym
23 XI br. geriatrii
ka, jego lekarzy
Polskiej!), na zakończenie podano m. in. do wiadomości
telewidzów, że na 1000 mężczyzn w „trzecim wieku” przy­
pada 1600 kobiet, „bo kobiety żyją dłużej”.

Owszem, prawda: kobiety żyją dłużej. Są silniejsze,
wytrwalsze, zdrowsze od mężczyzn, których powinno się
otoczyć specjalną opieką; zapewnić codzienny spacer, spo­
kojny sen, poić mlekiem i miodem, strzec od alkoholu,
stresów, papierosów i innych skracających im życie czyn­
ników. Niemniej stanowczo wypada zaprostestować prze­
ciw uogólniającemu „bo”, zwłaszcza u ludzi poważnych,
których słowo się liczy; skrót jest bezpieczniejszy. Nie
temu „zawdzięczają” kobiety obecny rozmiar swego pro­
blematycznego „zwycięstwa”, że żyją dłużej, ale przede
wszystkim wojnie,, okupacji i ich skutkom. W wojsku
służyli mężczyźni, oni też stanowili większość w party­
zantce i konspiracji. A Hitler kazał likwidować raczej
mężczyzn... I tu źródło dwóch trzecich obecnej nadwyżki.

Podam najlepiej mi znany przykład — własnej rodziny:
ojciec zaszpilowany w Oświęcimiu, mąż (36) zamęczony
w obozie koncentracyjnym Weimar-Buchenwald. Jego
brat starszy (1903) zaginął w zawierusze wojennej, młod­
szy (1909) zamordowany przez nacjonalistów ukraińskich.
Moi bracia przeżyli wprawdzie wojnę, ale najmłodszy, po
walkach we Francji, po internowaniu z innymi polskimi
żołnierzami w Szwajcarii itd. wyemigrował z żoną do
Australii. W dodatku najstarszy brat (1909) zawdzięcza
swt ocalenie ucieczce przed zbiorową egzekucją, a jeden
zt średnich po pięciu latach niewoli nigdy nie odzyskał
zdrowia i zmarł w wieku 49 lat. Zatem z ośmiu tylko
dwóch nic przyczyniło się do powiększenia liczby samot­
nic. Spośród bardzo licznego grona towarzyszy młodości
z różnych roczników jedni zginęli na wojennych frontach,
inni w lagrach lub w „rozwałkach” krajowych, część po­
została poza krajem. Z ocalałych wielu zmarło wkrótce po
powrocie z obozów koncentracyjnych, z wojny i tułaczki.

Chyba żadne pokolenie kobiet (nie tylko polskich) nie
doznało tak straszliwej krzywdy i nie wykonało tak trud­
nego zadania, jak te dzisiejsze stare kobiety. To my straci­
łyśmy naszych mężczyzn i na nas przede wszystkim spad­
ła rozpacz, walka o byt rodziny, nędza tamtych lat, trud
przezwyciężenia konsekwencji szaleństwa i zbrodni. Więc
nie trzeba mówić: jest ich tyle, „bo żyją dłużej”; to krót­
kie słowo spycha w niepamięć największą tragedię, jaką
świat dotąd przeszedł, a to przeraża.

Nie chciałyśmy „żyć dłużej” — nie nasza to' „wina”. Od
społeczeństwa potrzebujemy nadal tylko tej życzliwości,
która nam pozwoliła wykonać zadania, tej samej, którą
propaguje m. in. Łódzki Ośrodek i — miejmy nadzieję —

środki masowego przekazu.
*

sprawy. Teraz, kiedy przecież umocniły się
wydziały Urzędu Wojewódzkiego i instytu­
cji wojewódzkich, więcej trzeba dołączać
różnego typu zaświadczeń, dłużej czekać
na załatwianie niejednokrotnie prostych
spraw, odwoływać się od decyzji, mimo iż
prośby interesantów są uzasadnione. Dla­
tego też WRN nieprzypadkowo wzięła na

swój warsztat’ właśnie stosunek Urzędu do
obywatela.

WRN i jej Prezydium pomagają też or­
ganom przedstawicielskim w gminach i
miasteczkach. Obserwacja pracy tereno­
wych rad narodowych i ich komisji po­
zwala na szybkie usuwanie niedociągnięć
w ich działalności. Przyczyny tych niedo-

cję przewidzianych zanuerzem Potem prze- Nie trzeba było wielkich nakładów inwe- magań bywają różne. W jednej miejscowo-
dyskutowac to wszystko z ludnością i gpe- stycyjnych, aby rynek mógł odczuć, ż® w. ści wynikają z niedbalstwa, w innej z nie-
cjąlistami. Podejmowane programy bowiem woj. nowosądeckim śą mleczarnie zdolne doskonałej jeszcze organizacji;,pracy, jesz-
nie są tu wymysłem urzędników, którym do wytwarzania znacznie sżftrszego asor- .cze w innym po prostu ze zbyt-formalnego
„za to płacą”, a efektem szerokiej konsul- .. .. . .. ..

-

..

tacji i rozważań wielkiego grona ludzi za­
interesowanych danym problemem.

Kiedy przygotowywano program rozwo­
ju rolnictwa, najwięcej do powiedzenia
miała wieś i fachowcy, naukowcy i prak­
tycy w tej branży. Zasięgnięto opinii dzia­
łaczy ZSL, którzy szczególnie interesują
się problemami wsi. Gdy dyskutowano o

lasach, poproszono o opinię naukowców i
praktyków leśnictwa. W sprawię usług du­
żo do powiedzenia mieli ludzie tej pro­
fesji oraz aktyw Stronnictwa Demokra­
tycznego.

Główną działalność Rady skupia się w

komisjach. W planach pracy każdej z nich
widnieje rubryka, w której czytamy: „In­
formację składa wojewoda” (ewentualnie
dyrektor zainteresowanej instytucji woje­
wódzkiej). Ale radni nie opierają się wy­
łącznie na tych relacjach. Kiedy przygoto­
wywano się do oceny stanu gotowości jed­
nostek świadczących usługi na rzecz rol­
nictwa do akcji żniwnej i jesiennych prac
— do Korzennej, Bobowej, Łącka, Pode­
grodzia j Zaskala, przyjechały odpowiednie
zespoły radnych i specjalistów, aby prze­
konać się na miejscu, jak w rzeczywisto­
ści jest z tymi przygotowaniami.

Zanim Komisja Zaopatrzenia Ludności
i Usług dokonała oceny zaopatrzenia ryn­
ku w artykuły mleczne, radni przeprowa­
dzili odpowiednie obserwacje w Zakopa­
nem, Nowym Targu, Krynicy, Gorlicach,
Limanowej, Rabce i innych miejscowoś­
ciach. skontrolowali rynek, przyglądając
się równocześnie możliwościom produk­
cyjnym własnych zakładów mleczarskich
— bo przecież od nich w głównej mierze
zależała poprawa zaopatrzenia sklepów.

-cze w innym po prostu ze zbyt formalnego
traktowania podejmowanych uchwał. Stąd
1 frekwencja na sesjach bywa znikoma i
aktywność radnych słaba. Nie można np.
tolerować na dłuższą metę takich faktów,
jak 55-procentowa frekwencja radnych w

Bobowej. Jeżeli do tego dodać, że 65 proc,
z nich nigdy nie zabierało głosu — musi
budzić zastrzeżenia nie tylko WRN, ale chy­
ba również samych wyborców.

Zjawiskiem występującym w wielu
miejscowościach jest brak reakcji na wnio­
ski radnych. Tak było w Szczawnicy-Kro-
ścienku, Łososinie Dolnej, Piwnicznej. To
m. in. przyczyniło się do odwołania z zaj­
mowanego stanowiska naczelnika w tej o-

statniej miejscowości.
Często jeszcze spotyka rię w dokumen-

tymentu artykułów. Podobnie było z pro­
dukcją GS-owskich masarń, które nie ma­
jąc surowca własnego, szukały kontrahen­
tów w innych województwach. W tym sa­
mym czasie WSS-owska masarnia w No­
wym Sączu pękała w szwach, pogarszając
z dnia na dzień jakość produkcji z powodu
przeciążenia nadmiernymi zadaniami.

Dla dokonania oceny działalności orga­
nów administracji państwowej i niektórych
instytucji wojewódzkich w zakresie obsłu­
gi obywateli, pojechało w teren ponad 29
zespołów. Zorganizowano tam wiele spot­
kań i dyskusji. Wysłuchano licznych inte­
resantów, zanotowano pokaźną ilość wnio­
sków i skarg. I mimo że informacja Urzę­
du Wojewódzkiego na ten temat liczy pra­
wie 100 stron tekstu i tabel, zebrany przez
radnych materiał okazał się bardzo przy- tach miejskich i gminnych rad zbyt ogól-
datny do dyskusji na określony temat.

W swych poczynaniach radny WRN nie
jest sam. Wspierają go miejscowi posłowie.
Radni uczestniczą w obradach Wojewódz­
kiego Zespołu Poselskiego i w spotkaniach
posłów z wyborcami. Często bowiem jesz­
cze posłowi łatwiej dotrzeć do źródła praw­
dy niż radnemu. Czasem — zdarza się —

pracownicy niektórych urzędów nie zwra­
cają uwagi na legitymację radnego, kiedy
chce załatwić jakąś sprawę w imieniu
środowiska, które go wybrało. Odsyłają do
kolegi, odkładają na dalszy czas. — Gdy­
bym nie zareagował stanowczo — stwier­
dza jeden z nich — pewnie bym długo mu-

siał się kłaniać niektórym. A ja przecież
w interesie społecznym, nie własnym przy­
chodzę.

Z badań i obserwacji WRN wynika, że
w pierwszych miesiącach życia wojewódz­
twa znaczni® szybciej załatwiano niektóre

Zima daje się już we znaki i problem cieplej bielizny
nocnej. powraca znów, podobnie jak w latach poprzed­
nich jak bumerang. W wielu mieszkaniach jest na tyle
zimno, że ciepła bielizna nocna zwłaszcza dla osób star­
szych staje się nieodzowna. Tymczasem nasz handel, mi­
mo że klienci co roku upominają się w sklepach o tego
rodzaju wyroby, zupcłhie na to nie reaguje. Jeśli ktoś ma

szczęście, to czasem w Modzie Polskiej może zdobyć sto­
jąc w długiej kolejce, ciepłą bieliznę z. importu z NRD,
ale zdarza się to rzadko i najczęściej przed południem a

więc dla kobiet pracujących nieosiągalne. Jest np. taki
sklep wyłącznie sprzedający bieliznę damską w Rynku
Głównym na rogu ulicy Siennej. Jak na ironię, bez wzglą­
du na porę roku można w nim nabyć wyłącznie bieliznę,
nylonową. Czy naprawdę,, pig można uzupełnić asorty­
mentu bielizną ciepłą, taką,jaka jest poszukiwana, o któ­
rą pytają dziesiątki osób każdego dnia. Zwłaszcza teraz
w okresie przedświątecznym kiedy ładna bielizna może
być miłym upominkiem gwiazdkowym.

JADWIGA ANDRZEJOWSKA
Kraków

■nikowe sformułowania. Aby więc w przy-
i szłości w ich uchwałach nie było takich o-

kreśleń jak: ..nasilić”, „pogłębić”, „zwięk-
■szyć” czy „będziemy się starać", radni mu­

szą wykazać większe zainteresowani®
sprawami swoich rejonów. Nie opierając
się tylko na dokumentach przygotowanych

- przez administrację — częściej sięgać po
opinię swoich wyborców.

Nowosądecka WRN także w tym wzglę­
dzie pomaga swoim podopiecznym radom.
Zawsze więc tam, gdzie w gminie czy mia­
steczku przebywają przedstawiciele woje­
wódzkiej władzy, starają się włączać do
współpracy miejscowych radnych, podno­
sić ich znaczenie i autorytet w środowisku.
Ale na ten autorytet oni sami muszą naj­
lepiej zapracować.

Chcialem kupić córce na prezent radyjko tranzystoro­
we, niezbyt drogie, w cenie około tysiąca złotych. Nieste­
ty, nie można takiego uświadczyć w żadnym sklepie na.

terenie Krakowa a także w Nowej Hucie. Owszem są
inne może doskonalsze, ale za to dużo droższe. Rozumiem,

postęp i dobrze, że produkujemy coraz nowocześniejsze.
wyroby, ale klient powinien mieć do wyboru zależnie od

jego możliwości finansowych artykuły droższe i tańsze,
a tańsze nie zawsze powinno oznaczać gorsze pod wzglę­
dem jakości. W moim przypadku, kiedy mam w domu
doskonały aparat radiowy, brak nam tylko fal ultra­
krótkich, niepotrzebnie więc nie chcę luydawać pieniędzy
na (truci aparat. Podobna sprawa jest z żelazkami do
prasowania. Nigdzie ich nie ma.

Jeśli już muszę jechać tramwajem to wybieram zawsze

pierwszy wagon z tego względu że jest w nim zazwyczaj
ciepło. Przyczepy często nie są ogrzewane i chociaż w

nich jest mniejszy tłok pasażerowie marzną w nich sro­
motnie. Głupstwo, jeżeli jazda trwa krótko, te kilka przy­
stanków można wytrzymać, ale na. dalszych odległościach
jest to bardzo przykre. Oszczędność oszczędnością ale
przecież każdy pasażer płaci bilet niezależnie od tego czy
korzysta z pierwszego wozu czy z przyczepy i nie każdy
ma ochotę jeździć w „lodówkach”.

EDMUND PIEKARZ
KRYSTYNA W.
Nowa Huta

Sejmik Młodych Twórców, szósty już, mamy
za sobą. Od początku towarzyszymy tej im­
prezie i trzeba stwierdzić, że te doroczna

spotkania poetów, plastyków, muzyków związa­
nych blisko z ZSMP i korespondencyjnym Klu­
bem Młodych pisarzy mają swój sens. Najbardziej
optymistyczne jest to, że oprócz grupy inicjato­
rów tej imprezy, stałych jej uczestników, poja­
wiają się każdego roku nowe twarze, -autentycz­
nie młodych, początkujących twórców.

Do Grybowa (woj. nowosądeckie) — bo tam odbywsł
się w tyra roku sejmik zjechało ponad »to osób i to
niemal z całej Polski. Referaty programowe omawiające
sytuację w najnowszej, najmłodszej poezji wygłosili: Ta­
deusz Mocarski i Piotr Kuncewicz, Przedłużeniem dys­
kusji. jaka wywiązała się po referatach, były spotkania
„warsztatowe”, do których włączyli się również mani
warszawscy poeci: Roman Sliwonik i Andrzej Tchórzew-
ski. Zajęcia warsztatowe plastyków prowadził znany ar­
tysta ------ Włodzimierz Buczek. Dopełnieniem programu
imprezy było spotkanie autorskie z Tadeuszem Sliwia-
kiem, a także prezentacja ostatniego programu Krakow­
skiego Teatru Poezji, działającego przy Klubie „Forum”,
na który to program składa się twórczość Andrzeja Bur­
sy. Nie zapomniano również o przedstawieniu uczestni­
ków Sejmiku miejscowej publiczności — okazją do tego
był koncert poetycko-muzyczny dedykowany grybow-
skiej młodzieży.

Na zakończenie, zgodnie z tradycją, odbył się turniej
jednego wiersza o „Dzban Wody Zdrojowej”. Zwyciężczy­
nią turnieju została MAŁGORZATA FUCZEK z Krako-

którą chciałbym Wam obecnie .przedstawić.

j

BYĆ ALBO NIE BYĆ? - BYĆ!

DEBIUTY

Małgorzata Puczek Jest uczennicą III klasy XIII Li­
ceum Ogólnokształcącego w Krakowie. Poezją interesuj®
się jeszcze od czasów szkoły podstawowej, kiedy to za­
częła pisać pierwsze swoje wiersze. Czytając jej obecną
lirykę, trzeba podkreślić dużą wrażliwość młodej autorki,
umiejętność budowania nastroju, powściągliwość (spoty­
kaną u początkujących poetów) słowa. Wierszem, który
właśnie Wam prezentuję, Małgorzata wygrała „Dzban
wody zdrojowej”.

Śmieje się koń z urwaną głową
Król zakrwawiony miecz wyciera
A goniec uciekł gdzieś z królową
Szkoda że goniec nie generał...

Już się dopala widmo wieży
Król zakrwawiony miecz wyciera
■— Zwycięstwo! — krzyczy do żołnierzy
... łeb konia trudy ich pożera

Koło ZSMP i Klub „Ruch” w Witowie obchodzili w tym
roku ładny jubileusz — 15-lecie działalności. Przez ten

czas w swoich kronikach zarówno młodzież z organizacji,
jak i klub działający pod ich programowym patronatem
zanotować mogły wiele ciekawych i pożytecznych inicja­
tyw. Ale szczególną sławę młodzi witowianie zdobyli sobie

dzięki olimpiadom wiedzy społeczno-politycznej. Repre-

zentanci Witowa dwunastokrotnie(!) zwyciężali w elimi­
nacjach powiatowych olimpiady, pięciokrotnie zdobywali
I miejsce i pięciokrotnie II miejsce w ełimina.iach wo­
jewódzkich w byłym woj. krakowskim, a cztery razy
(w latach 1968, 1973, 1976 i 77) wygrywali Ogólnopolską

- Olimpiadę WSP.

Najlepszymi olimpijczykami są tu: Helena Tworek-Wie-
czorek, Józef Tylko, Andrzej Długopolski. Władysław Zię­
ba, Władysław Różak i Jan Siuty. Dzięki tym sukcesom
co poniektórzy Koło, najpierw ZSMW a obecnie ZSMP

zaczęli nazywać Akademią Witowską” i nie wiem czy
było w tym wiele przesady. Wieloletnim animatorem tej
działalności jest Janek Siuty, rolnik, niezmordowany w

podejmowaniu różnych inicjatyw, zawsze pełen pomy­
słów. Warto też wiedzieć, że Janek jest tegorocznym lau­
reatem wielkiego plebiscytu RG FSZMP, MAW-u i re­
dakcji „Sztandaru Młodych” pod hasłem: „Wybitny mło­
dy Polak roku 1977”. Oby tak dalej szło — przeę następ­
ne 15 lat. ITej!
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Mówiąc ekologicznie sądzę, ie „naturalne fro-
dowisko człowieka" zwyciężyło.

'

Rys. PUNCH, SZPILKI.

SOBOWTÓRY

Rzeczywiście — patrząc na zdjęcie —

trudno rozstrzygnąć, kto tu jest prawdzi­
wym (znanym z serialu telewizyjnego)
por Kolakiem? Jedno można stwierdzić
niezbicie, że fałszywy Kajak nazywa się
Danid Sclwenstadt. pochodzi z San. Fran­
cisco i jest lekarzem Jego żona. . Mary
skarży się ..Odkąd Kojak stał się symbo­
lem seksu całej filmowej Ameryki, ogar­
nia mnie strach o Darida Jego gabinet
lekarski jest wprost oblężony przez

«kłonny jest opowiadać się po stroni* Trudeau 1 policji, mi­
mo pełnych oburzenia artykułów w wielu kanadyjskich
gazetach oraz oskarżeń wysuwanych przez polityczną opozy­
cję. Tego rodzaju nastawienie pogłębiło nieufność Kanadyj­
czyków mówiących po francusku, którzy uważają, że ujaw­
nione rewelacje stanowią jedynie drobną część wielkiej
operacji politycznej wymierzonej przeciwko ludziom opo­
wiadającym *ię za suwerennością Quebecu.

Rząd potwierdził m. in. następujące ujawnione wykro­
czenia: — Agenci policji byli zaangażowani w kradzież dy­
namitu, który miał być następnie podrzucony francuskiemu
ugrupowaniu separatystycznemu w celu postawienia go w

kłopotliwiej sytuacji. Agenci służby bezpieczeństwa uzyskali
dostęp do poufnych kartotek lekarskich i spowodowali na­
stępnie przecieki informacji dążąc do wywołania niesna­
sek między ugrupowaniami radykalnymi. Służba bezpie­
czeństwa, począwszy od 1954 r. otwierała korespondencję
bez uzyskiwania nakazów sądowych. Policja podpaliła sto­
dołę, w której miało się odbyć spotkanie między osobami
podejrzanymi o działalność terrorystyczną i przedstawiciela­
mi amerykańskiej organizacji Czarnych Panter.

W oświadczeniu ż 5 maja ub. r. Trudeau dał do
nla, ż* zdawał sobie sprawę z działalności policji:
licja lub minister, w którego gestii leżą sprawy
bezpieczeństwa informowali mnie, że zamierzają
wadzić dochodzenie dotyczące jakiejś znanej osobistości ka­
nadyjskiego społeczeństwa, czy to spośród liberałów, tory-
sów, czy kogoś innego, zawsze mówiłem im: „Wypełnijci*
wasz obowiązek. Nie chcę ingerować w jakikolwiek sposób".

Choć duża część wywiadowczej działalności policji we­
wnątrz kraju datuje się z lat zimnej wojny, wydaje się, iż
działania te nasiliły się od czasu kryzysu, jaki nastąpił w

1970 r. w Quebecu.
Kanadyjczycy mówiący po angielsku twierdzą, Iż niele­

galne działania policji miały miejsce w całym kraju, jednak­
że istniejące dowody wskazują, że koncentrowały się on*

przed* wszystkim w prowincji Quebec.
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Podsłuchy, włamania, otwieranie ko­
respondencji, listy wrogów oraz inne nie­
legalne działania kanadyjskich sił bezpie­
czeństwa ujawniane są tu codziennie

powodzi rewelacji, w obliczu których
premier Pierre Trudeau. Ujawniono
bezprawne wykorzystywanie kartotek me­
dycznych i podatkowych, wypadki podpa­
leń oraz rozmaite „brudne sztuczki”, co w

sumie przyczyniło się do stworzenia obrazu

kanadyjskiej wersji „afery Watergate" —

pisał amerykański dziennik „INTERNATIO­
NAL HERALD TRIBUNE”.

W

stoi

także

Wydaja »ię, ż* podobnie jak administracja Nixona, rów­
nież rząd Trudeau udzielił cichej aprobaty działaniom poza
prawem w imię bezpieczeństwa narodowego. I podobnie
jak Nixoń, Trudeau postanowił nie informować o niczym.
Ujawnienie każdego nowego przypadku wykroczeń policji
przynosi krótkie i niechętne przyznanie, że istotnie wy­
kroczenia miały miejsce oraz oświadczenie, że sprawa zo­
stanie zbadana przez specjalną komisję

Zarówno premier jak ministrowie utrzymują, że nie wie­
dzieli z góry o wykroczeniach policji. Nie przyjmują także
odpowiedzialności za tego rodzaju działania. Jednocześnie
pojawiły się miarodajne doniesienia, że kanadyjska policja
przystąpiła ostatnio do palenia swoich kartotek. Paralela z

nixonowskim Białym Domem jest tym bardziej uderzająca,

że obron* Trudeau oscyluje między wątkiem „trzeciorzędne­
go włamania” * odmową ujawnienia mających związek ze

sprawą dokumentów ze względów narodowego bezpieczeń­
stwa.

Na tym jednak kończy się podobieństwo. Sposób w jaki
rozwija się kanadyjski skandal wskazuje na fundamental­
ną różnicę między amerykańskim systemem podziału wła­
dzy a kanadyjskim systemem politycznym. W kanadyjskim
systemie Trudeau kontroluj* zarówno wykonawcze jak i
ustawodawcze gałęzie władzy. Opozycja w kanadyjskiej
Izbie Gmin jest bezsilna.

Trudeau mianował 3-osobową komisję w celu zbadania
skandalu. Wiadomo jednak, że jej członkowie są sympaty­
kami jego Partii Liberalnej i że jeszcze nie rozpoczęli swej
pracy.

Istniej* jeszcze inny czynnik, który moż* dopomóc Tru­
deau w przetrwaniu skandalu bez poważniejszych konsek­
wencji. Kanada jest dziś głęboko podzielonym narodem, w

którym angielskojęzyczna większość nadmiernie obawia się
niepodległościowego ruchu w mówiącej głównie po fran­
cusku prowincji Quebec. Trudeau występuje w roli jedynego
człowieka zdolnego do utrzymania jedności Kanady. Z tych
względów przeciętny Kanadyjczyk mówiący po angielsku

Być dziś Indianinem
Na początku października

odbył się w Genewie między­
narodowy kongres, w którym
uczestniczyli przedstawiciele
Indian obu Ameryk. Oto, co

na ten temat pisał paryski ty­
godnik „L’EXPRESS”:

„Moje serce jest ciężkie jak
kamień. Jest ono pełne rozpa­
czy. Ale słuchajcie: jeden pa­
tyk się złamie, ale wiązka -

nie. Odbierzemy białym nasz

kraj”.

Ponad sto lat po tym, jak wódz Tecum-
seh wygłosił owe słowa, powstała owa

słynna wiązka: 250 delegatów tubylczych
narodów Ameryki zebrało się w Pałacu
Narodów w Genewie z okazji międzynaro­
dowej konferencji organizacji społecznych
do walki z rasizmem i dyskryminacją ra­
sową. Po raz pierwszy przedstawiciele
wszystkich Indian s całego kontynentu

mogli wypowiedzieć się na scenie między­
narodowej. 70 proc, przybyło z Ameryki
Północnej. Przyjechali do Szwajcarii w

swych tradycyjnych strojach, manifestując
jeszcze dobitniej swą odrębność narodową.
Na ich czele przybył wielki wódz Indian
Hopl, 103-letni starzec w wielkim pióro­
puszu i w kurtce z jeleniej skóry. Oszoło­
mionej straży granicznej odmówił okaza­
nia paszportu amerykańskiego, ale ci, sza­
nując siwe włosy, bez oporu zaakceptowali
na szwajcarskiej ziemi tego niezwykłego
gościa.

Na konferencji wśród przedstawicieli
Ameryki Południowej, zabrakło Indian
brazylijskich: ci, którzy zdołali ujść polo­
waniom na ludzi, uważani, są przez- swój
rząd za swego rodzaju upośledzonych i nie
mogących się wobec tego wypowiadać na

forum międzynarodowym — nie otrzymali
więc wiz wyjazdowych. W Boliwii ruguje
się Indian, by instalować kolonistów ro-

dezyjskich. W Chile miejscowe plemiona
indiańskie są zdziesiątkowane przez głód.
Nakłonieni do zajmowania ziemi za prezy­
denta Allende, płacą teraz drogo za swoją
zuchwałość. W innych krajach miejscowe
plemiona pozostawione własnemu losowi,
dziesiątkowane przez ..choroby białych lu­
dzi”, wymierają bez słowa protestu. Wobec
20 milionów Indian południowoamerykań­
skich stosuje się metody ludobójstwa, wy­
naradawiania, wyzysku.

W Ameryce Północnej ich problem
przedstawia się inaczej. Rezerwaty, które
przydzielił im rząd na mocy układów, są
coraz mniejsze. Leżą one zresztą na naj­
bardziej bezpłodnych terenach, gdzie zie­
mi* niczego nie rodzi. Przeciętna długość
życia w 1960 r. wynosiła w indiańskich
rezerwatach 47 lat, podczas gdy średnia a-

merykańska osiągała 70 lat. Przed kilko­
ma wiekami było w Ameryce Płn. 10 mi­
lionów Indian. Do 1850 roku — zostało ich
zaledwie 250 tysięcy.

„Dobry Indianin, to martwy Indianin”
— zwykł mawiać generał Sheridan. Jest ich
teraz prawie milion i stanowią najuboższą
społeczność USA. 90 proc, spośród nich po-
zostaje bez pracy, wśród tych, którzy żyją
poza rezerwatami panoszy się nędza, a w

rezerwatach — alkoholizm, narkomania,
gwałt i przemoc. Władze amerykańskie
prowadziły swego czasu systematyczną ste­
rylizację kobiet indiańskich. Od 1965 roku
stwierdza się spadek urodzeń (...)

W 1968 roku powstał Ruch Indian Ame­
rykańskich wzorowany na organizacjach
murzyńskich. Wódz Russels Means, 38-let-
ni Siuks, człowiek ogromny i barczysty, o

pięknych regularnych rysach twarzy, zo­
stał jednym z jego przywódców. Należy on

do nowego pokolenia Indian, twardych,
przebiegłych prawników i adwokatów, dą­
żących do pokonania Bladych Twarzy ich
własną bronią.

Runseł* Me«n* żąda wyłączni* powano-
wania zawartych układów, a było Ich łącs-
nl* 371 — żaden z nich jednak nie został
wprowadzony w życie. Indianie chcą zo«t*e
uznani za naród i otrzymać prawo do de­
cydowania o własnym losie. Al* jak możn*
dziś być Indianinem? Zachować ogromu*
terytoria łowieckie, prowadzić życie dzieci
natury, kiedy świat potrzebuje coraz więk­
szych ilości surowców?

„Dawaliśmy sobie doskonale radę prze*
letki lat bez techniki” — powiada Russel*
Means, który mieszkając w jednym z re­
zerwatów północnej Dakoty, zdobył wy­
kształcenie na czterech uniwariytetaeh —

„Społeczeństwo technologiczne zaszło w

ślepy zaułek. Wyczerpuje ono zasoby pla­
nety. Trzeba nauczyć się nowego sposobu
życia, poszanowania dla ziemi, powietrza
i wody. My, Indianie, znawcy natury, je­
steśmy gotowi pomóc innym narodom w

odkryciu tego stylu życia”.
„Dlaczego chcą oni naszej ziemi?” —

pyta -Tallchief, adwokat, mając na myśli
wielkie koncerny przemysłowe — czy dla­
tego, że jest ona piękna? Czy dlatego, ź»
kochają zieleń, szmer wody wśród kamieni,
czyste niebo i »zum drzew? Nie. Oni chcą
jej wyrwać wnętrzności, ograbić, wyczer­
pać, żeby mieć z tego zysk”.

Słowa te w naszej epoce, kiedy eały
świat uświadamia sobie na nowo potrzebę
ochrony środowiska, muszą znaleźć »z*ro-
ki oddźwięk. „Ziemia” — słowo to ni*
schodziło z ust mówców. Ni* dobra mate­
rialne są im potrzebne — są to ludzi* na­
leżący do innej cywilizacji. „Urodziłem się
na prerii, gdzie wieje swobodny wiatr 1
nic nie przesłania słońca” — mówi Vin*
Deloria, jeden z młodych indiańskich poe­
tów — „Nic, z wyjątkiem fabryk zbudowa­
nych przez białych ludzi”.

Ponad 200 psychologów, psychiatrów i

socjologów z całego świata zebrało się we

wrześniu w amerykańskim mieście Swan­
sea na pierwszej konferencji poświęconej
„Miłości i pożądaniu”. Wysłuchano szereg
referatów poświęconych takim sprawom

jak sposoby mierzenia miłości, jak pro­
blem, czy romantyczne wyobrażenia o mi­
łości wpływają na naszą osobowość oraz

jak kobiety i mężczyźni różnią się w oce­
nie miłości. Korespondent „THE SUNDAY

TIMES” przed rozpoczęciem konferencji
odwiedził kilka „laboratoriów miłości”, któ­
re w ostatnich dwóch latach stały się po­
pularne w USA. Pisze on o kontrowersyj­
nych odkryciach tych placówek:

„Jak do tej pory wyniki prac psychologa, ar Ellan Ber-
scheid i jej kolegów nie zmieniły na lepsze stosunków
małżeńskich, zainicjowały natomiast nową dziedzinę dość
oryginalnych badań. Tak np. w Chicago zaprogramowa­
no komputer, który , będzie udzielał wszelkich wyjaśnień
na temat procesu „zakochiwania się” W Bostonie nau­
kowcy podglądają kochające się pary, śledzą zakochanych
przez' dziurki od klucza i jednostronne lustra, aby obli­
czyć ile razy trzymali się za ręce, ile razy spojrzeli so­
bie w oczy. Najdziwniejszy jednak eksperyment .zaini­
cjował . niejaki Timphy - Brock s Ohio, wynalazca niesa-

mowitej „maszyny . de fizycznego. wywoływani* uczuci*
przyjemności” (...).

Badacze miłości zawzięci* bronią »wych metod. Kry­
tykom .wyjaśniają, że poeci i pisarze od wielu wieków
oferowali kontrowersyjne recepty miłości. Dlatego też —

twierdzą —. nadszedł czas, aby naukowcy zabrali głos
w tej sprawie i wypowiedzieli się na temat tajników mi­
łości, Badani* rozpoczęto od problemu „wstępnego flirtu
i zaręcz-yn”.

Wyniki eksperymentów są dość pesymistyczne. Sugeru­
ją one, że w naszych działaniach kierujemy się przede
wszystkim egoizmem i cynizmem Badania pierwszych
dni miłości wykazały przede wszystkim dwie rzeczy: po
pierwsze — że wygląd zewnętrzny nie jest sprawą naj­
ważniejszą, jednakże w wielu,: zbyt wielu przypadkach
decyduje o wszystkim. W czasie jednego ż eksperymen­
tów badani wyrabiali sobie opinie o partnerze już w

pierwszej minucie spotkania. Dopiero później brano pod
uwagę inteligencję, osobowość i umiejętność zachowania
się partnera. Wypełnione przez'badanych kwestionariu­
sze dowiodły, że przede wszystkim liczył się wygląd ze­
wnętrzny. Inne sprawy nigdy nie były brane w rachubę
w wypadku, gdy dochodziło do decyzji o kolejnych spot­
kaniach. (.:.)

Każdy z nas' posiada pewne wyobrażenie o tym, jakie
cechy powinien mieć jego potencjalny partner. Są to,
jak pisał Glen Wilson w swej książce — „listy warun­
ków”. Co więcej, zdajemy sobie sprawę także z naszych
„warunków” i dlatego też można doprowadzić do „rów­
nania” określając swego odpowiedniego partnera.

Naukowcy wykazali, że człowiek jest skłonny raczej
szukać współtowarzyszy życia w gronie ludzi do siebie
podobnych, przynajmniej zewnętrzni*. (...)

We wszystkich przypadkach kobiety w sprawcach mi­
łości są o wiele bardziej praktyczne od mężczyzn.
Znacznie rzadziej wychodzą za mąż za kogoś jsnajdują-
cego się niżej w hierarchii społecznej — mówiąc żargo­
nem socjologów — co sugeruje, że niezbyt często dają się
„ponieść” miłości. (...)

W czasie małżeństwa wygląd zewnętrzny w dalszym
ciągu odgrywa poważną rolę. Bez względu na to, co pi-
sze się w gazetach, ludzie atrakcyjni tworzą o wiele bar­
dziej dobrane pary.

Małżeństwa, w których kobieta jest bardziej atrakcyj­
na, są szczęśliwsze — wygląd męża bywa mniej ważny.

Wygląd jednakże prowadzi także do załamania się mi­
łości. E. Walser, jeden z badaczy biorących udział w spot­
kaniu w Swansea — stwierdziła, iż atrakcyjniejszy part­
ner o wiele częściej może zdradzić, o wiele wcześniej 1
więcej razy od swego brzydkiego małżonka.

Co więcej, kobiety częściej niż mężczyźni sprawiają ból
partnerowi.-. Najbardziej powszechną przyczyną rozejścia
się jest wzajemny brak zainteresowania — nuda — lecz
o wiele częściej kobiety zrywają jedną miłość, aby za­
kochać się w kimś innym (32 proc, pań czyni właśnie
w ten sposób, podczas gdy tylko 15 proc, panów rzuca

partnerkę dla kogo innego). A jednak kobiety o wiele
dłużej leczą złamane serce...

Poza tym wiele eksperymentów wykazało, te kobiety
są znacznie mniej romantyczne w poglądach na miłość
i bardziej pragmatyczne. W odczuciu mężczyzn miłość i
sympatia są o wiele bliższe niż w odczuciu kobiet.

Warto zauważyć, że — jak do tej pory — psychologo­
wie nie wytłumaczyli nam jeszcze, czym właściwie jest
miłość. Na razie próbują przynajmniej to uczynić. (...)

ekropnt dziewczyny < feszezt gorsze, pod-
starzale „wampy". Boję się, że David na­
prawdę uwierzy w to, co już dawno w

naszym życiu małżeńskim przestało być
seksem....’’ 1 to się nazywa współczucie te

strony kochającej żony?
4

Gdy kilka firm reklamowych zwróciło
się naraz do nieznanej nauczycielki z San
Diego, Maryn Miller — z prośbą o pozo­
wanie do zdjęć propagujących najrozmait­
sze wyroby (od kosmetyków po stroje ką­
pielowe), skromna pani pedagog nie do­
myślała się przyczyn tych ofert. Dopiero,
gdy młodzież zaczęła domagać się od niej
autografów Barbry Streisand, Maryn zro­
zumiała o co chodzi Wprawdzie nie śpie­
wa i nie tańczy, ale za to udaje głośną
artystkę za dość wysokie honorarium.
Firmy płacą, bo i tak wypada to taniej —

a efekt (nawet bez podpisu pod fotogra­
fiami) jest te:i sam...

• „MORGAN POST”: „...to pierwsza gło­
wa obcego państwa, która będzie spa­
ła obok królowej Elżbiety II w

Buckingham”.
Pałacu

HITLER W MUSICALU

Kompozytor z Hamburg*
Lothar Sieras „wyproduko­
wał” na fali sensacji (?) wo­
kół osoby Hitlera rock-operę
pt. „Wódz”. Reklamuje on

«we dzieło, jako.. protest
przeciwko neonazistom”. Hi­
tler występuje tu w chara­
kterze „ofiary opętanej przez
szatana”. Wydaje się, że coś

r. tym protestem antynacjo-
nalistycznym nie tak...

otwarta piersią

Bernhard Koster, dość
podrzędny fryzjer z Seatle,
uważał — że nagle został
„dzieckiem szczęścia”. Otóż
tłumy wielbicielek zaczęły
odwiedzać jego zakład w

przekonaniu, że słynny
„Święty” Simon Templar
(czyli Roger Moore) otwo­
rzył incognito salon fryzjer­
ski w ich mieście. Złudze­
nie trwało tak długo, jak
długo Koster nie otwierał
(ze zdziwienia?) ust. Kiedy
przemówił, czar prysł Slang
bowiem nie sprzyja wyobra­
żeniom o śpiewnej a. wy­
twornej mowie uwodzicie­
la-dżentelmena.

Pleć a władza
Francoise Giroud (61) była

pani minister w tządzi*
francuskim i eksdziennikar-
ka, chwyciła znów za pióro.
W książce pod wieloznacz­
nym tytułem „Komedia wła­
dzy” zdradza słabostki daw­
nych kolegów-ministrów. Nie
tai, że posiedzenia gabinetu
były nudne, a „ministrowie,
jak dzieci, bawili się w poli­
tykę — najwięcej uwagi po-
świącając utrzymaniu swoich

stołków, zamiast dbać o pra­
widłowe funkcjonowanie po­
dległych im resortów,
koniec konkluduje:
czyźńi upajają się
kiedy tracą swoje
męskości”. No, no...

POMIDOR — BOMBA!

Największym pomidorem, zarejestrowa­
nym w kronikach zachodniej Europy, mo­
że pochwalić się Brytyjczyk Charles Ro-
berts z East Sussex. Jego pomidor waży
1927 gramów. Roberts jest., poza tym, mi­
łośnikiem teatru. Nie daj Boże, gdyby mu

się naraził któryś z aktorów! Rzucanie
pomidorami na scenę jest jeszcze w mo­
dzie na terenie starego Albionu. A tu pra­
wie dwukilowa „bombka”...

CYTATY
• KIERUNKOWSKAZ W CLERMONT:

„Cmentarz — Lasek rekreacyjno-wypo­
czynkowy’.’.

• ANONS FIRMY VILLEROY: „Miej­
scom intymnym w życiu kobiety i męż­
czyzny należy się specjalna uwaga, nie
tylko ze względów higienicznych”.

Przedsiębiorcza 29-letma Gabriela Le­
hmann z Hamburga, założyła intratne
przedsiębiorstwo „sportowe" Za pomocą
anonsów w prasie zgromadziła 12 dziew­
cząt, które za jeden występ wieczorny na

ringu pobierają po 3(10 marek. Oczywiście,
walcząc z „odkrytą (podwójnie) piersią”.
Interes prosperuje znakomicie, co zaw­
dzięcza pomysłowa Gabriela nie tyle pra­
wym i lewym prostym swoich „zawodni­
czek”, ile ich z lewa i prawa pobłyskują-
cym, nagim biustom. Szefowa przedsię­
biorstwa ostrzega jednak mężczyzn: „po­
śpieszcie się, żeby to zobaczyć — bo jak
dziewczęta zaczną rzeczywiście' boksować
prawidłowo, natychmiast włożą koszulki.'”.
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K-84i6

angielskiego
FRANCUSKIEGO
NIEMIECKIEGO

początkujących 1 za-

Nauka

K-8431

SPRZEDAŻ MEBII

K-8868

WUSP «Gromada» w Krakowie
uprzejmie informuje, że

SKLEP SPÓŁDZIELCZY
BRANŻY OBUWNICZEJ

ŚWIĄTECZNE

SUŁKOWICE!

KURSY:
® Przygotowujące do egzaminów cze-

■. ladniczych i mistrzowskich w zawo­
dach: ślusarza, tokarza, frezera,
szlifierza i innych
spawania elektrycznego i gazowego

® palaczy centralnego ogrzewania
i kotłów wysokoprężnych

organizuje
Zakład Doskonalenia Zawodowego.

Wpisy: SUŁKOWICE - Zasadnicza Szko­
ła Zawodowa im. Ludowego Wojska Pol­
skiego — telefon 6.

Ponadto Zakład Doskonalenia Zawodo­
wego organizuje: KURSY

® kroju i szycia dla potrzeb własnych,
pisy. SUŁKOWICE — Zbiorcza Szkoła

Gminna, tel. 23.

KRYNICA!

KURSY:
* przygotowujące do egzaminów czelad­

niczych i mistrzowskich, w zawodach;
elektrycznych, metalowych, mechani­
ki pojazdowej, budowlanych i innych

H spawania elektrycznego
* palaczy centralnego ogrzewania i kot­

łów wysokoprężnych
organizuje:

Zakłada Doskonalenia Zawodowego.
Wpisy: KRYNICA: ul. Bolesława Bieruta,
Zasadnicza Szkoła Zawodowa.

KURS kierowników za­
kładów gastronomicznych
rozpoczyna „Oświata" —

Kraków, ul. Mazowiecka

8, tel. 394-23.
K-8362

Różne

KURSY
języków obcych:

♦
♦
♦

dla

awansowanych — organi­
zuje na terenie Nowej Hu­
ty Zarząd Krakowski To­
warzystwa Wiedzy Pow­
szechnej w Krakowie.

Zgłoszenia: Kraków, os.

Na Skarpie, Szkoła Pod­
stawowa Nr 80, w ponie­
działki 1 środy, w godz.
16—18. K-8624

999999999999999

KURSY
przygotowawcze

NA WYZSZE
- UCZELNIE

organizuje Zarząd Kra­
kowski Towarzystwa Wie­
dzy Powizechnej w Kra­
kowie, ul. Basztowi 1S —

IV piętro.
Informacje 1 wpisy co­

dziennie w godz. 12—14 —

w środy i piątki w godz.
15.30—17.30 — (z wyjątkiem
sobót). K-8626

KUKSY palaczy central-
nego ogrzewania i kotłow

wysokoprężnycn, tapeto­
wania mieszkań, obsługi
pistoletu „grom” — orga­
nizuje Zakład Doskonale­
nia Zawodowego w Kra­
kowie. Wpisy: Kraków,
ul. Dietla 38, tel. 639-41
oraz ul. Floriańska 20, tel.
228-90, 271-30.

Kiermaszową

i innych artykułów do wyposażenia
mieszkań, jak: ♦ dywany, ♦ firanki,

telewizory ♦ radia itp. — organizuje

w sali kawiarni-restauracji
«Pod Zamkiem» w Dobczycach

i zaprasza PT Klientów w dniach 16, 17 i 18 grud­
nia, w godzinach 8—16 — GMINNA SPÓŁDZIELNIA

SAMOPOMOC CHŁOPSKA” w Dobczycach.
K-8884

zaprasza na

KIERMASZE

KURSY zaoczne (nauka w I

niedzielę) kierowników za­
kładów gastronomicznych
oraz przyspasabiające do
zawodu bufetowych —

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego w-

Krakowie. — Wpisy: Kra­
ków, ul. Dietla 38, tel.
639-41 oraz ul. Floriańska
20, tel. 228-90, 271-30 .

K-8422

SAMOTNI! — Duży wybór
ofert .posiada Biuro Ma­
trymonialne ,,Vesta” —

70-952 Szczecin — skrytka
ppcztowa 672. K-358

ZAGRANICZNE, krajowe
oferty matrymonialne —

..Apollo", Słupsk, skrytka
33.

___________________

A-143

PASY przepuklinowe —

sprężynowe, pasy brusz-
ne, pooperacyjne — le­
cznicze, wykonuje ortope­
da Zieliński, Kraków —

Stradom 11. g-25096

PRZETARGI

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Pcimiu ogłasza, że W DRODZE drugiego
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda:

— samochód marki „Żuk” A-09, nr silnika
334932, nr podwozia 110204, rok produkcji
1971. — Cena wywoławcza wynosi 21.500
złotych.

Samochód można oglądać codziennie, z wy­
jątkiem niedziel,.na. placu przy Gminnej Spół­
dzielni, od godziny .8 do 14.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić w- Banku Spółdziel­
czym w Pcimiu, przed dniem przetargu.

Przetarg odbędzie się 28 grudnia 1977- roku,
o godzinie 9, w siedzibie GS w Pcimiu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyny.

K-8835

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Jodłowniku, woj. nowosądeckie — SPRZE­
DA W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO:

— samochód marki Zuk, nr rej. KL 23-15,
nr silnika T 04-522, rok produkcji 1972.

Cena wywoławcza wynosi 51.000 zł.
Przetarg odbędzie się ;w dniu 29 grudnia

1977 roku, o godzinie 11, w biurze GS w Jo­
dłowniku.

Samochód można oglądać w garażu przy biu­
rze GS, w godzinach 8—12.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej, w kasie Gminnej Spółdzielni, w dniu po­
przedzającym przetarg.’

W przypadku niedojścia do skutku I prze­
targu, II przetarg odbędzie się w dniu następ­
nym, w tym samym miejscu i godzinie.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyny.

K-8860

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL-3"

w KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE

przyjmie do pracy
9

9

9

9

Spółdzielnia Pracy Wyrobów Skórzanych
„Gal-Skor” w Krakowie, ul. Augustiańska 24,
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie w 1978
roku, z materiału dostawcy:

obudów do neseserków, z tarcicy świerko­
wej suchej bez .sęków, cynkowanych, felco-
wanych od. wewnątrz, o następujących wy­
miarach:

435X310X70X7 mm,

435X310X80X7 mni,

435X310X85X7 mm,

420X310X85X7 mm,

przecięcia

przecięcie

przecięcie

30

30

30

SZt.

szt.

szt.

szt.

szt.

szt.

szt.

po-
szt.

przecięcie 30 mm —-

12.000
mm—

6.000
mm—

8.000
mm—

5.000
450X325X100X7 mm, przecięcie 35 mm —

1.500
650X450X100X10 mm, przecięcie 35 mm —

1.1)00
280X200X200 mm ze sklejki 0 3 mm —

1:500
struganie i szlifowanie płyt do siekaczek z

nchlorku winyiu rocznie około 1.000
szablonów ze sklejki do wykroi poszczegól­

nych elementów, około 1.000 szt.

Wymienione ilości są . orientacyjne. Spół­
dzielnia zastrzega sobie prawo ich zmniejsza­
nia lub zwiększania w okresie całego roku.
Zawieranie umów z wykonawcą na poszcze­
gólne ilości będzie uzależnione od wpływu
„amówień eksportowych i rynkowych. Pierw­
sza dostawa w ciągu 30 dni od daty otrzyma­
nia zamówienia.

Ceny podane w ofercie muszą być w termi­
nie późniejszym zatwierdzone przez WKC.

Bliższych informacji udziela dział zaopa­
trzenia Sp-ni „Gal-Skór” w Krakowie, ul. Au­
gustiańska 24, I p., pokój 43, w godz. 7—10,
gdzie też można oglądać orientacyjne wzory.

Do wzięcia udziału w przetargu zaprasza się
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i rze­
mieślnicze spółdzielnie zaopatrzenia i zbytu.

Oferty, razem z podkładką kalkulacyjną,
w zalakowanych kopertach z napisem „prze­
targ”, należy składać w biurze Sp-ni przy
ul. Augustiańskiej 24, do dnia poprzedzającego
otwarcie ofert. Rozprawa przetargowa odbę­
dzie się w dniu 28 grudnia 1977 r. o godz. 11,
w biurze Sp-ni, ul. Augustiańska 24, II p.

W pierwszej kolejności uwzględnione będą
oferty przedsiębiorstw państwowych i spół­
dzielczych.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienie przetargu w całości
względnie w części, bez obowiązku podania
przyczyn.

K-8879

organizowane w dniach od 18 do 23 grudnia
w godzinach od 10 do 18 — w niedzielę 18 grudnia

godzinach od 10 do 15:

-Y- w „Domu Turysty” PTTK — ul. Bitwy pod
Lenino 2

-Y- w KS „Cracovia” — ul. Manifestu Lipcowego
nr 27

-Y- w świetlicy ZSMP — Rynek Podgórski 9
■Y- w Klubie „Jędruś” — Nowa Huta, os. Cen­

trum A
-¥■oraz w Myślenicach, Skawinie i Wieliczce —

polecając: CIASTA ŚWIĄTECZNE, WYROBY GAR­
MAŻERYJNE, WYROBY CUKIERNICZE, OWOCE

KRAJOWE i IMPORTOWANE.

mieszczący się dotąd w Rynku Głównym 28

ZOSTAŁ PRZENIESIONY do nowego lokalu

przy pl. Mariackim 3
i zaprasza PT Klientów oferując duży wybór obuwia

K-8712

W «LAJKONIKU»
w najbliższą niedzielę 1S grudnia,
atrakcyjne, przedświąteczne premie

i nagrody!
„DUŻY LAJKONIK”:

♦ 100.000 ZŁOTYCH — za trafnie
skreśloną „5”'

♦ 10.000 ZŁOTYCH — za trafnie skre­
śloną „4” z dodatkową

oraz na końcówki banderoli
0

♦
♦

po

5-cyfrową —

samochód Fiat 126p
(do rozlosowania), a na pozostałe
20.000 ZŁOTYCH

4-cyfrową — 2.000 ZŁOTYCH
3-cyfrową — 200 ZŁOTYCH.

„MAŁY LAJKONIK”!
I losowanie:

♦ 30.000 ZŁOTYCH — za trafnie skre­
śloną „6”

♦ ■1.000 ZŁOTYCH — za trafnie skreślo­
ną „5”

II losowanie
♦ bezpłatne — na które przeznacza się

na wygrane 100.000 ZŁOTYCH.

Na końcówki banderol „Małego
Lajkonika" premie' wyniosą:

♦ na 6-cyfrową — 25.000 ZŁOTYCH
♦ na 5-cyfrową — 5.000 ZŁOTYCH
♦ na 4-cyfrową — 1.000 ZŁOTYCH
♦ na 3-cyfrową — 100 ZŁOTYCH.

Losowanie odbędzie się o godzinie 12 —

w Pałacu Młodzieży przy ul. Krowoder­
skiej 8. ♦•♦

UWAGA: Losowanie świąteczne odbędzie
się w poniedziałek 26 grudnia.

Przyjmowanie kuponów w kolekturach
„LAJKONIKA” będzie skrócone o 1 dzień.

. K-8889

Państwowy Ośrodek Maszynowy w Kacicach,
województwo miejskie krakowskie — ogłasza,
że W DRODZE PRZETARGU PUBLICZNEGO
OGRANICZONEGO sprzeda:

1) samochód ciężarowy skrzyniowy marki
Star 25, nr rej. 8474 KK, nr podwozia
71533, nr silnika 60513, ogólny stopień zu­
życia 78 proc. — cena wywoławcza 37.400

złotych
2) samochód wywrotka marki Star 25 W, nr

rej.' 8215-KK, nr podwozia 58740, nr silni­
ka 20764, ogólny stopień zużycia 75 proc.,
cena wywoławcza 50.000 złotych.

Przetarg odbędzie się w POM Kacice w dniu
; grudnia 1977 roku, o godzinie 12. .

Samochody można oglądać w przedsiębior­
stwie, w godzinach 11—13.

Przystępujący do przetargu zobowiązany jest
wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej, w kasie POM Kacice, najpóź­
niej w przeddzień przetargu.

W razie niedojścia do skutku I przetargu, 11
przetarg odbędzie się w tym samym dniu, o

godzinie 14.
_

Ceną wywoławcza będzie niższa o t>0 proc.
Zastrzega się prawo unieważnienia pierwsze­

go, jak i drugiego przetargu, bez obowiązku
podania przyczyny. Ł~8805

CIEŚLI
MURARZY

BETONIARZY

SPAWACZY specjalizowanych (z uprawnie-
niami)
PRACOWNIKÓW niekwalifikowanyćh
KIEROWNIKÓW budów i MISTRZÓW bu­
dowlanych z. uprawnieniami
INŻYNIERÓW i SPECJALISTÓW do działów,
przygotowania produkcji /

KIEROWNIKA działu rozliczeń.

/
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Wojewódzka Kolumna Transportu Sanitarnego
w Nowym Sączu, ul. Śniadeckich 15 — SFKZ.E-
DA W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO niżej wymienione pojazdy:

1)

2)

3)

4)

8)

6)

samochód sanitarny marki Nysa typ 521,
nr podw. 97234, nr siln. 099ó53, nr rei.
KG 06 39, stopień zużycia 65 proc. ~ ce­
na wywoławcza 51.800 zł

samochód towarowo-osobowy marki Ny­
sa, typ 521, nr podw. 72077, nr silnika
091156 nr rej. KE 36 60, stopień zużycia 75

proc. — cena wywoławcza 43.750 zł
samochód furgon marki Nysa, typ 521, nr

podw. 85913, nr silnika 039651, nr rej.
RG 14 80, stopień zużycia 78 proc. — cena

wywoławcza 35.200 zł
samochód sanitarny marki Warszawa, typ
223, nr podw. 241407, nr silnika brak, nr

rej. KE 33 80, stopień zużycia 75 proc. —

cena wywoławcza 28.750 zł
samochód sanitarny marki Warszawa, typ
223, nr podw. 254058, nr silnika WKTS-
0011, nr rej. KL 25 48, stopień zużycia 75
proc. — cena wywoławcza 28.750 zł

samochód sanitarny marki Warszawa, typ
223, nr podw. 226839, nr silnika 031465,
nr rej. KG 29 03, stopień zużycia 75 proc.,
cena wywoławcza 28.750 zł

i samochód dostawczy marki Żuk, typ Ą 03,7) . .. ..... ...

nr pódw. 80090,-nr silnika 007841, nr rej.
KG 04 80, stopień zużycia 75 proc, r- -ce­
na wywoławcza 42.500 zł

oraz w DRODZE PRZETARGU OGRANICZO­
NEGO:

la) samochód ciężarowy marki Lublin, typ
51, nr pódw. 10865, nr silnika 134401, nr

rej. KL 01 76, stopień zużycia 78 proc. —

cena wywoławcza 37.400 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 28 grudnia
1977 roku, o godzinie 7, w Wojewódzkiej Ko­
lumnie Transportu Sanitarnego w Nowym Są­
czu, ul. Śniadeckich 15.

Pojazdy można oglądać codziennie, w godzi­
nach 10—13, z tym, że pojazdy wymienione
podnr2,4,5,la—wWKTSNowySącz,ul.
Śniadeckich 15, pojazdy ad 1. 6. 7. w.HKTS
Nowy Targ ul. Szpitalna 12,. a pojazd pod nr 3
— w RKTS Gorlice, ul. Węgierska 25.

W przypadku niedojścia do skutku I prze­
targu, II przetarg odbędzie się w tym . samym
dniu, bezpośrednio po przeprowadzeniu postę­
powania przetargowego I przetargu.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są
wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej w przeddzień przetargu, w go­
dzinach 7—14, w kasie WKTS w Nowym Są­
czu, ul. Śniadeckich 15.

Od uczestników przetargu ograniczonego wy­
magane jest zezwolenie na zakup pojazdu —

wydane przez właściwy Wydział Komunikacji.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­

gu, bez obowiązku podania przyczyny.
K-8734

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Jodłowniku, woj. nowosądeckie, unieważnia
ogłoszenie o sprzedaży w drodze przetargu sa­
mochodu marki Żuk, nr rej. KL 23-15, opubli­
kowane w „Gazecie Południowej” dnia 7 grud­
nia 1977 roku. K-8860/a

KOMUNIKATY

Unieważnia się zaginioną pieczątkę o, treści: 7—
„Związek Socjalistycznej Młodzieży Polskiej
Zarząd Krakowski w Krakowie Ośrodek Szko­
leniowo-Wypoczynkowy w Gródku n/Dunaj-
cem”. . .K-8658

Unieważnia się zagubioną pieczątkę firmową o

treści: — Zakłady Domów' Wytwarzanych Fa­
brycznie „Domont” Przedsiębiorstwo Państwo­
we Zalesie Górne k/Warszawy Kierownictwo
Grupy Robót Nr. 5 32-800 Brzesko ul. Okocim­
ska 44. K-8586

Zbiorcza Szkoła Gminna w Tuchowie unie­
ważnia bilety autobusowe roczne, na trasę
Zabłędza—Tuchów — wydane przez PKS w

Tarnowie dla następujących osób: — Wójcik
Wacław, nr biletu 515, Wójcik Jadwiga, nr bi­
letu 544, Kamykowska Janina, nr biletu 546.

K-8692

Krakowskie Pogotowie Ratunkowe unieważ­
nia zaginione zaświadczenie o prawie wykony­
wania zawodu lek. med. Marii Scigalskiej, nr

rej. 5589/72 z dnia 24 XI 1972 r. — wydane
przez Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej w Krakowie.

K-8796

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryj­
nych unieważnia zagubiona pieczątkę o treści:
„KIEROWNICTWO GRUPY ROBOT NR 5
KRAK. PRZEDS. ROBÓT INŻYNIERYJNYCH
Nowa Huta — Os. Kazimierzowskie tel. 464-58,
472-93 3”. ' K-8757'

Przedsiębiorstwo zapewnia wynagrodzenie według
Układu Zbiorowego Pracy w budownictwie.

Przedsiębiorstwo posiada hotele robotnicze, stołówki,’
własne ośrodki wypoczynkowe w górach i nad morzem.

Dla pracowników .zatrudnionych na budowie HUTY

„KATOWICE", Przedsiębiorstwo zapewnia bezpłatne za­
kwaterowanie dla wszystkich pracowników, dla robot­
ników bezpłatny posiłek regeneracyjny.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział

Zatrudnienia i Plac Przedsiębiorstwa — 31-979

Kraków 28, skrytka pocztowa 38, telefon 444-11,
465-65, wewn. 214.

Dojazd do przystanku koło Kopca Wandy: w kie­
runku Cementowni tramwajami nr nr 14, 15, 20.

K-8709

♦SPOŁEM*
Wojewódzka Spółdzielnia
Spożywców w Krakowie

kupi noweiubużywane:

nożyce gilotynowe NG13
frezarkę poziomą FP 800

strugarkę jo metali PAB 40
Zgłoszenia uprasza się kierować pod adresem:

• „SPOŁEM" WSS - w KRAKOWIE, al. KRA­
SIŃSKIEGO nr 1/3 - 31-111 KRAKÓW -

lub telefon 273-60 — Dział Zakupu Maszyn.
K-8739

'i
i

Wojewódzka Usługowa Spółdzielnia Pracy,
„GROMADA” Oddział Usług Motoryzacyjnych

w Krakowie, ul. Wrzwsińska 13

uprzejmie zawiadamia, źe z dniem 1 grudnia br.

w zakładach usług motoryzacyjnych:
♦ w Krakowie, ul.Wrzesińska nr 13 — telefon

nr, 144-68
'♦ w Myślenicach, ul. Kazimierza Wielkiego 112,

telefon 214-32

został uruchomiony
szybki AUTOSERYIS

wykonujący:

9 diagnostykę pojazdową wraz z regulacjami
i drobnymi naprawami układów podzespołów

• 'Wyważanie kół wszystkich typów samochodów

■osobowych
9 w.ymią.ny opon w samochodach osobowych
® przeglądy techniczne
• wymiany oleju, smarowanie

: • wymiąpy płynu do chłodnic.

Oferując swoje, usługi, ZAKŁADY ZAPRASZAJĄ PT

KLIENTÓW codziennie w godzinach od 7 do 20.

K-87I6
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miasto
Dlaczego istnieją nadwyżki w produkcji piekarskiej? TEATRY

Skład Wojewódzkiej
Komisji Wyborczej

w Krakowie.

zamówić więcej
r

•••

Uchwałą Rady Państwa z dnia 1 grudnia 1977 r. powołano
Wojewódzką Komisję Wyborczą w Krakowie w składzie;
przewodniczący — HENRYK SZWACZKOWSKI, prezes Są­
du Wojewódzkiego; zastępca przewodniczącego — BOLE­
SŁAW DEREŃ — kierownik Wydziału Społeczno-Polityczne­
go Krakowskiego Komitetu Zjednoczonego Stronnictwa Lu­
dowego; sekretarz — BOLESŁAW GRZESIAK, kierownik
Wydziału Organizacyjnego Komitetu Krakowskiego Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Członkowie: RAJMUND
BOROŃ — zastępca dyrektora Zarządu Rewaloryzacji Ze­
społów Zabytkowych Krakowa, KAZIMIERZ BUCHAŁA —

profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego, JÓZEF GOŁO.TUCH
— oficer Ludowego Wojska Polskiego, MARIAN KAZBE-
RUK — dyrektor Biura Organizacyjno-Prawnego i Kadr
Urzędu Miasta Krakowa, JANINA KUCIEL — rolnik z Krze­
szowic, AUGUSTYN LICHON — sekretarz Krakowskiej Ra­
dy Związków Zawodowych, EUGENIUSZ ŁYSIK — dyrektor
Biura Rady Narodowej Miasta Krakowa, JADWIGA NOWA­
KOWSKA — przewodnicząca Zarządu Krakowskiego Związ­
ku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej, JOANNA SENDOR —

sekretarz Krakowskiego Zarządu Ligi Kobiet, KRYSTYNA
SOKOŁOWSKA — kierownik Sekcji Socjalno-Gospodarczej
w Zakładach Przemysłu Odzieżowego „Vistula” w Myśleni­
cach, STEFAN TYRPA — robotnik w Hucie Aluminium w

Skawinie, HIERONIM WIŚNIEWSKI — elektryk w Hucie
im. Lenina.

Wczoraj pisaliśmy o trudnej
sytuacji krakowskich pie­
karń, o braku chleba w nie­
których sklepach. Nie wszędzie
tak się dzieje. Często zostają
bowiem nadwyżki...

Z kilkuset sklepów spożyw­
czych zaopatrywanych przez
Oddział Piekarski WSS „Spo­
łem” wydzielono około 60 pla­
cówek. które zobowiązane są
prowadzić sprzedaż pieczywa
aż do zamknięcia sklepu;
chleba nie może zabraknąć.
Dlatego szczególnie tutaj ist­
nieją rezerwy pieczywa, któ­
rych jakaś część zawsze zo-

staje. Problem polega ponoć
na tym. że nie można idealnie
przewidzieć popytu na rynku
— takie jest zdanie handlow­
ców.

Na piekarniach WSS „Spo­
łem” spoczywa głównie ciężar
zaopatrywania naszego mia­
sta w pieczywo, ale naszym

zdaniem, handel uspołecznio­
ny nie ma pełnego rozeznania
możliwości produkcyjnych 50
prywatnych piekarń działają­
cych w Krakowie. Nie wie­
dząc ile są w stanie dostar­
czyć chleba, nie można wkal­
kulować tej ilości do planów.
Na wszelki więc wypadek...
czasami piecze się w

rze.

Zwroty pieczywa
średnio ok. 2 proc,
kich dostaw. W normalne dni
tygodnia sięgają 1 proc., po­
garsza wskaźnik wolna sobota
i dni świąteczne. Właśnie po
nich pozostaje najwięcej pie­
czywa. Ale w niektórych skle­
pach zwroty chleba dochodzą
nawet do 6 proc. Z jakiego po­
wodu?

To czy pieczywa zostanie
dużo czy mało, zależy w du­
żej mierze od odpowiedniego

nadmia-

stanowią
wszyst-

asortymentem.|
nwvwa n in

manewrowania :

właściwego przechowywania
chleba, rozeznania potrzeb
klientów, odpowiedniego za­
mówienia. Tutaj uwaga —

zdaniem kierownictwa pro­
dukcji piekarskiej sklepy za­
wsze mogą zamówić mniej, a

w razie potrzeby skorzystać z

rezerw, które każda
posiada. Niestety,
wśród kierowników
ło, że od przybytku
boli: Lepiej zamówić wiccej
chleba i mieć spokój, niż po­
tem interweniować...

Co się dzieje’ z czerstwym
pieczywem? Nie marnuje się
— to pewne. Wraca z powro­
tem do piekarń, gdzie zostaje
przecenione o około 40 proc.,
stamtąd skupują je tuczarnie.
Czerstwe weki, bułki prze­
twarza się na tzw. bułkę tar-

piekarnia
pokutuje

porzekad-
glowa nie

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
G. Zapolska: Moralność pani Dul-

skiej — 19.15. STARY (Jagiellońska
1): Scena Forum: C. K. Norwid:
Toast — 17. F. Dostojewski: Zbro­
dnia i kara — 19.15. KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): S. Mrożek:

Emigranci — 19.15. BAGATELA

(Karmelicka 6): G. Gorin: Zapo­
mnieć o Herostratesie — 19.30. LU­
DOWY (os. Teatralne 34): W. Krze­
miński: Romans z wodewilu —

19.15. MUZYCZNY (Lubicz 48): G.

Feydeau: Pchła w uchu — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2): E. Ze-

chenter-Spławińska: O małym cyr­
ku 1 wielkiej przyjaźni — 17. FIL­
HARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Recital Jadwigi Gadulanki (sopran)
przy akompaniamencie Jerzego
Marehwińskiego. W programie:
wielkie cykle wokalne Schumanna,
Prokofiewa, Rodriga — 19.30 (Sala
Arsenału).

CO, GDZIE
KIEDT?

740-92 czynna w godz. 7—22, teL
144-68 czynna w godz. 7—15.

RADIO
e

Środa

14

1
14

GRUDNIA

Izydora
jutro I

\

Szanuję ludzi starszych, ich l wymagań nie uważam wcale
wiedzę i doświadczenie życio- za wygórowane. A oszczędność
we zdobyte na ogół nie na u-

czelniach, ale w codziennym
trudzie. Nie oznacza to wcale,
że muszę akceptować wszyst­
kie ich poglądy. Nie mogę
więc solidaryzować się że
starszym Panem, który zrugał
mnie bezpardonowo w punk­
cie usługowym „Gromady”
przy ul. 18 Stycznia za to, że
ośmieliłem się poprosić o za­
pakowanie w papier odbiera­
nych z reparacji butów (zresz­
tą bezskutecznie — „papieru
nie mamy”)..

Nie mogę przyjąć pańskiego
punktu widzenia, jakoby ta

prośba była zachcianką, luksu­
sem. Powiedział Pan. że jakby
tak każdy, miast nosić z sobą
torbę, niszczył papier, to Pol­
ska nigdy nie stanie się zasob­
na. Proszę mi wybaczyć, ale
nie uważam się za wandala
ani za rozpieszczonego dobro­
bytem malkontenta, a swoich I

papieru, o czym Pan napomi­
nał? Proponuję zajrzeć do któ­
rejkolwiek instytucji lub urzę­
du na ilość wysyłanych spra­
wozdań, statystyk, protokołów.
Czyżby fakt wędrujących co­
dziennie po Polsce ton urzędo­
wych papierów, których często
nikt nie czyta, przysparzał nam

dobrobytu? Nie myślał Pan o

tym, że praca włożona w reda­
gowanie nikomu nie przydat­
nych pism, przepisywanie na

maszynie (koniecznie bez błę­
du — a więc kilkakrotnie),
chodzenia z nimi na pocztę i
odczekiwanie w kolejce nie
mogłaby być przeznaczona na

bardziej produktywne cele?
Akceptacja zastanej rzeczywi­
stości, potakiwanie, to rezyg­
nacja z jakichkolwiek celów.
Czyżby to, co osiągnęliśmy w

Polsce było już szczytem Pań­
skich marzeń?

Wezora.j: gg mieszkańcy do­
mu przy ul. Miechowity 15,
poinformowali nas, że od ty­
godnia marzną w swych
nie ogrzewanych mieszkaniach.
Miejskie Przedsiębiorstwo E-
nergetyki Cieplnej wyjaśniło,
iż awaria jest usuwana i już
dziś w bloku powinno być cie­
pło. Tydzień napraw — czy to

aby nie za długo? ® w os.

Prądnik Biały, ul. Nad Sudo­
łem, nie ma ani jednego auto­
matu telefonicznego. Do naj­
bliższego. na ul. Krowoder­
skich Zuchów, Irzeba iść pra-

!wie kilometr, lecz i ten auto­
mat najczęściej jest nieczyn­
ny...

cza ,.

wiła
obok
nvch, flwa swoje — warzyw
niezy
sa oświetlone, oprócz jednego,
z warzywami.

K? Spółdzielnia Osrrodni-
,Ziemi Krakowskiej” usta-

w Prokocimiu Nowym,
trzech kiosków prywat-

i kwiaciarnie. Wszystkie

W (bd)

W ostatnim okresie spółdziel­
czość wiejska wzbogaciła się o

kilka nowych lokali gastrono­
micznych. Cieszy jednak nie tyl­
ko wzrost ilości miejsc, ale stała
poprawa jakości potraw i ob­
sługi klientów.

Przoduje tutaj restauracja
„Kmita” w Zabierzowie. Reno­
ma, jaką sobie wyrobiła u kli­
entów, jest w pełni zasłużona.
Lokal ten zajął pierwsze miej­
sce we współzawodnictwie re­
stauracji w województwie kra­
kowskim

„Kmita", co warto wiedzieć,
dostarcza posiłki dla pasażerów

i

samolotów czarterowych w Ba
licach — mówi
lokalu EDWARD
W okresie sezonu

robiliśmy specjalne
tychmiast zabierane. Tygodnio-K
wo dostarczaliśmy na lotnisJcog
po kilkaset posiłków, które spo-S
zginane są w samolotach. Wszy-H
stkie dania muszą być nie
ko smaczne, ale bardzo estety-a
cznie podane w specjalnych po-g

jemnikach.
Na zdjęciu: przygotowywanie^

posiłku w kuchni.

Fot. Otto Link :

’tl
kierownik;

JACH. -4
dzień i noc!

porcje, ,nM

CZAS PRACY PLACÓWEK HANDLOWYCH

I GASTRONOMICZNYCH
WDNIACHOD18BM.DO1.I.1978R.
• SIEC HANDLOWA:

18 grudnia — niedziela — sklepy spożywcze z wyjątkiem
mięsnych i wędliniarskich, oraz sklepy przemysłowe — pra­
cować będą od godz. 8 do 14.

W dniach 22 i 23 oraz 29 i 30 grudnia wydłuża się czas

pracy wszystkich sklepów branży spożywczej i branży prze­
mysłowej o jedną godzinę, z wyjątkiem sklepów czynnych
normalnie do godziny 21 i dłużej. Sieć drobnod?taliczna
otwarta będzie w tych dniach normalnie jak w każdy inny
dzień.

W dniach 24 i 31 grudnia cała sieć detaliczna czynna bę­
dzie do godz. 16, a sklepy dyżurne branży spożywczej i kios­
ki „Ruch” — do godz. 18.

Dnia 25 i 26 grudnia oraz 1 stycznia placówki handlu de­
talicznego będą nieczynne.

W dniach 27 i 28 grudnia placówki handlowe pracować
będą jak w każdy inny dzień tygodnia.
• ZAKŁADY GASTRONOMICZNE:

Dnia 24 grudnia zakłady gastronomiczne czynne będą do

godz. 17, a dyżurne do godz. 20.
Dnia 25 grudnia zakłady

będą od godz. 10 do 20.
Dnia 26 grudnia zakłady

w każdą niedzielę.
Dnia 31 grudnia zakłady

godz. 17, z wyjątkiem zakładów w których organizowane
będą zabawy sylwestrowe, a dyżurne do godz. 21.

Dnia 1 stycznia 1978 r. zakłady gastronomiczne będą nie­
czynne, z wyjątkiem zakładów dyżurnych, czynnych w nor­
malnych godzinach swej działalności.

W czwartek rozstrzygnięcie konkursu

coraz

Konkurs wystaw ogłoszony
przez naszą redakcję wzbudził
zainteresowanie handlowców.

Redakcyjne jury będzie miało w

czym wybierać, w tym roku
bowiem można znaleźć wiele
naprawdę ładnych witryn. Pa-

nie chwalą szczególnie śliczne
dekoracje sklepów perfumeryj­
nych WSS „Społem” przy ul.
Floriańskiej, wszystkim zaś
przypadł do gustu wystrój wi­
tryn „Jubilata”. Gorzej nieco,
niż innymi laty, prezentują się

okna wystawowe „Domu Książ­
ki”.

Od dziś świąteczną szatę przy-
biorą wystawy WPHW. Szefowi

reklamy tej firmy Leopoldyni
Sryniakowa zgłosiła do naszego
konkursu blisko 100 witryn.
Bardzo się nam podobały wy­
stawy: przy ul. Szewskiej 20,
Boh. Stalingradu 62 i „Marwa”
na Floriańskiej. W czwartek re­
dakcyjne jury oceni wszystkie
zgłoszone do konkursu okna wy­
stawowe; fcs)

DOM 2OŁNTERZA (Lubicz W

Bezkresne łąki (poi. 15 Lat) */°
— 16. KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Omen (ang. 18 lat) **/°°o — 15.45,
18. 20.15. KULTURA (Rynek Gł.

27): Samotny detektyw Mc Q
(USA 15 lat) **/ooo — 9, 11.15,
15.45, 20. Maria (szwedz. 15 lat)
*/°* — 18. MŁ . GWARDIA (Lubicz
15): Niewinni o brudnych rękach
(fr. 18 lat) */°° — 14 .40. 17, 19.30 .

MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Milio­
ner (poi. 12 lat) **/°° — 15.45. 18.
20.15. MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 55): Przepraszam. czy
tu biją (poi. 18 lat) —

_

u. 13. i7.30i lo go. CJt?ń

zbrodni (bułg. 12 lat) ♦/» — 15.30.
PASAŻ BIELAKA: Przygody
Bolka i Lolka (poi. b.o.) — 10,
11, 15, 16, 17. Taka ładna dziew­
czyna (ang. 18 lat) */<*> — 12. 1S,

20. PODWAWELSKIE (Komando­
sów 21): Joe w królestwie pszczół
INRD b.o.) *#/°o

_

16. Dersu Uża­
la (ZSRR b.o.) ***/ooo — 17 .30 .

SFINKS (os. Górali 5): Jadzia
<OO1. 12 lat) — 16. 18. 20. SZTUKA

(Jana 4): Nte^inne (wł. 18 la4-)
♦*/co

_ JO, 12.30. 15.30. 18. 20.30.
ROTUNDA fOlpandry n: Skazaó-
ev (bułg. 18 lat) ***/<> — 17
ŚWIT DUŻA SALA (os*.
Teatralne 10): Maratończyk
(USA 1.8 lat) ***70000 — 15.30, 18,
20.15. ŚWIT M. SALA (os. Teatral­
ne 10): Dzień szakala (ang.
15 lat) ***/ooo

_

16- 19 ŚWIATO­
WID D. SALA (os. Na Skaroie 71:
Śmierć prezydenta cz. T i n (poi.
1?. lat) ****/ooo

__

io 19 $ WIATO -

WID M. SALA (os. Na Skarpie 7) •

Wrzos (poi. 12 lat) _ 15, 17. 19.

TĘCZA (Praska 27): Człowiek z

cudzym mózgiem (fr. 15 lat) **^°

— 17. 19. UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 161: Maratończyk (USA 18

lat) ***/oooo
_

10. 12 .30 . Szał (ang.
18 lat) */» — 15.45. 18, 20.15. UGO-
REK (os. Ugorek); Powodzenia

stary (fr. 15 lat) **/ooo
_

17 . char-

ley Yarrick (USA 18 lat) ****/oooo
— 19. WANDA (Waryńskiego 5):
Mistrz rewolweru (USA 15 lat)
* ■000

_ jo. 12.15, Strach nad mia­
stem (fr. 18 lat) **/oooo

_ 15.30, 18,
20.30. WARSZAWA (St radom 15):
Omen (ang. 18 lat) **/ooo

_ 10,
Snrawa Gorgonowej I i n cz. (nol.
18 ’a+) **/°oo — 16.30. 19.30. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Czy zabiła?

(fr. 15 lat) — 10. 12.15. Loka­
tor (fr. 18 lat) ****/oo — 15,30. 13.
20.30. WRZOS (Zamojskiego 50):
niecz. WIEDZA (Rynek Gł. 27):
niecz. WISŁA (Gazowa 25): Bubu z

Montparnasse (wł. 15 lat) */ooo —

11. 1,3. 16. 18. Zamach w Sarajewie
(jug. 15 lat) **/o® — 20. ZWIĄZKO­
WIEC. (Grzegórzecka 71): Fałszy­
wy król (ang. 15 lat) ***/ooo

_ ig,
18, 20.

zotyczne, ptaki i owady (10 13,
WSt. WOl.), MUZ. ZUP KRAKOW­
SKICH w Wieliczce (8—18), GAL.

KTF (Boh. Stalingradu 13), wy­
stawa Venus (9—21). PAW. WYST.
BWA (pl. Szczepański 3a):
wystawa architektury wnętrz
„CZŁOWIEK i OTOCZENIE”:

(11—18). GALERIA ARKA­
DY: Malarstwo Zbigniewa KO­
WALEWSKIEGO: (11—18). PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczepański
Idea Wielkiego Października
dziele plastycznym:
SALON TPSP
al. Róż 3):
LERIA „B” DESA

wystawa grafiki autorów krakow-
GALERIA DESA

L.
GA-

Huta. os .

J. MA-
GALERIA

„Motywy
I rysunki

Na życzenie słucha-

Róż

4):
w

(10-17),
(Nowa Huta,

(11-18), GA-

(Bracka 2):

kich: (11—19),
(Jana 3): Malarstwo, rzeźba
SFNDZlNSKIEGÓ (11—19).
LERIA DESA (Nowa
Kościuszkowskie) Prace
ZTARSKIEJ: (11—19),
ZPAP (Floriańska 34):
macedońskie” — obrazy
St. Rodzińskiego: (10—13). GALE­
RIA ZPAF (Anny 3): M. Wiśniew­
ski

_

POLACY W ANTARKTY­
CE: (10—18), GALERIA PRYZMAT

(Łobzowska 3):
SZTUKI

(Stolarska

(10—18). GA-
WSPÓŁCZES-

8—10). Wspól-
radzieckie: (11—

MIEJSKA BIBLIOTEKA PU-

(Franciszkańska 1):
WYSTAWA: „Literatura, teatr i
film radziecki w latach 1917—1330”

(niecz.) . KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4): CZYTELNIA: Ogólnopolska
wystawa prac artystów nieslysza-
cvch (10—21). GALERIA: A. Zię­
biński — malarstwo (11—19).
KLUB

Pl.
skl
(10—20). DWOREK JANA MATEJ­
KI w Krzeslawicach (Kruczkow­
skiego 15): (10—10).

MYŚLENICE - MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja): (9—14).
DOM GRECKI (Sobieskiego 3): 60
lat Wielkiej Rew. Październikowej-
(10-14).

Salon automat, sport-zręczn. PA­
SAŻ BIELAKA (9—22).

r.FKiA
NEJ
czesne malarstwo

19),
BLICZNA

MPiK

Centralny):
plakat

A.

(11-
(Nowa Huta,
Wystawa „Pol-

teatralny” —

gastronomiczne dyżurne czynne

gastronomiczne czynne będą jak

gastronomiczne czynne będą do

2100 pracowników Woje­
wódzkiego Urzędu Poczty w

Krakowie doręcza codziennie
około 80 tys. różnego rodzaju
przesyłek odbiorcom z terenu

województwa miejskiego kra­
kowskiego. Ich działalność jest
przedmiotem szczególnie czę­
stych ocen dokonywanych
przez klientów. Często są to

oceny krytyczne...
— ...Prostuję, coraz rzadziej

jesteśmy krytykowani — mó­
wi dyrektor Wojewódzkiego
Urzędu Poczty w Krakowie,
mgr Władysław Aksak. —

W 1975 roku zanotowaliśmy o-

koło 700 skarg pod naszym a-

dresem. w roku ubiegłym już
tylko 480, natomiast w okresie
11 miesięcy br wpłynęło za­
ledwie 205 skarg na naszą
działalność. Nie zawsze uza­
sadnionych...

Nie wszyscy jednak się skar­
żą, spora liczba niezadowolo­
nych z waszych usług po pro­
stu tłumi złość w sobie...

-— Także ci zadowoleni nie
wygłaszają pochwał. A ocenia­
jąc obiektywnie, okazji do nich

PROGRAM I

6.30 RTV Szk. Sred. — Ję­
zyk Dolski, i1.12

7.00 RTV Szk. Sred. — Fi­
zyka, sem. 1 1. 7

8 19 W ■•chow, muzyczne —

kl. VII—VIII — Z wizytą w

Filharmonii
9.00 Dl? szkól — Chemia

dla kl. VI! (kol.)
10.00 Dla szkół — Fizyka

dla kl. VII
11 05 Dla szkół — Fizyka dla

kl. VIII
11.45 Droga przez mękę —

ode. 7 ot. Katia -■ film fab.
prod. TV ZSRR (kol.)

Krytykowani wyjaśniają
WSS „Społem” Oddział Śród­

mieście odpowiadając na kryty­
czną notatkę pt. „Mak jest, ale
nie ma!” zamieszczoną w dnią
9 bm, poinformowała nas, iż no­
tatka tej treści nie służy uspra­
wnieniu pracy handlu, ani inte­
resom klientów, a dezorganizu­
je i przyczynia się do skłócenia
ludzi z obu stron lady. Dyrek­
tor .mgr Stanisław Żychowski
informuje nas również, że sta­
nowisko załogi sklepu nr 72 jak
i inspektorki rejonu należy u-

znać za prawidłowe i zgodne z

zarządzeniami.
My nadal uważamy jednak, że

notatka służyła interesom klien­
tów. W okresie przedświątecz­
nym w sklepach panuje
wystarczająco duży ruch

ma potrzeby zwiększania
pomocą zarządzeń. Skoro

wa maku dotarła już do

i personel poinformował
klientów, należało ów

sprzedawać. Uniknęłoby się
śnie w ten sposób tłoku i
nerwowańia z obu stron lady.

chyba
i ńie

go za

dosta-

sklepu
o tym

mak

wła-

zde-

EJ Klub MPiK (Mały Rynek:
4): „Temat historyczny w fil­
mie radzieckim” — red. M.
Malatyńska, dr Z. Wyszyński
— 19.15, wstęp wolny jB Klub
MPiK (pl. Centralny): zapra­
sza na koncert z okazji 150
rocznicy śmierci L. van Bee-
thovena w wyk. T. Kaban-
Błażej — fortepian i H. Bła­
żeja—flet—18BISCK„Pęd
Jaszczurami” '

Z cyklu:
Chiny a
— 18.

DOBCZYCE — Raba: Taka by­
ła Oklahoma (USA 15 lat) **/«» —

20. GDÓW — Promyk: Gdy nad­
chodzi wrzesień (ZSRR b.o .) **/o°
— 18. KRZESZOWICE — Nowości:
Powrót Robin Hooda (ang. 12 lat)
♦**/oo — 16. 18, 20. MYŚLENICE
— Wrisła: Nashrille (USA 18 lat)
***/oo

__ 15.30, 17.45, 20. NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Czerwone i białe

(nol. 15 lat) */°o — 17, 19.
SKAWINA — Junak: Płonący wie­
żowiec (USA 15 lat) **/oooo — 16, I

19, Hutnik: Konie Valdeza (wł.
15 lat) */°o — 18, SKAŁA —

Grota: Spotkanie na Kasjopei
(ZSRR b.o.) */o° — 18, SŁOM­
NIKI — Czar: Tajemnica rękopi­
su (ZSRR b.o .) */» — 19.
WIELICZKA — Górnik: Ostatnie
zadanie (USA 18 lat) ****/ooo

__

16.45, 19.
Pozostałe kina — nieczynne.

CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
CHIRURGICZNY: Wrocławska 1,
LARYNGOLOGICZNY: Wrocław­
ska 1, OKULISTYCZNY; Koperni­
ka 38, UROLOGICZNY: Wrocław­
ska 1.

MYŚLENICE (Szpitalna 21): tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) —

bę).
INFORMACJA

WIA;
KRAKÓW: teł.

240-93 (22—8)
DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ, nr 5 (al.

Pokoju 4) _

tel. 181-80 183-86 (IB—
22)

PRZYCHODNIA REJ. nr

Huta, os. Jagiellońskie bl.
tel. 856-28 (18—22)

PRZYCHODNIA REJ. nr 1
ta 24) — tel. 721 -35 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 2

sickiego Boczna

(13—22).
PRZYCHODNIA

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — (15—20).

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

tel. 251 (cala do-

SŁUŻBY ZDRO-

i” (Rynek Gł. 7):
„Rekonstrukcja” —

Związek Radziecki

'■-■•••ii-

1 dyrektorem Wojewódzkiego Urzędu Poczty w Krakowie Władysławem Aksakism...

Czy poczta działa sprawniej?
jest coraz więcej. Udało się
nam np. zintegrować służbę
doręczeniową. Zamiast jak
dawniej w 17 placówkach,
koncentruje się ona w 4 odpo­
wiadających zakresem teryto­
rialnym podziałowi miasta na

dzielnice. Co dała ta zmiana?
Możliwość lepszego wykorzy­
stania doręczycieli — w sa­
mym tylko Śródmieściu '

jest
ich 130. Choroba nawet kilku
nie dezorganizuje pracy pla­
cówki.

A doręczanie przesyłek eks­
presowych? Na ten rodzaj u-

sług było zwykle najwięcej
narzekań...

— Od września br. wprowa­
dziliśmy doręczanie ekspresów
przy pomocy samochodów, na­
wet w dni świąteczne i wolne

od pracy. Słyszymy głosy po­
twierdzające słuszność takiej
decyzji.

Pracujecie jednak także na

wsiach woj. miejskiego kra­
kowskiego, to nowe problemy
i trudności...

— Na ich brak nigdy nie
narzekaliśmy. W br. urucho­
miliśmy dwa tzw. autorejony,
zainstalowanych zostało 250
skrzynek przydrożnych, ale...
potrzeba nam ich 1500, by u-

powszechnić tę formę obsługi.
W roku przyszłym chcemy u-

tworzyć autorejony w dalszych
S miejscowościach: Wieliczce
Zielonkach, Liszkach, Niedź­
wiedziu, Kłaju i Morawicy.
Autorejony zdały egzamin i
jest to chyba przyszłość...

Wiele dyskusji wywołała

natomiast tzw. osiedlowa służ­
ba doręczeń. Jak można ocenić
jej działalność?

— Naszym zdaniem pozyty­
wnie. Aktualnie mamy 28 ta­
kich doręczycieli i skarg na

ich pracę nie notujemy. Dla
nich samych jest to możliwość
zarobienia pieniędzy, niemalże
w domu... Są odpowiedzialni
materialnie, zobowiązani zo­
stali do przestrzegania tajem­
nicy korespondencji — nie wi­
dzę przeszkód, by było ich co­
raz więcej.

Jeszcze do niedawna sytua­
cja lokalowa WUP nie była
najlepsza. Czy rok bieżący
przyniósł w tym względzie
zmianę?

— Raczej tak. Uruchomiliś­
my 4 nowe placówki pocztowe,

w przyszłym roku przybędą
dalsze 4. To są zmiany już od­
czuwalne. Sporo uwagi po­
święcamy mechanizacji i auto­
matyzacji prac pocztowych. W
najbliższych dniach odbieramy
komputer „Mera”, który zain­
stalowany zostanie na kra­
kowskiej Poczcie Głównej. Bę­
dzie on m. in. opracowywał
przekazy, co pozwoli na dalsze
przyspieszenie terminów ich|
doręczeń. W tym samym celufl
także uruchamiamy okienka;,
uniwersalne. Chodzi o to, byK
klient mógł raz stojąc w kolej-g
ce — które oby były jak naj-|
krótsze — załatwić wszystkie |
opłaty, itp. Kończymy z wąskofi
pojętą specjalizacją w tej dzie-S
dżinie... Znamy swoje niedo-i
magania. staramy się je likwi-j?
dować. Ale trudny jest zwłasz- .'
cza okres przedświąteczny. 5
Dwukrotny wzrost liczby prze- |

syłek, niewłaściwie oznaczane ?
kody — wszystko to kompli- ■
kuje naszą pracę. O tym trzol
ba pamiętać nie tylko przędli
Świętami...

Dziękujemy za rozmowę.
(mik)

12.45 RTV Szk Sred. — Ma­
tematyka, sem. 3 l. 44

13.25 RTV Szk Sred. — Bio­
logia. sem. 3 1. 36

15.25 NURT — Integracja
treści

15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16 30 Program publicystyki

kulturalnej — O twórczości
A. Hitchcocka (koi.)

17 00 Entliczek-słowniczek
(kol.)

17.30 .Losowanie Małego Lot­
ka

w program-' I I TELEWIZJI
T

17.40 Zgadnij kim jestem —

quiz (kol.)
18.30 Świat, któiy nie może

zaginąć — ser. film przyr.
prod. ang. (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Mity i rzeczywistość

— Thąnasis chwyć za broń —

film fab. prod. TV greckiej
(kol.)

22.05 Koncert solidarności

— Hawana 78 — retransmisja
koncertu zurg. Przez Radę
Główną FSZMP, Komitet ds.
Radia i Telewizji oraz stołecz­
ną Estradę (kol.)

23.10 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.10 Język francuski —

kurs podst., 1. 7 (kol.)
16.40 Program dnia
16 45 Dla młodych widzów

— Liga pięciu
17 15 Spotkania — architek­

ci Wrocław’:'a — A. i J. Tar­
nawscy (kol.)

17 40 L. Kydryński przed­
stawia — Paul Anka (kol.)

18.40 KRONIKA (Kr.)
19 00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio Sport (kol.)
21.30 24 godziny (koi.)
21.40 Sylwetki X muzy — G.

Barszczewska
22.10. Kuput — film fab.

prod. węg. (kol.)
,23.20 Język angielski — kurs

podst., 1. 10 (powt.)
23.50 NURT - Kierunki

socjalist. przebudowy rolnic­
twa a problem wyżywienia
narodu

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE (10—15, 16—18). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA:
(niecz.) . Wystawa — WAWEL ZA­
GINIONY: (niecz.), GROBY
KRÓLEWSKIE, DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30), GALERIA MA­
LARSTWA — SUKIENNICE;
(niecz.), DOM JANA MATEJKI
(Floriańska 41): Obrazy, rysunki,
zbiory artystyczne i pamiątki po
Janie Matejce, sala na III d.

Wystawa: Dyplomy J. Matejki
(10—16), KAMIENICA SZOŁAYS-
KICH (pl. Szczepański 9); Polskie
malarstwo i rzeźba do 1765 roku

(12-18 wst. wolny). NO­
WY GMACH (al. 3 Ma­
ja 1): (12—18 wst. wolny). MU­
ZEUM CZARTORYSKICH (Pijarska
8): Wystawa arcydzieł ze zbiorów

Czartoryskich — niecz. MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
Wielcy Polacy we współczesnej
rzeźbie ludowej (10—15). MU­
ZEUM HISTORYCZNE (Jana 12):
Kolekcja militariów i zegarów
(10—18), FRANCISZKAŃSKA 4:

Szopki krakowskie (10—18), GA­
LERIA ODDZIAŁU TEATRALNE­
GO (Szpitalna 21): „Zawsze We­
sele” — w 70 rocznicę śmierci S.

Wyspiańskiego: (9—15). KRZYSZ-
TOFORY (Rynek Gł. 35):
(niecz.), MUZEUM ARCHEOLOGI­
CZNE (Poselska 3): „Ikona w iko­
nostasie”: (niecz,). MUZEUM
GEOLOGICZNE (Senacka 3):
Świat zwierząt i roślin epok ubieg­
łych oraz zbiór skał i minera­
łów (niecz.), MUZ. LENINA (To­
polowa 5): Wyst stała - LEN IM
W POLSCE (9—17 wst. WOl .), MUZ.
MŁODEJ POLSKI „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 28): Folklor wsi pod­
krakowskiej: (11—14). MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE (Ojców):
(10—16). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Fauna

epoki lodowcowej — zwierzęta eg-

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 15.00, 18.00,
19.00, 20.00. 22.00. 23.00.

11.15 Mozaika polskich me­
lodii. 11 .30 Wrocław na muzycznej
antenie. 11.55 Komunikat o stanie
wód. 12.25 Wrocław na muzycz­
nej antenie. 12.45 Rolniczy kwa­
drans. 13.00 U przyjaciół. 13.05

Śpiewają „Skaldowie". 13.15 Kon­
cert życzeń. 13.30 Katalog wydaw­
niczy. 13.35

czy. 13.55 Aktualności kultural­
ne. 14.00 Studio „Gama". 14.20
Studio Relaks. 14 .25 Studio „Ga­
ma” — d. c. 15.05 List z .Polski.
15.10 Studio „Gama”
18.25 — Tu Jedynka.
— Radiokurier — audycja
macyj na Studia Młodych.
Nie tylko dla kierowców.
Twarze Jazzu — audycja
na Kowala. 19:15 Przeboje
lat. 19.40 Koncert dnia. 20.05 Na­
ukowcy — rolnikom. 20.20 Kon­
cert z gwiazdą. 21.05 Kronika spor­
towa. 21.15 Komunikaty Totaliza­
tora Sportowego. 21.20 Koncert

Chopinowski — Orazio Prugonl.
22.20 Tu Radio Kierowców. 22 .23

Zespól ..Hagaw”. 22.30 Ludzie,
epoki, obyczaje — Romantyczny
poeta i satyryk Heinrich Heine.
22.45 Miniręcital Jerzego Połom­
skiego. 23.00 Minął dzień. 23.12
Wiadomości sport. 23.13 WOSPR
dla słuchaczy w kraju i za gra­
nicą.

c.

C. d. 16.00—

17.30—18.00
lnfor-

18.25
18.33

Roma-

sprzed

PROGRAM TI
na fali 249 m oraz 67.67 MHx

DZIENNIKI: 4.30. 5.30, 6.30.
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.10,
21.30, 23.30.

10.40 Nie ma marginesu. 11.00 Rap­
sodia węgierska F. Liszta — gra pia­
nista M. Campanella. 11 .35 Konc.
studentów PWSM z Krakowa.
11.35 Kom. o stanie wód. 12 .05

Audycja dla wsi (Kr). 12 .20 Ze­
spól Tygodnia (Kr). 12.25 „Skok
pod poprzeczką”. 12,45 Rytmy i
melodie świata. 13.00
i trzy... i co dalej”,
i śpiewacy z regionu
13.35 Ze wsi i o wsi.
dniowe rytmy". 14.10

pie.i, nowoczeeśniej.
Słonecznik. 14 .50 Muzyka Vival-

diego. 15.30 Studio Plus. 16.10 Syl­
wetka kompozytora — L. van

Beethoven. 17 .00 Muzyka ludowa
wschodu — Indie. 17.20 „Świadko­
wie -i dokumenty” — „strzały w

Zachęcie”. 18.30 Echa dnia. 18.40
Świat i my. 19.00 Konc. symf.
muzyki polskiej. 19.45 Radio TV
Sred, Szk. dla Prac. — Historia.
20.00 G . F . Haendel — Concerto
B-dur op. 4 nr 6. 20.15 Choroby
społeczne nadal groźne. 20.30 Mu­
zyka ze starych płyt. 21 .40 Publi­
cystyka międzynarod. 21 .45 Wiad.

sport. 21.50 Kom. Total. Sport.
22.00 Przegląd filmowy — Kamera.
22.15 Szkic do portretu R. l .o-

vella. 22.30 Mag. studencki.
Co słychać w święcie,
dzień wiolonczelisty :

skiego.

„Raz, dwa
13.20 Kapele
lubelskiego.
13.50 ,.Połu-
Więcej, le­

li.30 Studio

23.35
. 23.40 Ty-
R. Jabloń-

III

MHz

PROGRAM
na UKF 6fi.S9

5, 6 STAN POGODY i WIAD,
Godz. 8.30 Co

„Morderstwo ze

Soul ze ścieżki
Nasz rok 77. 9.45
i pastoralna francuskiego baroku.
10.35 Kiermasz płyt wytwórni Me­
lodia. 11 .00 Życie
O. Peterson gra

(Gal- Południowe wyd.
I i ze świata. 12.25

13.00 Powtórka z

„Aksamitne pazurki”,
ka S. Prokofiewa —

Program dnia. 15.10 Przypomina­
my zespól The Beach Boys. 15.30
Herbatka przy samowarze. 15.30

„Specjalnie dla ciebie”’ — gra ze­
spól Old Tlmers. 16.00 Rozszyfro­
wujemy piosenki. 16.20 Chalturnik
i soliści. 16.45 Nasz rok 77. 17 .05

Muzyczna poczta UKF. 17.40 Na
dzień do Tomaszowa — rep. 18.00

Muzykobranie. 18.30 Polityka dla

wszystkich. 18.45 Pocztówka dźwię­
kowa z Paryża,
powieść
Sienkiewicz
kich”.
a. :

19.50 ,

20.00 Granice muzyki. 20.40 Na po­
boczu wielkiej polityki. 20.50 „Po­
marańczowa dama” — gra ze-

snól Weatber Report. 21 .00 „Me-
dea moja sympatia”. 22.00 Fakty
dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów

_

c . Simon. 22.15 Trzy
kwadranse jazzu. 23.00 Nowe to­
miki poetyckie — L . Marjańską.
23.05 Czas relaksu. 23.45 Program
na czwartek. 23.50 Na dobranoc
śpiewa M. Pugain.

kto lubi. 9 .00

spalonego”, 9.10

filmowej. 9 .30

Muzyka dworska

6 (N.
1)-

PRZYSZPITAL-

rodzinne. 11 .30

standardy. 12 .05

mag. Z kraju
Za kierownicą,
rozrywki, 13.50

14.00 Muzy-
Sonaty. 15,65

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania 1 przewozy
informacja
nencka —

2, 625-50, 1
N. Huta 422-22, 417-70, Krzeszowice

9, 22, Jerzmanowice 48, Proszowi-
9, Myślenice 999, Skawina 9,

Wieliczka 9, 233-54.

238-33,
1 — 205-11. Centrala abo-

236-00 . Rynek Podgórski
Lotnisko Balice 190-29,

19.00 Co wieczór
w wyd. dźwięk. — II.

„Rodzina Połaniec-
. 19.35 Opera tygodnia: B.
Zimmerman —s „Żołnierze”.
„Morderstw-o ze spalonego"’.

ce

APTEKI
.

' ’.o

Rynek Gł. 42, Pstrowskiego 94, N.
Huta. Centrum A. bl. 3, P.ynek
Podgórski 9, Waryńskiego 24, pl.
Wolności 7, Długa 88, Nowa
Huta. Rew. Październikowej 6.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
202-77

SKAWINA — (ogrody 10) — tel.
430

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30 . 228-90

(7-18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czyny 8—15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOUR1ST, ul.
Pawia 8. tel. 260-91. 204-71 (8—18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30. tel.
295-73 225-66.

SPOŁDZ, PUNKT KARDIOLO­
GICZNY (zamawianie wizyt domo­
wych) tel. 295-78, 225-66 (16—23.39).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) - teł. 278-03 (16—22).

OŚRODEK INFORM. DLA INWA­
LIDÓW i TEL. ZAUFANIA PTWK

(I Maja 5): tel. 228-11 (niecz.).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I rodzinna (pl. wiosny Ludów

USC): (niecz.) .

TELEFON ZAUFANIA - MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny cała,
dobę)

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
INFORMACJA KULTURALNA:

Rynek Gł. 27, pok. 144 tel. 244-02

(11-18).
POMOC DROGOWA: tel, 755-75,

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68.75 MFIz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.09,
12.00, 16.00, 16.40.

7.39 Pogoda (Kr). 7.40 W ludo­
wych rytmach — Meksyk. 0.00—
10.00 Transmisja z pr. I. 10.00
„Zona bohatera” — słuch. (dla
klasy VII). io.3O D. Szostakowicz

pianista. 11 .00 „By nie zasnuły
pamięci ran blizny”. 11.30 Śpiewa
M. Callas. 12 .05 Audycja dla wsi

(Kr). 12 .20 Zespól tygodnia (Kr).
12.25 Giełda płyt. 13.00 „Ogrody
czterech stron świata”. 13.30 Nau­
kowcy rolnikom. 13.30 „Wypowie­
dzieć siebie”. 14.25 ..Radiowy Ty­
godnik Kulturalny". 15.05 Książki
które na was czekają. 15.35 Z tea­
tralnego afisza. 15.55 Aktualności
kulturalne. 16.00 Wiadomości. 16.05

Tydzień wiolonczelisty R. Japoń­
skiego. 16.25 Rad. -TV Sred. Szk.
dla Prac. (Historia). 16.50 Polskie

zespoły instrumentalne (Kr).
17.00 Obrachunki kulturalne (Kr).
17.15 W 1200 sekund dookoła świa­
ta (Kr). 17.35 W obronie kraju
(Kr). 17.50 Nowości naszej fono-
teki (Kr). 18.23 Kom. o pogodzie
(Kr), ia.25 Tajemnica materii —

Uszlachetnianie siarki. 18.40 W tro­
sce o słowo i treść. 19.00 Ekono­
mia na co dzień. 19.15 u 1. jeżyka
hiszpańskiego. 19.30 STUDIó' STE­
REO ZAPRASZA (KR). 21 .45 Wil-
lis Conover przedstawia. 22.15
Rad.-TV Sred. Szk. dla Prac.

(Biologia). 22.30 „Czynniki okre­
ślające jakość życia”. 22.45 Na
dobranoc śpiewa M. Laicherowa.

Za zmiany wprowadzone w »-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia 1 TV — Redakcja
nie blerze odpowiedzialności.
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